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ZDZISŁAW POLSAKIEWICZ | 
Wyrośli w latach serc kamiennych 
i jeszcze innych serc — płomiennych, 
zahartowani w dniach pożogi 
którymi wezbrał kraj ojczysty 
jak pierś wzbierała płaczem czystym, 
my, słysząc święte imię Twoje, 
na mękę szliśmy — z tym spokojem, 
który z pewności serca płynął, 
że sile ludu nie przeminąć 


z burzą, co targa drzew korony, 
z dymem, co w niebo wznosi domy. 


PARTII 


Ojczysty wiatr nie rozwiał jeszcze 
dymów spalonych miast, a deszcze 

nie zmyły krwi z ojczystych pól, 

tlił w sercach niezgaszony ból, 

gdy już w drzwi nasze tłukła co dnia 
nowa, rodzimych zbirów zbrodnia 

i zamierzała się z ukrycia 

na Twoje serce, nasze życie, 

bo nasze życie z Tobą szło 

na trud, na szczęście — depcząc zło. 


I zadeptało. Jeszcze zdepcze 

każdy ostatni jego ślad, 

bruzdy na mapie naszych lat 

— na pył, na proch, na popiół zetrze! 
Bo my — z cierpienia urodzeni, 

bo my — z płomienia ocaleni, 

bo my — tej ziemi krew i sól, 

jej radość dzisiaj, wczoraj ból 


My, nie „cudownie ocaleni" 
synowie nadwiślańskiej ziemi, 
lecz uwolnieni spod ścian straceń 
walką radzieckich naszych braci 
i trudem naszych zbrojnych lasów 
szumiących pieśń idących czasów, 


lasów salwami tryskających, 
wisłami krwi ociekających 


my — pokolenie, klasa, lud, 


przez lata idąc jak przez próg 
własnego domu 


— my, wchodząc w Polskę Sprawiedliwą, 


jeszcze broczącą, już szczęśliwą, 
z Twoim wiązaliśmy imieniem 
swe losy, przyszłość — i sumienie. > 


MOJA MATKA 


atkę zastałem nad listem do 
Mpeatcii Próbowała właśnie na 

lI Zjazd Partii napisać o mnie, 
o mojej nauce w szkole rolniczej, a 
potem o tym, co wniosłem do życia 
moich rodziców, czego się ode mnie 
— przyszłego agrotechnika — moi 
staruszkowie nauczyli. 


Postanowiłem  wyręczyć matkę i. 


napisać... o niej kilka słów: o jej ci- 
chym bohaterstwie. Bo dumny je- 
stem, że moja matka — to przodu- 
jąca hodowczyni. Ona to swoim zro- 
zumieniem, a nawet uporem, pomo- 
gła mi dotrzeć do Szkoły Rolnicze, 
i co więcej... Pamiętam, jak przed 
trzema laty mówiła do mnie: — „Nie 
dobrze, synku, tyłko na samych in- 
żynierów posyłać. Pójdziesz do szko- 
ły rolniczej, to będzie później w na- 
szej wiosce lżej i lepiej gospodaro- 
wać“, 


Opuściłem więc naszą wieś i od tej 
chwili zacząłem przekazywać moim 
rodzicom wiedzę, po którą posłali 
mnie do szkoły. Przyjeżdżałem każ- 
dego tygodnia do domu i wtedy roz- 
poczynały się rozmowy z matką. Nie 
wiedziała, czy opłaca się hodowla 
bydła i trzody, jak otrzymywać wię- 
kszą ilość mleka, czym karmić i jak 
doglądać inwentarz? 


Doradzałem matce, jak prowadzić 
zeszyt, w którym sobie zapisywała 
i obliczała wyniki hodowli. Cieszy- 
łem się, gdy mogłem z ojcem rozwa- 
żyć, jak przygotowywać matce zi- 
mową paszę, by nie narzekała na jej 
brak, jak uzyskać większy plon z 
naszej ziemi. Umiałem pokazać ro- 
dzicom pewne zagadnienia teoretycz- 
nie, a onı je wiązali i dostosowywali 
nie tylko do swojej codziennej go- 
spodarskiej praktyki. Bo choć oj- 
ciec otrzymuje dwa mioty prosiąt od 
jednej maciory rocznie, a matka od 
30-tu kur zbiera 2500 szt. jaj, to 
przecież Srebrny Krzyż, jaki zdobi 
wiśniową suknię mojej matki, otrzy- 
mała ona za pracę społeczną w gro- 
madzie, za upowszechnianie wiedzy 
rolniczej. 


Po trzech latach, odkąd poszedłem 
do Szkoły Rolniczej, matka jest wzo- 
rową hodowczynią, ojciec — mi- 
strzem wysokich urodzajów; ja pn- 
woli dobijam do matury, aby potem 
pójść do Wyższej Szkoly Gospodar- 
slrwa Wiejskiego. Ale wrócę do mo- 
jej rodzinnej wsi, by pomóc jej w u- 
rządzaniu nowego życia. Tego uczy- 
ła mnie matka. 

I o tym chciałem napisać list do 
redakcji, aby jej głos towarzyszył 
głosom delegatów, którzy przema- 
wiać będą na II Zjeździe Partii. 

—- Niech nasze dzieci pomagają 
budować nowe życie na wsi! 


Jan Sałek 


| ~ Państw. Technikum Rolnicze 
w Blichu, pow, Łowicz 


— ludzie prości 


słowem ufności i miłości 
pieszczonym na dnie serca skrycie 
mówimy — Partia, myśląc — życie. 


NASZE WARTY 


obotnicy PGR-ów naszego po- 

wiatu Sławno zaciągnęli warty 

przedzjazdowe. Celem naszej 
pracy jest obecnie 100-proc. przygo- 
towanie wiosny zjazdowej. Siewv 
muszą wydać większy plon. Więk- 
szy obszar ziemi musi rodzić w na- 
szym powiecie. Lepiej musi być u- 
prawiana gleba. Musimy mieć wię- 
cej zwierząi. hodowlanych, więcej 
dobrej paszy. Wszystko to jest ko- 
nieczne, aby tezy przekuć w czyn, 
aby zrealizować wytyczne naszej 
Parti. 


Robotnicy rolni realizują obecnie 
swe zobowiązania  przedzjazdowe. 
Realizują je spółdziełcy i chłopi in- 
dywidualni. Wiele zobowiązań już 
jest wykonanych. Np. brygada obory 
w gospodarstwie Koszewo podjęła 
zobowiązanie, że w I kwartale 1954 
roku przekroczy kwartalny plan u- 
doju mleka o 3000 litrów. Zobowią- 
zanie w styczniu i lutym zostało po- 
myślnie zrealizowane. Kwartalny 
plan produkcji zwierzęcej będzie 
wykonany dzięki zobowiązaniom co 
najmniej w 129 proc. 


Aby w dziedzinie hodowli odnieść 
sukcesy wciągamy brygady hodo- 
wlane na kursy szkolenia fachowego 
odbywające się systematycznie co 
czwartek. Szkolenia te uruchomiliś- 
my po IX Plenum. Ob. Kazimierz 
Krajewski, starszy zootechnik prze- 
prowadza wykłady i pokazy prakty- 
czne, każdy brygadzista obory czy 
chlewnia ma małą biblioteczkę a- 
gro - zootechniczną i rozpowszech- 
nia czytelnictwo. Mamy szerokie 
plany w dziedzinie hodowli bydła 1 
trzody chlewnej. W 1953 r. mieliśmy 
683 sztuki dojnych krów, a planuje- 
my do końca roku zwiększyć pogło- 
wie na 1008 sztuk. Łącznie z jało- 
wizną stan pogłowia bydła zwięk- 


szymy w oborach PGR-ów na 2 i 
pół tysiąca sztuk, 

Aby było to możliwe, musimy 
zwiększyć produkcję zbóż i pasz. W 
tym eelu powiększymy obszar u- 
prawny likwidując odłogi. Na wios- 
nę likwidujemy 500 ha odłogów. A 
cały powiat ma jeszcze do likwida- 
cji 2000 ha odłogów. W tej wielkiej 
akcji trzeba współdziałania PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych i chłopów 
indywidualnych. W całym powiecie 
we współzawodnictwie przedzjazdo- 
wym bierze udział 3600 chłopów 
Ich zobowiązanie — to właśnie likwi- 
dacja 2000 ha odłogów i powiększe- 
nie pogłowia bydła i trzody chlew- 
nej o 3 tysiące sztuk. Ten wielki 
ruch gospodarczy łączy się Ściśle ze 
wzrostem świadomości politycznej 
chłopów. 

Ideologiczny ładunek IX Plenum 
działa bardzo silnie. 28 komitetów 
założycielskich spółdzielni pracuje w 
gromadach powiatu nad kolektywi- 
zacją. Przeważnie powstały one po 
IX Plenum przed Il Zjazdem. W 
niedługim czasie na terenie naszego 
powialu będzie pracowało 90 spół- 
dziełni produkcy jnych. 

Obrady naszej Partii na Il Zjeź- 
dzie będą tym przełomowym mo- 
mentem, od którego pójdziemy całą 
parą do budowy społeczeństwa so- 
cjalistycznego na drodze wzrostu do- 
brobytu mas pracujących, wzrostu 
kultury i świadomości narodowej. W 


„naszym powiecie droga do tego celu 


jest jedna: zacieśniając sojusz ro- 
botniczo - chłopski, więź między ro- 
boinikami PGR-ów a chłopami-spół- 
dzielcami i indywidualnymi — wy- 
konać z honorem zobowiązania, ja- 
kie podjęliśmy wobec Partii i Na- 
rodu witając II Zjazd. 
Franciszek Snieg 
PGR Ostrowiec, pow. Sławno 


Mal. B. Bocianowski 


MILIONER 


asza spółdzielnia w Lubosinie 

osiągnęła w 1953 r. milion zł 

dochodu. Dochód niepodzielny 
za wypracowane dniówki wyniósł 
387 tysięcy zł w samej gotówce. Poza 
tym w. naturaliach ma każdego 
członka przypadło po 25 q buraków 
pastewn$ch i 150 kg cukru oraz po 
3 kg zboża 1 5 kg ziemniaków za 
dniówkę. 


r 


Jak żyją nasi członkowie? 

Każdy mężczyzna posiada dwa u- 
brania na święte; do tego trzewiki, 
półbuty, płaszcz, kilkanaście koszul. 
Na dzień roboczy jedno lekkie ubra- 
nie, drugie ciepłe, zimowe, poza tym 
trzewiki i długie buty. O kobietach 
powiem tylko jedno: wyglądają jak 
kwiaty u naszego ogrodnika. 


Nasz sekretarz 


ONIEC z dziką uprawą! — Były 
R to pierwsze słowa, jakie usły- 
szałem wchodząc do pokoju 
przewodniczącego Gminnej Rady. 
W pokoju zastałem sekretarza 
GRN, Jarecką, sekretarza KG, Ka- 
czyńskiego oraz instruktora rolnego 
Psiuka. 
— Po IX Plenum powinniśmy zro- 
bić koniec z dziką uprawą ziemi, a 
wy, tow, Psiuk, jak się do tej akcji 


przygotowaliście? — mówił i pytał 
sekretarz Kaczyński. 

— Zespoły uprawowe... —— próbo- 
wał odpowiedzieć instruktor  Psiuk, 
ale sekretarz mu przerwał. 

— Zespoły uprawowe? Tak. Ale 


wy nam powiedzcie, czy one odno- 
wią umowy na starych stanowiskach, 
czy podobnie, jak w poprzednich la- 
tach, zawrą nowe umowy na nowej 
ziemi? Przecież nie możemy dłużej 
tolerować kombinacji. A to są kom- 
binacje, kiedy się rok gospodaruje na 
jednym miejscu, a w następnym po- 
zostawia ziemię wyugorowaną i łapie 
nowy kąsek. Wasza robolą teraz w 
gromadach. Razem z  aktywem 
uzgodnijcie z zespołami uprawowy- 
mi umowy. Niech zadbają o ziemię. 
Niech ją zasilą. Zagrzejcie ich, po- 
budźcie do większej ambicji. Czy 
mamy poprzestać na zasiewie byle 
czego? Zespół uprawowy — to dia 
ugoru nie łaska. Stać go na majster- 
sztyk... 

—A ile liczycie domów adremon- 


towanygh na koszt państwa? 


— W Różynie 6... 

— To znaczy gospodarstw do osie- 
dłenia?... 

— Dla 5 rodzin. 

— W całej gminie chyba będzie z 
budynkami dla dwudziestu — wtrą- 
ciłem. Sekretarz popatrzył na in- 
struktora z łagodnym wyrzutem. 

—Widzicie, jaki z was gospodarz? 
A niezadługo już zjadą nowi mie- 
szkańcy. Powinien was obchodzić i 
remont, i gospodarki dla nowych 
właścicieli. One pomogą zrobić ko- 
niec z dziką uprawą i z podkrada- 
niem ziemi. 

— Myślałem o siewach... 

—Pięknie, bo już najwyższy czas 
zorganizować trójki gromadzkie, A 
tegoście jeszcze nie zrobili. Odpowia- 
dają one za akcję siewną, ale przed 
siewami stoi sprawa kredytów. . Trój- 
ki będą opiniować podania. Z tym 
trzeba pośpieszyć. Niech chłop z do- 
brą myślą zaczyna wiosnę w polu. 
Niech wieś ma poczucie, że otacza ją 
opieka. Ot, w Szporlach już się trój- 
ka zorganizowała; słyszałem od niej, 
że np. Stefanowi Zawadzkiemu moż- 
na dać pożyczkę, że warto mu po- 
móc w podniesieniu gospodarstwa; 
natomiast o jego bracie, Władysła- 
wie, trójka jest innego zdania. „Rzu- 
cisz jak w błoto“ — powiadają, Mu- 
sicie wszędzie sprawdzić osobiście: 
podania, warunki i opinie. 

Zebrania gromadzkie w sprawie 
zapotrzebowania na nawozy sztuczne 
już się odbyły, ale czy przeanalizo- 


waliście, tow. Psiuk, komu udzielić 
pożyczki na nawozy? I z tym wam 
się nie spieszy? A przecież siewami 
odpowiemy na Tezy Przedzjazdowe, 
na II Zjazd Partii. Naprzeciw dobrej 
woli chłopów idzie pomoc państwa. 
Tej pomocy nie wolno nam zmarno- 
wać, bo razem z nią zmarnujemy go- 
towość chłopską. I zamiast ją rozpa- 
lić, ostudzimy. 

—Zapał jest — roześmiała się Ja- 
recka — sekretarz GRN. — Na 7-go 
marca przygotowujemy zabawą. Ta- 
kie życzenie wnieśli przodujący chło- 
pi: żeby była zabawa Przedzjazdowa 
i przedsiewna I wiecie, jak ją pomy- 
ślał komitet zabawy? Wstęp będzie 
kosztował 10 zł, za które każdy 
uczestnik olrzyma równej wartości 
książkę według swego wyboru. Spo- 
dziewam się, że kilkaset książek 
przejdzie do czytelników; do czytel- 
ników — że tak powiem — nowego 
typu. 

— A to się ucieszą chłopcy z Róży- 
ny! — powiedziałem z miną z głupia 
frant. — Byłem tam przy nie lada 
uroczystości: trzech młodych gospo- 
darzy wsiępowało do Partii. Myśla- 
łem, że dużo czytali i wstępują do 
Partii jako ludzie o głębokim przeko- 
naniu. Oni zaś, kiedy ich pytałem, z 
żalami do mnie: — Nie ma punklu 
bibliotecznego. Książki dla młodzie- 
ży wyczytaliśmy ze szkolnej biblio- 
teki wszystkie, niektóre po kilka ra- 
zy. — Tak mówił Curyłowicz, a Pa- 
nasiuk skarżył się, że LZS, który 


Jak się odżywiamy? Spółdzielcy 
zabijają po 3 — 4 tuczniki na rok, 
toteż mięsa jesti w obtitości trzy ra- 
zy w tygcdniu na obiad; jarzyny. 
cukier codziennie, a co tydzień piecze 
się ciasta. Nie ma prawie członka, 
ktory by na domowe sprawunki nie 
wydał 200 zł miesięcznie. W miesz- 
kamach umeblowanie nowe: Szafr 
trzypodziałowe, toaletki, łóżka na 
materacach, wyściełane krzesła. Wie- 
ju ma rowery. Radio jest w domach 
u 15 proc. członków, Dojeżdża co 
tydzień ekipa lekarska i kino. Czy- 
telnictwo książek powszechne. Bez 
niego nie stalibyśmy się spółdziel- 
nią-milionerem. 

W tych ostatnich dniach, które nas 


dzielą od II Zjazdu Partii, kiedy 
przemierzamy w myślach i rozmo- 
wach drogę rozwoju naszej spól- 


dzielni, dwie sprawy nabierają dia 
nas. szczególnej wagi: 

— Pierwsza — to organizacja par- 
tyjna. 

Dziś wszyscy spółdzielcy są człon- 
kami partii. Niemała więc musiała 
być rola podstawowej organizacji już 
u samego zarania spółdzielm. Umia- 
ła ona przekonywać i budzić zaufa- 
nie, skoro w 1950 roku do spółdziel- 
ni przystąpiło jednogłośnie i jedno- 
myślnie 42 członków. 

— Druga — to wychowanie par- 
tyjne, pod wpływem którego nas? 
zespół nauczył się cenić nie tylko 
doraźne korzyści, ale również i prze- 
de wszystkim — pracować z myślą 
o przyszłości. Dobrą szkołę dał nam 
rok 1951. Był to pierwszy rok naszej 
zespołowej gospodanki, 430 ha ziemi 


mógł się rozwinąć w oparciu o zespół 
świetlicowy. już latem został rozbity. 
Zarząd powiatowy ZSCh odebrał ko- 
łu sprzęt sportowy. 

Leżą te sprawy w waszym resor- 
cie, obywatelko Jarecka. Naprawcie 
je jak najszybciej. Jeszcze przed Zja- 
zdem Partii. 

—A toście mnie zawstydzili. Zaraz 
wybierzemy kierownika punktu bi 
bliotecznego w Różynie. A może by 
na zabawie, która będzie jakby kier- 
maszem książkowym, kierownicy 
punktów opowiedzieli o swej pracy i 
czytelnikach? 

— Dobry pomysł — przytaknął se- 
kretarz Kaczyński. — Ale mam dla 
was jeszcze jeden. Gminna biblioteka 
jest bez opału. Ogrzejcie ją, jak na- 
leży, Tu się ludzie schodzą ze wszyst- 


"dzielnia wzbudziły w 


ornej, a tu w maju przymrozki, a tu 
posucha, ziemia w bryłach i kurzu. 
Nie załamał nas taki początek. Par- 
tia pomogła zrozumieć, co najważ- 
niejsze: wierz w przyszłość i buduj 
przyszłość! I postawiliśmy na przy- 
szłość. Wyraziło się to w naszej od- 
wadze do zaciągnięcia kredytów in- 
westycyjnych na remonty kapitalne 
stajni, obory, chlewni, stodoły, na 
zakup drzew owocowych, bvdła 
świń, owiec dla hodowli, naprawę 
oranżerii itp. 

W ub. roku z sadu i ogrodu wa- 
rzywnego uzyskaliśmy czystego dwu- 
chodu 65.000 zł. Nie byłoby ich, gdy- 
by rie dawniejsza, odważna, długo 
planowana inwestycja. 

Z Tez Przedzjazdowych wynika 
jasno, że pracujący chłopi indywidu- 
alni na wezwanie Partii i Rządu, w 
oparziu o pomoc państwa, odpow!ie- 
dzą wzmożeniem produkcji, wydoby- 
ciem rezerw. Toteż spółdzielnie pro- 
dukcyjne, aby przodować i ukazy- 
wać, że największe wyniki daje pra- 
ca zespołowa, że najbardziej wzra- 
sta stopa życiowa i kultura w spół- 
dzie' niach — muszą mocno wziąć się 
w garść. 

To, że spółdzielnia w Lubosinie 
jest milionerem, nie uśpi nas, jej 
członków. Poznaliśmy co znaczy sy- 
tość i dostatek, ale Partia i spói- 
nas wyższe 
ambicje. Torujemy drogę do socja- 
iizmu na wsi. I świecić będziemy 
przykładem. 

Kazimierz Kwiatkowski 


czł. spółdz. produkcyjnej 
w Lubosinie 


xw 


kich gromad. A biblioteką kieruje 
młodu Markowska, cała jej rodzine 
należy do spółdzielni produkcyjnej. 
nasi spółdzielcy mogą tutaj zawsze 
pogawędzić z indywidualnymi. Cz: 
wiecie po co w te mrozy przycho- 
dzą ostatnio do Markowskiej? Pi 
„Kapitalistę* Dreisera, po „Burzę“ 
Erenburga i „Pamiątkę z Celulozy” 
Newerlego. 

Widzicie, jak wpłynęła konferen 
cja berlińska i zbliżający się Zjazd 
Partii? 

—A wszyscy nauczyciele w gminie 
— dodałem — podjęli zobowiązanie 
przestudiowania „Poematu pedago- 
gicznego* Makarenki, 


Wacław Kosobucki 
` Łabędziowo, pow. Bartoszyce 
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M. J. FLOWER 


Tam odzie 


kobieta jest 


tylko zwierzęciem 


azywa się Fatima Khanen 

Zahrasultan. To imię i na- 

zwisko jest tak popuiar- 

ne w jej ojczystym Iranie. 

jak Kowalska w Polsce 

czy Smith w Anglii. Fati- 
ma Khanen Zahrasultan jest zwykłą 
wiejską kobietą. Życie jej podobne 
jest do lzsu wielu milionów kobiet 
w jej kraju, jak podobne są do sie- 
bie krcple irańskiej nafty. 

Nie spodziewajcie się żacnej 2 
tych barwnych i sensacyjnych hi- 
s:GMi, jakich tyle napisano o tak 
zwanych „egzotycznych krajach". 
Życie Fatimy w tym egzotycznym 
kraju jest szare i smutne — jak 
smutne są jej wielkie, czarne cczy 
płonące nad zasłaniającą jej twarz 
chus.ą zwaną czadąr. Bez tej chusty 
nie mcże się pokazać w swej wiczce 
czy pcbliskini miasteczku. Nosi ją 
nawet w d mu, by żaden mężczyzna 
— poza mężem — nie ujrzał jej twa- 
rzy. Inaczej nocaziłaby się na wście- 
kłe piześladowanie  sianatyzowa- 
nych mahcmetańskich reirg:antów 
— wyzw.ska, kuksańce, grudy błc.a 
i wielołądziego nawozu, miotane rę- 
ką niewolnikow tradycji. Przemiany, 
kióre dckcnały się w ciągu wieków 
w pejęciach całego św.ata, nie dJ- 
cierają do jej rodzinnej wisski. Fa- 
tima, tax jak pokolenia kobiet irań- 
Ekieh nisi cza i jest niewolnicą 
swego mięża, traktowaną na równi z 
wcłem, osłem i w.elbiądem. 

Zanim świt cbleje czerwienią pas- 
ma dalekich górskich szczytów, Fa- 
uma zrywa łę z posłania, Ostre 
premienie wschcdzącego sleńca za- 
sianą ją prchylewą p'zy pracy na 
ryżowym polu. Jak ciężso jest bro- 
dzić po kolana w wtdzie, gdy pot 
zalewa cczy i twarz pod czaaorem, 
a dziecko przywiązane w plachcie na 
plecach tak bardzo u.ruania ruchy. 
Wychudły grzbiet boli od ustaw.cz- 
nego schylania się i dźwigania Cię- 
żarów. Ale i to jest znośniejsze niż 
wrzynające się w ciało posironki cd 
pluga, który Faima nieraz ciągnę- 
ła. Wtedy gotowa jest żałowac, ze 
mąż jej jest biedny i nie może sobie 
pozwolić na dwie, czy trzy żcay. 
Mcże wtedy lżej by było pracować... 

Fatma nie wie co to zegar. Gayby 
umiała się nim posługiwać dowie- 
działaby s.ę, że 15 godzin dziennie 
zgina swćj grzbiet przy c.ężkiej ru- 
bocie na roli. Wolno płyną godziny, 
zanim zmierzch pokryje szczy.y gor. 
Welno, beznadziejnie wolno płyną 
lata, choć ich tylko 16 przeżyła. Od 


szóstego roku życia — podobnie jak 
inne córki biednych chl pów — Zza- 
roli. W 


częła ciężko pracować na 
trzynastym roku życia została żoną 
swego męża, czlernaśc:e miała — 
gdy mało mie umarła przy porodzie 
pierwszego dziecka. Dzis Falima 
wygląda na- starą, zniszczoną kebie- 
ię. Chude ręce wysuwają się z luż- 
nej sukni, pod którą cstro rysują 
się kości. 

Gdy w pobliskim miasteczku od- 
bywa się targ, Fatima poniesie nan 
cięzki worek i nieodstępne dziecko 
na plecach. Milcząca, ze spuszczo- 
nym wzrexiem idzie za męzem, Ją- 
dącym na cśle. Tak nakazuje zwy- 
czaj. Z trudem omija cstre kamyki, 
Ktore boleśnie ranią bose stopy. Fa- 
tima ugina się ped brzemieniem 
swego życia, pracy ponad siły, nie- 
ludzkich feudalnych zwyczajów 1 
praw swego kraju. 

Niewiele lat życia zostało Fati- 
mie. Nccami, gdy jaskrawe światło 
księżyca wdziera się do chaty, chude 
ciało Fatimy wstrząsa spazmatyczny 
kaszel, a bawelniana chusta pod je; 
głową barwi się plamami krwi... W 
niemej bezradnej skardze wyciąga 
chude ręce do mulczącego, zimnego 
księżyca. 


Z ODSLONIĘTĄ TWARZĄ 


Nikt nie pyta o zdanie irańskiej 
kobiety, wyuając je za mąż często 
jako 9 — 13-letnią dziewczynkę. Nic 
więc dziwnego, że 70 proe. z nich 
umiera przy porodzie. A gdy znudzi 
sig mężowi i cm zechce się Z nią 
rczwiesć, wystarczy, by oznajmił to 
urzędnikowi notariatu. To wystarcza. 
Tak głosi 1133 paragraf irańskiego 
kcdsksu cywilnego. Ale inaczej jest 
z kobietami, którym prawo faktycz- 
nie uniemożliwia rozwiązanie mal- 
żeństwa. 

Bez zezwolenia męża nikt nie ma 
prawa przyjąć do pracy irańskiej 
kobialty. Żony i córki tylko w kar- 
dzo cgraniczenym stopniu mogą ka- 
rzysiać ze spadków. 

Kobieta nie ma żadnych praw pu- 
beznych. Prawo irańskie mówi 
wyraznie: cbląkani i kobiety nie 
mają prawa glosu. Wszak prorok Ma- 

omet powiedzial: kobieta nie ma 
duszy, jest więc stworzeniem nizsze- 
g. rzędu. Nauka też jest jej rzekam»o 
niepotrzebaa. 97 procent irańskich 
k:siet to analfabetki. 

Coraz więcej kobiet buntuje się 
pzeciw starym. feudalnym porząd- 
k.n. Czrsz więcej kobiet zobaczy- 
cia z cdsłonięją twarzą w dzmcn- 
s racjach crganizowanych pod has- 
łem zdobycia ludzkich praw. Coraz 
„.ęcej kobiet zrzesza irańsxa L:ga 
Kcbiet Demekratycznych, w której 
szeregach walczą cne o równouszra- 
wnienie. Ciężka to walka. Rząd 
rotuje tę akcję jako.. działalność 
wywrotawą. Mariam Furmi, jedna z 
pizywódczyń Ligi została skazana na 
5 lat więzienia za udział w Kongre- 
sie Światowej Demokratycznej Fe- 
deracji Kcobat w Budapeszcie. Inne 
przywódczynie równiez zostały ska- 
zane za swą działalnzść na wielolet- 
nie więzienie. Ale słusznej sprawy 
rie da się zamknąć ża kratami. 


DEMOKRACJA TYLKO DLA 
MĘŻCZYZN 


Poza krajami kclonialnymi i za- 
leżnymi, w których sytuacja kobiet 


realizacji 


jest najgcrsza — w 232 czołowych 
krajach kapitalistcznych kobiety nie 
posiadają praw wyborczych i są o- 
fiarami różnych fcrm dyskrymina- 
cji. Oto parę przykładów: 


Nauczycielka aus'ralijska straci 
natychmiast pracę, gdy tylko wyjdzie 
za mąż. 

Kobieta belgijska ma ustawowo 
zamkniętą drogę do wielu zawcedów. 
Nie mcze być np. geologiem. A jz- 
den z czcłowych polityków belgij- 
skich oświadczył, że posłannietwem 
kobiety jest (cycujemy dosłownie) 
„Etre teut de dcucer e de soumissicn 
notre premier an:mal dernestique'* 
co znaczy: „być pełnym słodyczy i 
uległcści naszym pierwszym zwie- 
rzęciem demowym“. 

Artykuł 213 francuskiego kodsksu 
cywilnego „żona obowiązana 


roi 
PRSI: 


jest podporządkować się swojemu 
mężowi”. 

Przykised szczególnie „rentownej* 
dyskryminacji daje kraj „przodującej 


demckracji* — Stany Zjednoczone, 
zatrudniające 20 milionów kobiet. 
Kokiety otrzymują tam z reguły 
znacznie mniejszą płacę niż męż- 
czyżna. Pojęcie równej płacy za 
równą pracę jest tam nieznane. A- 
merykańskie pismo „Daily Peopłe 
Words* pisało na swoich łamach: 
„Gdyby się nagle wszystkie kobiety 
pracujące USA zamieniły w męż- 
czyzn, przedsiębiorcy musieliby pła- 
cić 10 miliardów dolarów więcej, 
niż płacą obecnie“, 

Jeszcze bardziej specyficznego po- 
smaku nab'era ta cała sprawa, gdy. 
dodamy, że Stany Zjedncczone nie 
ratylikowały kcnwencji międzynswo- 
dzwej, opracewanej przez Kcmisję 
Fraw Kobiet ONZ. 


Karcl Marks i Fryderyk Engsls 
pisali przed stu laty w Manifeście 
Kcmunistycznym:  „Burżua widzi 
w swej żenie zwykłe narzędzie pro- 
dukcji... chodzi właściwie o to, by 
ć pleżenie kobiet. jako zwy- 
arzędzi produkcji". 

A Lenin w pół wieku później do- 
kcńczył tę myśl następująco: „Tam, 
gdzie nie ma obszarników, kapitali- 
stów i kupców, gdzie władza ludu 
pracującego buduje bez tych wyzy- 
skiwaczy nowe życie — istnieje rów- 
ność, praw kobiety i mężczyzny”. 

Tę wielką prawdę znają dziś ko- 
biety Związku Radzieckiego, Chin i 
krajów demokracji ludowej z włas- 
nego, ccdzienmego życia. 


M. J. Fiower 


NICZE 


QA lutego niższa izba parlamentu 
mi zachodnio-niemieckiego uchwa- 
lita zmianę konstytucji, umożliwia- 
jącą wprowadzenie powszechnego 
obowiązku służby wojskowej. Dzie- 
więć lat po całkowitej i ostatecznej 
zdawałoby się klęsce faszyzmu i 
militaryzmu, po rozgromieniu od- 
wiecznej groźby pruskiego Wehr- 
machtu, powstaje nowy Wehrmacht. 


tym razem już jawnie zasilany 
amerykańskimi dolarami i amery- 
kańską bronią. O jakie cele ma 


walczyć nowa armia faszystowska 
w myśl pobożnych życzeń stających 
na jej czele zbrodniarzy wojennych 
i ich zachodnich opiekunów? Nie 
kryją ich oni, przeciwnie — rozgła- 
szają je buńczucznie, rysując nowy 
plan podbojów Europy, marząc n 
tego. co nie powiodło się 
Hitlerowi. Posłuchajmy: 
ÜBER ALLES 

„Z punktu widzenia prawa na- 
rodów wszystkie tereny, które kie- 
dyś należały do Rzeszy Niemiec- 
kiej, stanowią nadal część składo- 
wą Rzeszy Niemieckiej. Z tego za- 
łożenia wychodzac, stwierdzamy 
prawo narodu niemieckiego do za- 
siedlenia tych rejonów, w których 
od wielu stuleci był u siebie w do- 
mu“. 

(SS-man Waldemar Kraft, obecnie 

minister Adenauera, w przemówieniu 


przed mikrofonem RIAS 1 września 
1953 r.) 


EDWARD NIESZAWSKI 


TADEUSZ ORLEWICZ 


Po konferencji berlińskiej 


RA MIEDZY ROZDARTEJ GRANICĄ 


dwie wyrażnie odmienne drogi 
rozwojowe. Ich kierunki wyzna- 
grabieżczy imperializm i per- 
spsktywa budownictwa socjali- 
stycznego. Droga Niemiec za- 
chodnich — to drega wstecz, 
ku ruinie kraju r podstawo- 
wych mas ludności. Droga mię- 
sa armatniego w ewentualnej 
nowej zawierusze wojennej. Droga 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej — to linia pokojowego roz- 
woju całej gospedarki narodowej. 
Ta droga prowadzi ludność wschod- 
niej części Niemiec do nieustannego 
wzrestu stepy  życicwej i stanowi 
wielki wkład w dzieło wzmocnienia 
pckoju na całym świecie. 

Szeť rządu bońskiego, Adenauer, 
oświadczył: „Miisimy peddać się su- 
rowej konieczności i poświęcić na- 
sze rolnictwo dla planu Marshalla“. 
A w roku 1952 wicepremier NRD, 
Ulbricht; stwierdzał: „Nasze rolnic- 
two cieszy się pełną cpieką pań- 
stwa. W ciągu trzech lat plony po- 
szczególnych upraw wzrosły co naj- 
mniej o 30 proe. Osiągnęl'śmy o 15 
prec. wyższy stan pogłowia niż w 
roku 1936. W cparciu o rozw : 
się sojusz robotniczo - chłops 
nasza przechcdzi na wyższy 
łowy poziem gospodarowa 

Chłopi stanowią w Nismczęch za- 
chodnich 23 proce. ogółu ludności, ave 
przypada na nich zaledwie 12 proc. 
d:chodu narodowego. Na nich rów- 
nież, podobnie jek na klasę rckotni- 
czą, spada ciężar skuików awaq rur 
niczej polityki bońskich marionetek. 
W marcu 1952 rcku Ministerstwo 
Finansów rządu bońs go nodało, 
że w Niemczech zzchednich ludność 
płaci znacznie więcej poda:ków niż 
w jakimkolwiek innym kraju kapi- 
tal:stycznym. Przy sposcbnešci mcż- 
na było Się dowiedzieć, że chłopi 
płacili w 1952 roku 20 razy większe 
podatki z hektara aniżeli bezpośrcd- 
nio po pierwszej wojnie. W ciągu 
ostatniego rcku podatki wzrosły 
znów o 23 prcc. 

Chociaż państwo Adenauera obej- 
muje tylko część łudneści niemiec- 
kiej tó rząd z Bonn importuje 23 
razy więcej pszenicy niż przed woj- 
ną, 54 razy więcej cukru i td. To- 
wary amerykańskie zalewają rynex 
wypierając produkcję zachodnio - 
niemiecką, a przede wszystkim pro- 
dukcję rolniczą. Chłopi nie znajdują 
zbytu na swoje artykuły. Mnożą się 
przypadki pozostawiania kariofli na 
polach, warzyw w ogrodach, upad- 
ku winnic. 

Maleją również zbiory. Gdy za- 
miast nawozów produkuje się proch 
strzelniczy, a zamiast pługów — ka- 
rabiny, musi spadać wydajność z 
hektara. Spadają też, pod wpływem 


GO SIĘ 


„Nie należy wiązać się na wieki 
układami o granicach, czy to na 
wschodzie, czy na zachodzie”. 

(Heinz Guderian, b. generał hitlerow- 

ski. doradca Adenauera) 


N: terytorium Niemiec występują 


cza: 


„Niemiecki wschód... obejmuje nie 
tylko Łabę i Odrę, lecz również 
Czechy i wszystkie tereny, na któ- 
rych niegdyś mieszkali Niemcy”. 

(„Offene Worte zum Zeitgeschehen“, 

Köln, 2 sierpnia 1953 r.) 


DRANG NACH OSTEN 


„Teren niemieckich Sudetów... 
ma decydujący wplyw na politykę 
europejską. Jak można by bowiem 
inaczej wytłumaczyć wyniszczające 
siły napięcie między Wschodem a 
Zachodem, jeśli nie tym, że serce 
Europy — Czechy, Morawy i Śląsk 
— zalane zostały powodzią azjatyc- 
ką. Wszystko to przemyślał rząd 


boński, kiedy zdecydował się 
wnieść swój wkład do obrony eu- 
ropejskiej'. 

(Adenauerowskl sekretarz stanu, 


Thedieck, w Biuletynie Urzędu Prasy 
i informacji rządu bońsk=igo. Nr 64, 
6 czerwca 1952 r.) 


(Jestem przeciwko) ,,..głupiemu i 
pozbawionemu sensu żądaniu przy- 
wrócenia granic niemieckich z 1937 
roku. Przywrócenie tych granic 
równałoby się rezygnacji z Sude- 
tów, Prus zachodnich, Gdańska czy 
Kłajpedy". 

(SS-man Waldemar Kraft, obecnie 


minister Adenauera w „Stuttgarter 
Zeitung“, 6 czerwca 1953 r.) 


MIE 


konkurencji amerykańskiej ceny pło- 
dów rolnych. Aby kupić pług chłop 
zachodnio - niemiecki musiał w ro- 
ku 1 sprzedać 2 razy więcej zbo- 
ża niż w reku 1948, a żniwiarka ko- 
sztowała go 4 razy więcej mięsa. 
Pcświęcając rolnictwo zachcznio - 
niemieckie monopolistom amerykań- 
skim Adenauer ułatwia równecześ- 
nie osiąganie bajecznych zysków 
różnego rodzaju spekulantom i lich- 
wiarzem. Obliczono np., że roczne 


wiele gospodarstw osiaga znaczne 
sukcesy pracując w oparciu o do- 
świadczenia radzieckiego rolnictwa. 

Rcśnie wydajność z hektara. Nie 
są rzadkością tekie rekordowe zbio- 
ry, jak Emila Rothe z Dixtord Zwu- 
schen — 54 kwintalę pszenicy. Kur- 
ta Nehrlich z Gemstadt — 42 q 
jęczmienia lub Waltera Karschew- 
sky'ego ze wsi Mentin — 370 q zie- 
mniaków. Dzięki troskliwej cpiece 
pańsiwa nad gospodarką mało- i śred- 


kańskie niszczą domy mieszkalne w wiosce Schwarzłand w Niem- 


wpływy chłopów z produkcji rolno- 


hodowlanej wynosiły ckoło 6 miliar- 
dów marek. Tymczasem te same 
produkty zostały zakupione pizez 


kcnsumentów ża 14 milizedów ma- 
rek. Moncpgole skupu i pomniejsi li- 
chwiarze cgrabili robotnika i chłopa 


na sumę równą czwartej części ca- 
łego budżetu republiki bońskiej. 
W tej sytuacji nie dziwi że go- 


spodarki mało- i średniorolne coraz 
częściej idą pod młotek liecytacyjny. 
Amerykańscy ckupanci zamieniają 
ziemię uprawną na pola ćwiczebne 
i prcwadzą rabunkowy wyrąb la- 
sów, ujemnie wpływający na klimat 
i glebę. W roku 1953 ilość ziemi za- 
grabionej na te cele przekroczyła 1 
milion ha uży:ków rolnych. Obecnie 
nie ma dnia, aby 'w tym lub innym 
rejcnie Niemiec zachodnich nie ku- 
rzcno zagród chłcpskich lub całych 
wsi. 

A w tym samym czasie w Nie- 
mieckiej Republice Demokratycznej 
rolnictwo jest otaczane wszechsiron- 

ieką państwa. Reforma rolna 
dała ziem.ę tym, którzy na niej pra- 
cowali. C budcwano 179 tysięcy za- 
gréd chiezskich. Wieś pesiada już 
tysiące kółex miczurinowskich i klu- 
ków młcdych agronomów. Bardzo 


DDA UJ 


(Uważam za konieczne) ,,...zapo- 
znać młodą generację z historią w 
nowej interpretacji (po to, by) zdo- 
być mlodych pionierów (i zjedno- 
czyć ich wokół) hasła współudziału 
w zaprowadzeniu nowego porządku 
wśród narodów wschodnich“. 


(prof. Eugen Lemberg, dyrektor de- 
partamentu w zachodnio-niemieckim 
ministerstwie ala spraw przesiedleń- 


cćw, „Aackener Nachrichten, 
9 stycznia 1954 r.) 
+ 
„Oby uzbrojenie Niemiec za- 


chodnich stało się przygotowaniem 
do nowego ukształtowania Europy 
Wschodniej”. 


Zsituną, 22 marca 


1952 r.) 


(„Stuttgarter 


„.|.Mówimy.. zawsze o zjednocze- 
miu. Cey nie powinnismy mówic ru- 
czej o... wyzwoleniu Wschodu?“ 


(RIAS, 8 września 1953 r.) 


DRANG NACH WESTEN 


„Wiech tylko Niemcy zachodnie 
będą miały po 20 dywizji, można 
będzie z panami Francuzami pogu- 
dać innym językiem”. 


(Friessner, b. generał hitlerowski) 


„A więc co to jest Alzacja? Co 
io jest Lotaryngia? Czy może stara 
ziemią francuska? Czy więc Fran- 
cja nie powinna oddać miast ta- 
kich jak Toul, Nancy i Montbe 


zachodnich — aby uzyskać wolny teren pod lotnisko. 


niorelnych umacnia się drogę gn- 
spcdarki zespołowej. Niemiecka Re- 
publika Demekratyczna pcesiada po- 
nad 5000 spółdzielni produkcyjnych. 

Rozwój gospodarki naradowej 
NRD, a w tym i rolnictwa, odbywa 
się w miełaiwych warunkach. Re- 
akcja, kierowana z Niemiec zachod- 
hich i zasilana dolarami, pragnie u- 
trudnić rozwój gospsdarki pokojo- 
wych Niemiec, pragnie nie dopuścić 
do rczkwitu przemysłu i relnictwa 
NRD oraz do wzrosiu dobrobytu 
ludności, gdyż wie, jakie to poważ- 
ne echo znajduje za Łabą. Miliony 
Niemeów na zachodzie swego kraju 
pragną bowiem żyć w pokoju i do- 
brobycie. W kwaju, k:órego łany nie 
byłyby rozdzielane sztuczną granicą. 

Konferencja berlińska aż nadto ja- 
skrawo wykazała kto stoi na drodze 
zjednoczeniu kraju. Delegacja ra- 
cziecka wskazała światu, że istnie- 
ją realne możliweści rozwiązania 
problemu niemieckiego zgodnie zin- 
teresem narodu niemieckiego i zgod- 
nie z interesem ludzkości. I o takie 
właśnie rozwiązanie problemu nie- 
mieckiego podejmują walkę robotni- 
cy i chłopi, podsiawowe masy na- 
rcdu niemieckiego. ` 

Tadeusz Orlewicz 


GZYLDLI 


liard, jako że chodzi tu wyłącznie 
o stare osiedla niemieckie?“ 


(„Ost-West-Kurier*, nr 47, z listopada 
1953 r.) 


„Prawdziwa Europa może być 
tylko wtedy utworzona, jeśli pr 
wróconn będzie jedność Niem:ee. 
Jedność, przypominam państwu, to 
poza Niemeami również Austria, 
część Szwajcarii, Zagłębie Saary 
craz Alzacja į Lotaryngia.“ 


(Jakob Kaiser, minister Adenauera, 
„Neue Ziircher Zeitung", 26 stycznia 
1952 r.) - 


36 
„Nie wolno... zamykać oczu na 


fakt, że Hitler ma w Niemczech 
swoich kontynuaterów. Krew milio- 


nów naszych braci i sióstr pole- 
głych w walce przeciwko agresji 
hitlerowskiej, powinna  przypom- 


Jas 


nieć nam nasz obowiązek". 

„Wyjście polegu na tym, aby na- 
sze cztery państwa wyrzekły się 
prób przeciwstawiania się sobie na- 
wzajem, przynajmniej jeśli chodzi o 
interesy pokoju, interesy zapewnie- 
nia bezpieczeństwa w Europie. Nie 
trudno jest znaleźć wyjście, jeśli 
wszyscy zgadzamy się z tym, aby 
nie dopuścić do odrodzenia milita- 
ryzmu niemieckiego”. 


(Z przemówienia min. Mołotowa na 
berlińskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech wiel- 
kich mocarstw) 
(k) 


£prawy międzynarodowe 


Strzały z amerykańskiej cukrowni 


wściekłość i faryżeuszowskie oburzenie monopolistów. Kiedy np. poste- 
powe organizacje klasy robotniczej zwróciły się w ubiegłym roku do 


S trzały w Izbie Reprezentantów Kongresu amerykańskiego, oddane 
przez grupę Portorikańczuków, zwróciły ponownie uwugę opinii 


publicznej na sytuację w tym ujarzmionym przez USA kraju. i 
Porto Rico jest krajem biednych ludzi, ale nie jest biednym krajem. 
Porto Rico — to urocza wyspa na Morzu Karaibskim, zamieszkała przez 


2 i poł miliona mieszkańców. Tworzy ona wraz z Kubą, Jamajka, Haiti 


i innymi mniejszymi archipelag pod nazwą Wielkie Antyle. Amerykanie 
zjawili się tam w 1898 roku pod hasłem wyzwolenia kraju z niewoli 
hiszpańskiej, praktycznie zaś jako nowi kolonizatorzy. Tak zwana Kar- 
ta — „Organic Act of Puerto Rico“, ustanowiona w 1917 roku przez 


Kongres USA, nadała mieszkańcam wyspy obywatelstwo amerykańskie, 


utwierdzając jednocześnie oficjalnie jej źalezność od Stanów Zjedno- 
. czonych. Pozwoliło to kapitalistom amerykańskim na zupelnie nieograni- 


czona eksploatację bogactw wyspy. 


W języku hiszpańskim Porto Rico oznacza „port obfitości” i rze- 
czywiście — przyroda szczodrze obdarzyła tę wyspę. Jednakże mono- 
poliści z USA rozwijają tylko jedną uprawę — trzciny cukrowej. Wyspa 
nazywana jest nawet „amerykańską cukrownia". W produkcji cukru zaj- 
muje bowiem trzecie miejsce wśród państw obu Ameryk, a 85 proc. 


wszystkich pracujących Portorikańczyków to robotnicy plantacji i pr 


z2- 


mysłu cukrowniczego. Uzależnienie gospodarki kraju od jednej uprawy 
i jednego nabywcy doprowadziło Portorikańczyków do skrajnej nędzy. 


Cała produkcja skupia się we władzy trzech monopoli. Jeden 


z nich 


kontrolowany jest przez nowojorski trust „American Sugar Co“, dwa 
pozostałe stanowią m. m. własność... Watykanu. 

Od 55 lat rządzą na wyspie Amerykanie i od 55 lat.naród Porto 

Rico welczy o swoją wolność. Oczywiście. droga do wolności nie pro- 

wadzi poprzez rozpaczliwe akcje terroru indywidnalnego, jak to uczynili 

w Kongresie członkowie partii nacjonalistycznej. Naród Porto Rico 

apeluje v pbemoc do opinii publicznej calego świata, demaskując przed 

nią kolonialne praktyki „obrońców zachodniej cywilizacj*. Wywołuje to | 

| mn O ZZ, w EN z CCCECECCJCC CCC" O 00000) 


Organizacji Narodów Zjednoczonych 


z petycja, żądającą wolności dla 


swego kraju, amerkoński „New York Times“ oburzał się, zarzucając 
Portorikańczykom „niewdzięczność za udzieloną pomoc“. 

Ale za co właściwie naród portorikański miałby być wdzięczny 
swym ciemięzcom? Czy za to, że sólki mieszkańców wyspy zginęły 
wbrew swej woli za amerykańskich bankierów i fabrykantów broni 
w dalekiej Korei — o czym świat dowiedział się z procesu 92 żołnierzy 
portorikańskich, oskarżonych przez amerykański Trybunał Wojskowy 
o dezercję? Czy za to może, że na tysiąc chiopskich dzieci umiera 680, 
że prawie połowa ludności kraju — to analfabeci, że setki patriotów 
walczących o wolność swej ojczyzny przebywają w więzieniach? A może 
za lo, że bezrobocie i głód zimusza tysiące rodzin do opuszczenia swej 


ojczyzny i poszukiwania pracy na bruku amerykańskim, gdzie 
nym tylko Nowym Jorku gnieździ się w dzielnicy murzyńskiej 


sięcy Portorikańczyków? 


Maja się czego złościć i denerwować monopoliści. 


w jed- 
250 ty- 


Wiedzą oni, że 


walka ludności Perto Rico o wolność jest jednym z fragmentów oporu, 
jaki narasta w Ameryce Łacińskiej, przyjmując często formy ruchu 
strajkowego, rozruchów chłopskich czy wystąpień studentów 
Wusuwając na konferencji panamerykańskiej, która niedawno obra- 
dowała w Caracas, prowokacyjny punkt dyskusji nad tzw. „ingerencją 
komunizmu w republikach amerykańskich“, Stany Zjednoczone usiło- 
wały Gdwrócić uwagą od swojej własnej mgerencji w wewnętrzne spra- 
wy tych krajów, oraz stworzyć warunki dla stłumienia narastającej wal- 
ki narodowo-wyzwoleńczej. Ale wskazówek zegara historii nie da się 
cofnać. Jak dowodzi przykład Guatemali i Boiwii—nawet male narody, 
skupione pod postępowym kierownictwem, mogą na tej drodze odnosić 


coraz to poważniejsze sukcesy. 


Edward Nieszawski 
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PRACA POLITYCZNA 
© Plenum KC Węgierskiej Łartli Pracu- 


zerwctowe | październikowe uchwaly 
jących w sprawie rozwoju rolnictwa po- 
stawiły wlelkie zadania przed wiejskimi 
organizacjami pariyjnymi, Wywolało to 
kcnieczność poważnych przemian w pra- 
cy tych organizacji. Jak donosi pismo 
„Partepites'« wprowadzono zasadę przy- 
dzielania poszczególnym czlonkom egze- 
kutywy organizacji podstawowych sta- 
łych i systematycznych zadań kontrol- 
nych w radach narodowych, organiza- 
cjach spółdzielczych | kulturalnych gro- 
mady. Doiychczas systematyczną pracę 
partyjną prowadził jedynie sekretarz or- 
ganizacji. Nowa zasada nie zmienia, 
oczywiście zasadniczego faktu, że egze- 
kutywa jest wspólnie odpowiedzialna 
wobec członków partlj za całość pracy 
partyjnej. Posiedzenia egzekutywy pù- 
Święcają obecnie więcej uwagi życiu ił 
pracy. Indywidualnie Eospodarujących 
chłopów, zajmują się metodami go p3- 
darowania przodujących rolników, oraz 
zastanawiają się nad rozpowszethnianiem 
ich metod. 

Duży nacisk polożona na rozwijanie 
inicjatywy członków pardi w życiu go- 
spodarczym, kulturalnym I socjainym 9- 
raz umaenlaniu w nich poczucia odpo- 
wiedziałlności za wszystko co się dzieje 
na ich terenie, Realizarja zainicjowa- 
nych przez komunisiów udoskonaleń w 
życiu i pracy, jak również prapagowa- 
nie przeż nich nowoczesnej wiedzy rol- 
niczej jest jednym z podstawowych wa- 
runków twarzenla wokół organizacji 
partyjnych Sztrakiego aktywu hezpar- 
tyinego — niczhędnego łącznika z ogó- 
łem chłopstwa pracującego, 


p WYDAWNICTWA 

p "otekarze slowaccy otrzymują od 

nowego teku swoje fachowe czaso- 
Pismo „Citatełć w dwukrotnie zwięk- 
szonej ohjętości, Oprócz zasadniczych 
czierdzlestu ośmiu strun do pisma dolą- 
czany jest ponadio S-sticonicowy dodatek 
„Poradnik bibliotekarza. 

Pismo zawiera Szereg stalych rubryk. 
W bieżącym roku wprowadzono na a 
nie czytelników dział „o pisarzach i ich 
pbracy*, obejmujący luiormacje o życiu 
1 dzielach laurea. ów nagród państwo- 
wych, Nagrody Stalinowskiej, Nagrody 
bukaju, klasyków slowackich, czeskich 
i rosyjskich. W związku z trwającym w 
Czechosłowacjł okresem przedwyborczym 
pismo publikuje uoświadczenia bibliotek 
węgierskich z akcji przedwyborczej, W 
rubryce „Ze Związku Radzieckiego i 
krajow demokracji ludowej“ ukazały się 
w tym roku przekłady artykułów ra- 
dzieckich oraz informacje o pracy bi- 
hlistek w Bułzarii | w Polsce, Rubryka 
„Studiujemy literaturę fachową“ infor- 
muje o wydawnictwach Biblioteki Naro- 
dowej w Pradze, o pracy bibliotek ra- 
dzleckich, o radzieckiej Bibliotece Dzie- 
cięce] i o tekstach metodycznych w po- 
zycjach o charakterze 11430w0-politycz- 
nym. Ponadto czasopismo zamieszcza 
notki o najnowszych książkach słowac- 
kich 1 nieklórych czeskich. 

Mać tych stalych pozycji pismo mo- 

izuie sikym] artykułami bibliotekarzy 
do udzialu w akcj brzedzlazdowej i 
przedwyborczej, jak również poświeca 
špor» miejsea zagadnieniu czytelnictwa 
miodzieży, Bogato ilustrowane ZESZYLY 
przy lakier pazycje, jak orena Wy- 
a miesiąca przyjażni czechosłowac- 
kg = radztechie; w kraju (wojewódz- 
twie) Zylińnskim, intormacje a między- 
szłoclnej konferencji bibliotekarzy w 


Trmasvie, o przygotow 
4 anliac z 
wych konferencji czy AL iato 


świadczenia  „Citaleląć 3 1 
przenieseirnią na po wstawi go 
6 Bol podobne wydawnictwo 


Peważną pomoc blhiloteko 
com czechosłowackim niosą "Wei en 
sująca pomyslane wydawniciwa, Jedno 
z nich — Kalendarz kulturatno-polity- 
czny na rok 1954 — zawiera Kalendarz 
historyczny, Życiorysy j portrety twór- 
cow nowej epoki w dziejach ludzkości 
omówienia ważniejszych dat i wydarzeń 
historycznych i kulluralnych, zarys hl- 
storil ZSRR | przegląd dziejów czecho- 
słowackich oraz krölką nstkę infor- 
macyjna o wazniejszych nowinkach ks,ę- 
garskich planowanych na rok bieżący. 
Drugie wydawnictwo — „Przeglad wy- 
dzrwńh panstwowych ji politycznych 
ważniejąty ch rocznie | Jubileuszów na 
TOK 1954, stanowi ułatwienie przy pla- 
nowanin programu brae działaczy oświa- 
towych r kulturalnych. Niedużą ta bro- 
Szurka zawiera daty ważniejszych wyda- 
rzen i rocznie obchodzonych w Czecho- 
sewacji, w Związku Radzieckim | kra- 
Jach demokracji ludowej. dane o przed- 
stawicielach Życia politycznego tych 
krajów, wiadomości z nistorii czechosło- 
wackiego | miedzynarodowego ruchu ro- 
heiniczego, ważniejsze wydarzenia z 
dziedziny Światowego ruchu obrońców 
rangla l a ET kultury. 
rak takich wydawnletw., st = 
cyth mieoresloną pomor w A 
ralnej, odczuwa sie u ñas bardzo dotkli- 
wie | nie potrafią go zastąpić różne ka- 
iceńirye, wydawane przez poszczególne 
urzaimiracje czy instytucje dla wyspecja- 
lizowanego kręgu odbiorców, 


FILM 
rzy końcu ublegiego mlesiąc 
P Me W Czechosłowacji SR 28 

wal filmowy pod hastem: „0 pokał i 
sztzeście sucjallstycznej wsi“, Celem fe- 
sttwalu, ktory pomyślany był Jako swe- 
go rcdzaju nagroda za wzorową pracę, 
była zabawa i nauka. Wyśwletlanie fil- 
mow polączune zostało z zabawami ta- 
necznymi, przeglądem osiągitięć spól- 
dzlelni produkcyjnych wystawą plonów 
miejscowej spółczielni oraz z wizytami 
przodujących spółdzielców, wzoldwych 
ZR AAA Ch z okollecznych 

> robotników 'zących 
SBE neat, w uczestniczących w 

Program festiwalu, zwanego botoczni 
„Filniwwą wiosną na Sars dRosa 
najnow sze 1 najciekawsze filmy krajowe 
1 zagraniczne, Najważniejszą jego pozy- 
cją była premierą kolorowego filmu sło- 
wackiego „Zlemla ojczysta ‘s ©opiewają- 
cego plękno piesni į tańców ludowych 
oraz wielki iech rozwój w dzisiejszej Sło- 
wacji. Drugim wydarzeniem byt rów- 
nież fiim słowacki „Nieorane pole" we- 
dług powieści o tym samym tytule wy- 
bilnego pisarza Petra Jilemnickego Rea- 
listycznie a równocześnie z wielką praw- 
dą historyczną odzwierciedla film cież- 
ką i ponurą dolę chlopów wsi Kysuce w 
okresie plerwszej republiki, pokazując 
jednocześnie — jak wśród tej bezna- 
dziejnej nędzy rcdzili sle nówi bofowni- 
cy o prawa | wolność ludu — komu- 
nisci. 'Frzeci fiłm Siowacki „W piątek 
trzynastego w zabawny sposób wyśmie- 
va drobnomieszczańskie idealy | bigote- 
rię. i 

Z filmów czeskich festiwal pok - 
dzem wiejskim obraz pt. SARE E wi 
tra Hrdllrzkać, a bezwzględnej wa'ce 
mniejszych i większych wyzyskiwarzy 
w systemie kapltallstycznym oraz _Ta- 
jemnicę krwi“ — blograrię wybitnego 
naukowca, neurologa dr Jana Janskego. 

Bardzo szeroką problematyke ohjęły 
filmy radzieckie. Wieś zapoznała się z 
dwiema «częściami kolorowego filmu 
„Admirał Uszakow“, z filmem „Odzy- 
skane szczęście", oraz z doskonałymi fil- 
mami młodzieżowymi: „Czuk į Hek“ 
„Sadko“ i  „Nlerozłączni przyjaciele, 
Wieś gruzlńsku przybliżyła do wal eze- 
chosłowackie] sfilmowana opera komi- 
czna , Keto i Kote“, 

Ponadto wyświetlano włeski film 
„Rzym. godzina jedcnasta'' oraz szwedz- 
ki „Tańcowała całe lato“ o tragltznej 
miłości dwojga chłopskich dzieci. 

W malown'czych, pokrytych śnieglem 
górach dokonywane ra zdjęcia do nowe- 
go weglerskiegn fllmu fabularnego we- 
dtug pawieści laurtita Nagroty im. Ko - 
sutha, Tibora Dery: „Narodz ny Meng- 
heria Simona", O'łą akcji Jest walka o 
życie Żony leśnirzcyn | jej nawónarod*o- 
nego dziecka, prowadzona przez bohate- 
ra filmu w górach w czasje gwaltownej 
burzy śnieżnej. 

Węgietskie kino stereoskopowe (trój- 
wymlarcwe) rozpoczęlo z pelnym sukce- 
sem wyświetlanie radzieckiego filmu 
fabularnego pt. „Noc majowa“, 

UN 
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Wielka siła 


TARŁ się w przekonaniu nie- 
L ieaneso działacza terenowego 

a nierzadko przedostaje się i 
ma łamy niektórych publikacji, 
szkodliwy, schematyczny pogląd, że 
kobiety są jakoś mniej przychylnie 
nastawione do socjalistycznej prze* 
budowy wsi niż ich mężowie — 
chłopi. Bo to, argumentują, kobie- 
ta stale w domu, nosa za wieś wy- 
tknąć nie ma czasu, świata nowe- 
go więc nie zna i nie rozumie. Nie 
rzadko pod wpływem reakcyjnego 
kleru, zapracowana i zahukana, 
do „męskich* spraw i zebrań nie 
dopuszczana, ma mieć jednak do- 
syć energii, by aktywnie i energi- 
cznie wstrzymywać pochód nowe- 
go do umysłu i serca męża. No 


cóż. I z tym — pożal się Boże — 
poglądem, jest tak, jak bywa z 
każdym sztywnym i sztucznym 


schematem: życie przechodzi obok 
i ponad nim. I tak jak zawiedli 
się ci, którzy kiedyś stawiali na 
„rozłam między starym a nowym 
pokoleniem, tak i dziś rozpadają 
się w gruzy nadzieje przekształce- 
nia kobiet w Reytanów niesłusznej 
sprawy. W barykady na drodze do 
własnego szczęścia. 

Oczywiście, nikt mie rodzi się z 
gotowym poglądem na świat i z roz- 
strzygniętymi wszystkimi  wątpli- 
wościami. Każdy z nas dobijał się 
swej wiary i wiedzy w ciężkich 
zmaganiach. Każdemu pomogli lu- 
dzie: rodzina, szkoła przyjaciele, 
towarzysze. Słowo i przykład — to 
najskuteczniejsza broń w słusznej 
sprawie. 

Tak jest wszędzie. Tak bywa i z 
kobietami. Pozwólcie więc, że gdy 
dorocznym zwyczajem kierujemy 
nasze myśli i uczucia do pracują- 
cej kobiety, przypomnę wam, co 
może zdziałać kobieta świadoma. 

W Rolniczym Zespole Spółdziel- 
czym Rogowo (pow. Łobez) kobiety 
nie troszczyły się wiele o społecz- 
ną hodowlę, nie pomagały swą 
praca mowopowstałej spółdzielni. 
Kryzys wybuchł jednak gdy kobie- 
ty wręcz odmówiły wzięcia udziału 
w wykopkach. Nie i nie! Spół- 
dzielni groziło zgnicie ziemniaków. 
W obliczu tragicznej sytuacji gro- 
madzka organizacja partyjna przy” 
pomniała sobie Radę Kobiecą. Za- 
częto analizować wspólnie calą 
sprawę. I cóż się okazało? Na dnie 
siedział jak zwukle wróg, a ści- 
ślej — ohydna plotka kułacka! 
Rozbito ją bez trudu, a uzbrojona 
w proste ale przekonywające ar- 
gumenty Rada Kobieca wyjaśniła 
wszystkim kobietom jej podłoże. 
Przy okazji zgadało się o żłobku 
piekarni, GS-ie i innych może 
drobnych, ale ważnych sprawach. 
Jakoś jaśniej zobaczyły rogowian- 
ki swoją rolę i miejsce w nowych 
warunkach. Reszty nie trzeba chy- 
ba dodawać: ziemniaki były na- 
prawdę śliczne, a hodowla ruszy- 
ła jak.. no właśnie, jak z kopyta! 

Tak to bywa, gdy wielkie i 
słuszne sprawy  przyblizą się do 
człowieka na realny i znany mu 
grunt. A gdy człowiek zrozumie — 
to już tylko krok, by zaczął sam 
się w to głębiej wciągać i innych 
zachęcać. Organizacja kobieca w 
gminie Rzeczyce prowadzi kursy 
samokształcenia w hodowli. 

Gminna Rada Kobieca w Głu- 
chowie (pow. skierniewicki), od- 
powiedziała na Uchwałę Rady 
Ministrów z 17 grudnia zorganizo- 
waniem 12 wieczorów dyskusyj- 
nych. A już członkinie koła gospo- 
dyń w gromadzie Syndykierz 
(również gm. Rzeczyce) zmobilizo- 
wały 45 chłopów do manijestacyj- 
nej odstawy zboża. A gdzie in- 
dziej.. A znowuż.. Aż wreszcie 
mamy takie np. kobiety z Lipna 
(gm. Lubania), które przyczyniły 
się do przekształcenia istniejącego 
już 3 lata komitetu założycielskie- 
go w spółdzielnię produkcyjną. Na 


czele spółdzielni — a jakże — 
przewodnicząca koła gospodyń 
wiejskich. 


Prosta droga, prawda? I logicz- 
na. Bo — jak powiedział Stalin — 
„kobiety wiejskie świadome swych 
celów — to wielka siła. Chować tę 
siłę pod korcem — to znaczy po- 
pełniać przestępstwo”. To ostatnie 
— to jakby pod adresem szeregu 
terenowych organizacji społecznych 
4 państwowych, takich jak ZSCh i 
POM-y, które znają, a często i 
bardzo aktywnie się opiekują do- 
brze pracującymi  Radami Kobie- 
cymi, jak np. w Rolniczym Zespo- 
le Spółdzielczym Bynowo, nie tro- 
szczą się jednak o to, by doświad- 
czenia takich rad, metody i zdo- 
bycze ich pracy, wreszcie te wła- 
śnie prawdziwe przodujące kobiety 
pokazać innym okolicznym radom 
i ożywić je, rozbijając tym la- 
twiej, celniej i skuteczniej wrogie 
plotki i podszepty. Z takich to 
przecież „zapomnianych“ wsi nie- 
którzy „aktywiści“ unoszą zgalwa- 
nizowaną „teorię“ „reakcyjności" 
kobiety wiejskiej. Ale wiemy też. 
gdzie taka teoria pryska jak bań- 
ka mydlana. Obok, często A 
miedzą! 

Trzeba tylko jednego. Żeby to- 
warzysze nie ociągali się w „poka 
zywamiu przed całą gminą, przed 
całym powiatem, a nawet całym 
krajem owej zwycięskiej, świado- 
mej swych celów stalinowskiej 
wielkiej siły. LK 
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„POLSKIE RADIO GABIN” 


OLSKIE Radio Gąbin“ — ta- 

ki adres nosi większość lis- 
35 tów, napływających do ko- 
mitetu redakcyjnego radiowęzła w 
Gąbinie. Może komuś się wyda 
dziwne to awansowanie terenowe- 
go radiowęzła do szczebla samo- 
dzielnej rozgłośni Polskiego Radia. 
Ale jeżeli adresowaniem można 
wyrazić szacunek i uznanie — to 
ma w 
ragiowęzła. 


niewątpliwie tak się sprawa 
gąbińskiego 


wypadku 


Na ten szacunek zasłużył sobie 
rzetelnie swą paroletnią działalno- 
Ścią komitet redakcvjny, kierowa- 
ny — i to jak! — przez kobiety 
zrzeszone w Lidze Kobiet. Gąbin- 
ska Liga Kobiet ma dnże zasługi. 
Jej to zawdzięcza awans społecz- 
ny wiele dziewcząt zwłaszcza z ma- 
łorolnych rodzin okolicznych i 
miejskiej biedoty. Kilkanaście 
dziewcząt zdobyło zawód pielęgnia- 
rek, przedszkolanek czy kondukto- 
rok PKS. Parę dziewcząt pracuje w 
fabrykach włókienniczych Zielonej 
Góry. Ze sprzątaczki awansowała 
na listonosza Stanisława Komorow- 
ska, aktywistka Ligi Kobiet, po- 
wszechnie znana i ceniona przez 
mieszkańców Gąbina. 

Ale największym powodem do 
dumy gąbińskiej Ligi Kobiet jest 
radiowęzeł. Można powiedzieć bez 
przesady, że Gąbinem trzęsie ra- 
diowęzeł, a radiowęzłem — kobie- 
ty. Załączamy zdjęcie komitetu re- 
dakcyjnego tego radiowęzła przy 
pracy. Same kobiety. Jak rodzynek 
w cieście tkwi w nim sekretarz 
Prezydiwm MRN, Józef Świerzyń- 
ski. (Na zdjęciu widać jeszcze jed- 
nego z korespondentów). 

Komitet pracuje sprawnie, regu- 
larnie nadając własne audycje po 
kablach radiowęzła. Z dużym u- 
znaniem wyraża się o pracy komi- 
tetu kierownik radiowęzła, Zyg- 
fryd Frenkiel, który już niejeden 
komitet widział w swej  wielolet- 
niej praktyce: „Nie mam po prostu 
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atalice, to duża wieś, 

rozciągnięta na wiele 

kilometrów wzdłuż dro- 

gi. Odległości nie ułat- 

wiają pracy organizacyj- 

nej. Kiedy przyjdą mro- 
zy, śniegi lub jesienne szarugi, cięż- 
ko jest zebrać ludzi. A przecież gro- 
mada słynie z zespołów: czytelni- 
czego, dramatycznego i tanecznego. 
Wykłady wiedzy rolniczej gromadzą 
wielu słuchaczy, coraz lepiej pracu- 
je nowopowstałe kółko miczurinow= 
ców. 

Aby opowiedzieć, jak się to dzie- 
je — trzeba zacząć od rodziny Han- 
dzlów. W niej bowiem skupiają 
się nici wszystkich prawie spraw, 
którymi żyje gromada. 

Ktoś kiedyś powiedział. że ludzi 
dałoby się podzielić na lokomoty- 
wy i wagony. Antonina  Handzel 
przy takim podziale byłaby loko- 
motywą. Jest to kobieta trzydzie- 
stoparoletnia, energiczna i wykształ- 
cona. Wbrew przypuszczeniom. wy- 
kształcenie nie zawsze ułatwiało 
Handzlowej pracę społeczną na wsi. 
U słabo przygotowanych politycznie 
aktywistów gminnych i powiato- 
wych matura budziła nieufność. 
Spctykała ją Antonina również i w 
samych Latalicach. Bo też i sama, 
często wbrew woli, dawała odczuć 
wypływającą z wykształcenia — 
wyższość. Czynna, energiczna, nie 
potrafiła milczeć, rej wodziła na 
wszystkich zebraniach. To właśnie 
raziło kobiety wiejskie, wychowy- 
wane w zasadach nieodzywania się 
za żadne skarby, „bo zebrania i 
sprawy gromadzkie to wyłącznie 
męska rzecz”. 

Do właściwych metod pracy w 
gromadzie Antonina Handzel doszła 
nie prędko i poprzez bolesne nawet 
doświadczenie. 

x 


Przyjechała do Latalic wiosną 
1945 roku z Podhała. Rodzice mieli 
tam morgę gruntu. Ziemia nie mo- 
gła wyżywić 7-mio osobowej rodzi- 
ny. toteż ojciec dorabiał pracą w 
szybach naftowych Krosna. Cała 
rodzina marzyła o ziemi. Kiedy 
więc dowiedziała się. że na ziemiach 
zachodnich można założyć własną 
gospodarkę — nie czekając na mę- 
ża, który walczył w I Armii WP — 
przyjechała do Latalic, Objęła Te 


słów — mówi — ten komitet ładnie 
pracuje. To jest dobra robota“. 
Tak, to prawda. To jest dobra ro- 
bota. A skutek? Radiowęzłem in- 
teresują się wszyscy w Gąbinie ji 
okolicznych, zradiofonizowanych 
wsiach. Choć nie wszyscy są za- 
chwyceni, choć znajdą się i tacy, 
co na niego zgrzytają zębami ze 
złości — jednak interesują się i 
słuchają. Do komitetu zwracają się 
gąbiniacy z  najprzeróżniejszymi 


sprawami. „Franek pobił mojego 
Antka. Proszę to ogłosić“. „Chleb 
nieświeży — proszę podać przez ra- 
diowęzeł*. Zginęła krowa, świnia, 
owca czy torebka — do radio- 
węzła. 


Do tego trzeba dodać listy, któ- 
re codziennie napływają do radio- 
węzła. I tutaj tematyka jest naj- 
przeróżniejsza. „Proszę mi powie- 
dzieć, kto ma się zająć uruchomie- 
niem kiosku“ — pisze jeden. „Ku- 
łacy w Szczawinku wyzyskują sie- 
rotę* — alarmuje drugi. Trzecia 
skarży się na jedną z ekspedien- 
tek „kióra do tej pory nie wie, ja- 
ki jest jej obowiązek i jak należy 


się zwracać do klieniów*. Sprawy 
małe i duże, listy podpisane i — 
częściej — mie podpisane, pochwa- 


ły, dowody zaufania i uznania — 
a także pogróżki. Grozi jakaś nie- 
zadowolona żona, że „jeżeli Liga 
Kobiet będzie ściągać mężów do 
zespołu artystycznego, to nie tylko 
szyby będą w robocie ale i inne“. 

Grozi i wróg klasowy, który nie 
ogranicza się do listu, ałe i cisnąć 
kamieniem potrafi w szyby miesz- 
kania, czy zza węgła w którąś z 
członkiń komitetu redakcyjnego. 
To jednak komitetu nie zraża. Du- 
szą komitetu jest przewodnicząca 
gąbińskiej Ligi Kobiet, Helena 
Czernicowa, żona miejscowego le- 


karza. „Może miektóre z nas nie 
byłyby takie aktywne, żeby mie 
Czernicowa* — przyznają skrom- 


nie same członkinie komitetu. Trze- 


hektarowe gospodarstwo. Począ!ko- 
wo praca na roli szła jej kulawo. 
Nie miała wprawy a gospodarkę u- 
trudniały zniszczenia wojenne. Ale 
zanim mąż wrócił z frontu gospo- 
darstwo stało już jako tako na no- 
gach. Naipierw uczyli się od sąsia- 
dów, a kiedy im dorównali, poczuli, 
że to wszystko za mało. Z Gniezna 
zaczęli zwozić książki rolnicze. U- 
czyli się naukowej uprawy ziemi. 
hodowli inwentarza, robili doświad- 
czenia szukając najlepszych sposo- 
bów gospodzrowania, Tak zaczęły 
się pierwsze — budzące u jednych 
zazdrość, u innych podziw — rezul- 
taty. Wszystko to jednak odbywało 


"się — można by powiedzieć — sy- 


stemem podwórkowym, przy wąs- 
kim, sąsiedzkim wpływie. Niekiórzy 
sąsiedzi naśładowali Handzlów, ale 
większość bała się ryzykować. Zna- 
leźli się bowiem w gminie Łubowo 
tacy aktywiści, którzy radzili Han- 
dzlom zmniejszyć hodowlę, jeśli nie 
chcą być uznani za kułaczejących. 
Bo czy jest możliwe bez „kantów“ 
odstawiać z 7 ha — 4 ton żywca 
rocznie? Podejrzewali o ukrywanie 
ziemi. Nad Handziami wisiała nie- 
ustannie groźha zwiększenia podat- 
KÓW... 
zi 


Antonina Handzel jest członkiem 
partii. Przyjęta została bezpośrednio 
po wyzwoleniu. W ł.atalicach orga- 
nizacja partyjna zleciła jej opiekę 
nad Kołem Gospodvń. Należało dr. 
niego 10 kobiet. Antonina zabrała 
się z zapałem do robotv. Ale swoim 
zapasem wiadomości  przytłaczała 
współpracujące z nią kobiety. Draż- 
niły ją wahania sąsiadek. Zamiast 
doraqzać j rozpraszać brak ufności, 


ba przyznać, że Helena Czernicowa 
jest rzeczywiście niezmordowana, 
ale sama nie zrobiłaby tego wszyst- 
kiego bez pomocy całego komitetu, 
Bez ofiarnej, cichej nauczycielki 
szkoły zawodowej Zofii Michałow- 
skiej, spod której pióra wyszło 
wiele celnych audycji. Bez Kazi- 
miery Kowalskiej, urzędniezki 
MRN. dostarczającej materiału z 
Prezydium, czy lreny Sosnowskiej, 
referenta podatkowego MRN, któ- 


ra wieczorami wystukuje ma ma- 
szynie audycje radiowęzła. Poświę- 
ca radiowęzłowi swój wolny czas 


kierowniczka poczty, Eugenia Dy- 
czewska, której głęboki alt tak do- 
brze znają gąbiniacy z lokalnych 
audycji. Zespół dziecięcy produku- 
jący się przed mikrofonem w au- 
dycjach z życia szkół stworzyła i 
kieruje nim nauczycielka Leokadia 
Machowska. 

Komitet potrafił pozyskać sobie 
korespondentów i  współpracowni- 
ków z majróżniejszych środowisk. 
Piotr Buła, średniorolny chłop z 
gromady Brzezie, znany w okolicy 
ogrodnik, pisze bardzo ciekawe ga- 
wędy o nowoczesnych metodach 
sadownictwa, zachęcając do zakła- 
dania choćby naimniejszych ogród- 
ków. Pisze pogadanki ze swojej 
specjalności, kierownik ośrodka 
zdrowia dr Czernice, weterynarz 
dr Kamiński i pielęgniarka Maria 
Stanisławska. O GS pisze kores- 
pondent Czesław  Borysiak, a o 
spółdzielni szewskiej Stanisław Bo- 
giel. Sportem zajął się nauczyciel 
wychowania fizycznego Stanisław 
Czarnecki, a nauczyciele Zbigniew 
łukaszewski i Aleksander Jędrzej- 
kiewicz piszą o sprawach szkol- 
nych. 

Jak z tego widać komitet redak- 
cyjny gąbińskiego radiowęzła o- 
parł się na szerszym gronie kores- 
pondentów. Brak tyłko — co samo- 
krytycznie przyznaje komitet — 
należytej współpracy z pobliskimi 


RYSZARD LISKOWACKI 


spółdzielniami produkcyjnymi. Ale 
mimo wielu prób, zachęty i pomo- 
cy — jakoś 1a współpraca nie u- 
kłada się. Komitet nie daje za wy- 
graną i usiłuje skruszyć te opory. 
Znając Czernicową i jej współto- 
warzyszki z komitetu — wierzy- 
my, że z pewnością to się uda i 
spółdzielnie będą miały swoich ko- 


respondentów. Kobiety potrafią być 
uparte. 
Gąbiński radiowęzeł uzyskał to 


że jego audycje są słuchane, żywo 
komentowane — -że tkwi w głów- 
mym nurcie miejscowych spraw. 
Radiowęzeł ma aulorytet. To jest 
niewątpliwe. Być pochwalonym w 
audycji — to zaszczyt, powód do 
dumy: warto na to zasłużyć. Mat- 
ki, nawet najbardziej zacofane, 
puchną z dumy słuchając swego 
dziecka, recytującego wiersz o Le- 
ninie przed mikrofonem radiowę- 
zła. Rolnicy starają się być pierw- 
si w odstawach, by usłyszeć o So- 
bie, czy swej gromadzie w lokalnej 
audycji. Jaki to zaszczyt — świad- 
czy choćby historia Stanisława Or- 
łowskiego, małorolnego chłopa z 
Gąbina. Przez pomyłkę podano je- 
go nazwisko wśród tych, którzy 
wywiązali się całkowicie z obo- 
wiązkowych dostaw. Usiyszał to 
wieczorem Orłowski i uszom włas- 
mym nie wierzył. Miał jeszcze nie- 
odstawioną „końcówkę“, Czym prę- 


WIERSZ DLA MATKI 


Nocą pisałem dla ciebie wiersz... 


trudno mi pisać, mamo, ty wiesz, 

jakże jest głośna ta cisza, kiedy śpią bliscy — 
pisałem, patrząc na ciebie, słysząc twój sen... 
Za oknem wiatrem dojrzewał jutrzejszy dzień, 
a słowa wciąż mi się rwały w burzliwej myśli. 


Śpij, mamo, niechaj tworzy się wiersz ten — 

piszę dla ciebie słowo najszczersze, 

czuwam przy tobie, syn i obrońca, a noc przepływa 

jak kształt zmęczenia, kiedy się do snu układasz w wieczór 
umiejąc troski dnia jutrzejszego odczuć i przeczuć» 

dla ciebie porę nocnej zadumy wierszem rozrywam. 


Za noc spędzoną nad moją troską, nad mą kołyską, 

za trud wyrzeczeń małych i wielkich, matko, za wszystko — 
za pieśni ciepłe niedośpiewane, za wielki płomień, 

którym mnie grzałaś w walce o życie i chleb na codzień, 
śpij dziś spokojnie, matko, ja czuwam przy twojej drodze, 
śpij dziś spokojnie, matko — ja cię obronię. 


Wycinanka łowicka Marii Kołaczyńskłej ze wsi Retki, powiat Łowłęz. 


chciała nimi kierować, dowodzić. 
Wywoływało to niepotrzebne kon- 
flikty i zadrażnienia. Aż kiedyś do 
Latalic przyjechała wycieczka ze 
Śląska. Ślązacy, chodząc po wsi, dzi- 
wili się, jak to się dzieje, że Handz- 
lowie mają piękne bydło, wysokie 
plony, a ich sąsiedzi — ledwie ko- 
niec z końcem wiążą? Mówili o 
tym z Handzlową. Wtedy Antoni- 
na po raz pierwszy zdała sobie spra- 
wę na czym polega jej błąd. — Z 
wiedzą nagromadzoną przez lata na- 
uki i prób trzeba wyjść z własne- 
go podwórka na wieś, do ludzi. 
Członkowi partii nie wolno stać na 
uboczu. Ale trzeba pójść razem ze 
sprzymierzeńcami i koniecznie sze- 
rokim frontem. 


Przy pomocy kierownika miejsco- 
wej szkoły Wiktora  Mrolla Anto- 
nina stworzyła  1l2-osobowy zespól 
świetlicowy. Wspólnie uczyli dziew- 
częta tańczyć i śpiewać i wreszcie 
przygotowali zespół do występu. Ale 
jak można gobyło pokazać ludziom, 
kiedy bez odpowiednich strojów 
piękny taniec dziewcząt tracił co 
najmniej połowę uroku. Pieniędzy 
na kostiumy nie było. Trzeba było 
poradzić sobie w inny sposób. An- 
tonina i kierownik szkoły zaprosili 
na próbę matki dziewcząt. Przy o- 
kazji wspomnieli o kostiumach Ra- 
dą w radę — zachwycone dziećmi 
matki — podjęły się za własne pie- 
niądze uszyć córkom kostiumy. Dzia- 
ło się to we wsi. gdzie jeszcze nie 
tak dawno nikt nie chciał za dar- 
mo palcem o palec stuknąć, gdzie 
jeszcze parę lat temu ludzie proce- 
sowali się całymi pokoleniami o gęś. 
W umysłach 12-tu matek musiał się 


dokonać wielki przełom. Zaczęło 
się od uszycia strojów do tańca, a 
dalszym krokiem stała się praca w 
Kole Gospodyń... 

Podobnie było z czytelnictwem 
książek rolniczych. Przy każdej ro- 
zmowie z sąsiadami, gdy mówior:o 
o sprawach gospodarczych, Antc= 
nina rozpoczynała propagowanie 
książek rolniczych; mówiła, że tylko 
dzięki nim ma takie osiągnięcia w 
hodowli. Sąsiedzi przyznawali rację, 
ale mimo to w gromadzkiej hibliote- 
ce nikt nawet nie zapytał o książki 
rolnicze. A jakże tu unowocześn ać 
gospodarkę bez wiedzy z fachowych 
pcdręczników? 

Handzlowa naradzała się z księ- 
gonoszami: Ryszard :m Sudnikiem, 
Dyzią Przybyszewską i biblioteka- 
rzem gromadzkim, Mieczysławem 
Ziółkowskim. Z tych narad powstał 
plan działania. Zaczęli od książek 
Prusa, podsuniętych przez księgono- 
sza. Później kiedy już niechętny 
sąsiad rozsmekuje się w czytaniu 
podpowiadali mu, żeby poszedł do 
biblioteki grcmadzkiej, a wm już 
Mieczysław Ziółkowski raze'n z po- 
wieścią skutecznie podsuwał książki 
rolnicze... 

Znalazła też pomoc u Ryszarda 
Sudnika. Walczył w armii radziec- 
kiej jako czołgista. Dzięki przeży- 
cicm wojennym ma ogroriny auto- 
rytet u młodzieży. Dlatego Antoni- 
na zairoszczyła się o przyciągnięcie 


go do pracy w świetlicy. Za przy- 
kładem Ryszarda poszli inni, a 
gdzie są chłopcy, tam i dziewcząt 


już nie braknie. Teraz zespół świe- 
tlicowy jest liczny i nie ma kło- 
potu z wystawieniem dużej, wyma- 
gającej wielu aktorów sztuki. Rok 
temu zespół wystawił „Szkice wę» 
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dzej zabrał zboże i skoro Świt od- 
wiózł na punkt do Koszelewa, że- 
by tylko nie sprostowali pomyłki 
w porannej audycji. 

Być napiętnowanym przez radio= 

węzeł ta wielki dyshonor. I dlate- 
go na widok kogoś z komitetu re- 
dakcyjnego uciekają z gospody piy 
jacy, biorąc jak najrówniejszy i 
sztywny krok, żeby tylko nie zna- 
leźć się w najbliższej satyrycznej 
audycji. 
' Skrytykowano w audycji śred< 
niorolnego Leona Wachowskiego;, 
że to coś tam z pomocą sąsiedzką 
nie było tak, jak należy. Pisał list, 
żeby odwołali. Ale jak tu odwołać, 
kiedy prawda? Pisał więc rozżalo- 
ny Wachowski: „jeszcze Polskie 
Radio Gąbin o mnie powie — ale 
dobrze“. I rzeczywiście. Trudno 
przecież nie mówić o rolniku, któ 
ry wywiązał się ze swych zobowią= 
zań i przoduje w okolicy. 

„Proszę ogłosić tych baranów“ — 
pisze oburzony korespondent poda» 
jąc nazwiska uczestników chulis 
gańskiego wybryku na zabawie w 
jednej z gromad, Radiowęzeł, po 
sprawdzeniu, podaje. 

Zdarzało się i gorzej. Chuligani 
napadali na chłopów wracających 
z miasteczka i wrzeszcząc: „bić 
chamów!“ wielu z nich poturbowali. 

W audycji: „Gąbin wypowiada 
walkę chuliganom', odważnie, po 
nazwisku, napiętnowano chuliga- 
nów i awanturników, przeciwstas* 
wiając im — również po nazwis4 
ku — młodych gąbiniaków, wyróż= 
niających się dobrymi, wynikami 
w pracy i nauce. Audycja była 
trafna, głęboka, pozbawiona wszel- 
kiej niepotrzebnej frazeologii, mos 
eno związana z życiem  Gąbina; 
Wieczory stały się spokojniejsze, 

Jedną z najpiękniejszych cech 
gąbińskiego komitetu redakcyjnego 
jest niewątpliwie żarliwa odwaga. 
Odważnie, trafnie, bez owijania w 
bawełnę piętnuje zło, krytykuje, 
ale i chwali tam, gdzie ta pochwa= 
ła jest zasłużona, bez lakieranctwa 
i ubarwiania. Prostą drogą idzie 
kobiecy komitet redakcyjny w Gą- 
binie, chociaż jest to droga nieraz 
bardzo trudna, kamienista — czę- 
sto dosłownie — bo wroga ręka 
nie waha się i przed taką „argu« 
mentacją''. 

Radiowęzeł w Gąbinie robi dobrą 
robotę. 


Maciej Kwiatkowski 


glem” Sienkiewicza == obecnie od- 
bywają się próby zgłoszonej na fe- 
stiwal „„Moralności pani Dulskiej“ 
— Zapolskiej. 

Próby — ponieważ są trudności 
z opałem dla świetlicy — odbywa- 
ją się w domach członków zespołu 
teatralnego, m. in. w izbie biorącej 
w nim udział Anielki Gędoszówny, 
Od tego czasu zaczęła się społeczna 
aktywność starej Salomei Gędo- 
szowej. Nie bała się już zabierać 
głosu na zebraniach, głosiła się do 
pracy w Kale Gospodyń. 

A jeszcze dwa lata temu Han- 
dzlowa daremnie zachęcała Salomeę 
Gędosz, by zamiast sadzić kwoki, 
kupiła jednodniowe kurczęta ze 
sztucznego wylęgu, by zaczęła ho- 
dować rasowe kury. Dawała jej za 
przykład swoje gospodarstwo, w 
którym same tylko kury dają rocz- 
nie 10 tys. złotych dochodu. Gędo- 
szową trudno było przekonać da 
„nowego“. Dopiero, kiedy w próbach 
teatralnych pozbvła się swojej nie- 
ufności, nabrała śmiałości również 
w pomysłach gospodarskich. Zapro- 
ponowała, żeby Koło Gospodyń 
wspólnie uprawiało len, który do- 
tychccas żadnej z kobiet się nie 
udawał; dla siebie zamówiła kur- 
częta ze sztucznago wylęgu... 

Dopiero to, że Antonina Handzel 
potraf.ła wokół siebie skupić szero- 
ki aktyw — łącząc pracę kultural- 
ną z nieustającą troską o dźwig: 
nięcie poziomu wszystkich gospo- 
darstw — dało dobre wyniki. Ko- 
ło Gospodyń w Latalicach z 10-ciu 
wzrosło do 33 członkiń i już dwa 
razy z rzędu wzięło w konkursie 
hodowlanym pierwsze miejsce w 
powiecie. 

(Dokończenie na str. 6% 
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PADEK Śliwińskiego, rów- 
nie gwaltowny jak i ma- 
ło spodziewany, zaczął się 
od setki wódki wypitej w 
gospodzie. 

Śliwiński do funkcji sekre- 

tarza Komitetu Gminnego partii w 
Łączu doszedł przez lata partyzant- 
ki i wojska. Był to człowiek, któ- 
ry brak systematyczności nadra- 
biał kawalerską fantazją i zapa- 
łem. Przez rok — tak długo był tu 
sekretarzem uchodził w Łączu 
za «wzór cnót, bo nikt nic nie p- 
trafil powiedzieć o jego życiu pry- 
watnym i słabostkach. Specialnie 
uważał, by się nie zdradzić, że lu- 
bi wódkę. Nie był alkoholikiem w 
potocznym tego słowa znaczeniu. 
chociaż ed czasów partyzantki tru- 
dno mu było przeżyć tydzień bez 
ćwiartki na stole. Nigdy nie zda- 
rzyło się. że:y kupił wódkę w Łą- 
czu. Odpowiedni zapas przywozi! 
sobie zawsze 4 powiatowego miasta, 
korzystając z odpraw i w święto, 
wypijał z komendantem pesterun- 
ku MO Siewierskim jedną jedyną 
ćwiartkę. Przez cały rok było więc 
wszystko w porządku sę GD GET 
setki w gospodzie... 

Może znudziły mu się świąteczne 
ćwiartki, może rzeczywiście począ- 
tek grypy dawał znać łamaniem w 
kościach dość, że Śliwiński 
wszedł do gospedy i niebaczny na 
pełną — jak to przy sobocie — sa- 
lẹ, wypił wódkę przed obiadem. 

Nazajutrz, w niedzielne południe 
*-- ponieważ był kawalerem i sto- 
łował się w gospodzie — przyszedł 
znów na obiad. Kupował przy bu- 
fecie papierosy, kiedy podszedł do 
niego Mądrala. Znali się dobrze, 
bo Mądrala był członkiem partii, 
a nawet zasiadał w egzekutywie 
KG. Dzień, jak to w listopadzie, był 
chłodny i Mądrała zaproponował 
sekretarzowi kieliszek na rozgrzew- 
kę. Śliwiński odmówił. Mądrala 
obraził się. Dopiero teraz można by- 
ło zauważyć, że jest już lekko wsta- 
wiony. Z piiackim uporem nale- 
gal. Nie skutkowało. Rozgniewany 
chłop zaczął wykrzykiwać, że se- 
kretarz pogardza chłopami. że z kim 
innym, by może wypił ale z chło- 
pem nie chce... 

Śliwińskiemu zabrakło zwykłej 
pewności siebie. Gdyby to był je- 
den z licznych w Łączu kombina- 
torów lub handlarzy, sekretarz huk- 
aąłby po swojemu na niego i był- 
by spokój. Ale tu chłop i do tego 
członek partii. Może już jakimś 
sposobem rozeszło się © tych nie- 
dzielnych ćwiartkach z komendan- 
tem milicji? Na pewno się roze- 
szło. bo cóż innego mogłaby zna- 
czyć ta uwaga: „że Z kim innym. 
by może wypił ale z chłopem nie 
chce”. Wczoraj tylu widziało, że nie 
odmówił sobie setki. Jeszcze Tze- 
czywiście, ktoś gotów pomyśleć, ze 
sekretarz partii pogardza chłopami. 
Nie wypić źle, wypić też niedo- 
brze, a które zło mniejsze? Nie wie- 
dział — więc wypił. 

Po kilku dniach historia się pow- 
tórzyła. Coraz częściej zdarzało się, 
że ktoś stawiał Śliwińskiemu wód- 
kę. a jemu za każdym razem było 
trudniej się wykręcić. Poniewaz 
wszystko to działo się w gospo- 
dzie, nie trzeba było wielu dni. by 
w Łączu już mówiono o sekretarzu, 
który nie tylko, że sam pije ale 
jeszcze rozpija chłopów. 

W jakiś czas później tenże sam 
Mądrala. który sekretarzowi pierw- 
szy w gospodzie postawił kieliszek, 
wyprawiał chrzciny pierworodnego. 
Śliwiński wymawiał się od zapro- 
szenia, ale argument o pogardzaniu 
chłopami i tym razem okazał się 
silniejszy od postanowień. Sekfe- 
tarz poszedł na chrzciny. Odbywa- 
ły się w sobotę wieczór. Śliwiński 
przyszedł późno z zamiarem, jak 
najszybszego powrotu do domu. Był 
zmęczony zebraniem i jazdą na ro- 
werze, bał się, że łatwo może się 
upić. Jak przystało w gościnie 
przetrzymał parę toastów i jesz- 
cze przed północą brał już za czap- 
kę, by pójść do domu. kiedy My- 
drala wzniósł pełny kieliszek i za- 
wołał: 

— Za pomyślne wykonanie pla- 
nu sześcioletniego! Towarzysze i 
obywatele wypijmy! — Sprawa pla- 
nu sześcioletniego to sprawa poli- 
tyczna. Nie wypić po prostu nie 
uchodziło. 

Śliwiński chwilę odczekał i już 
brał się do wyjścia, kiedy znów 
kteś wzniósł pomyślność uspółdzie|- 

"czenia wsi. Po chwili, gdy Śliwiń- 
ski ponowił próbę opuszczenia to- 
warzystwa, poszedł toast za Nową 
Hutę, później w podobnej sytuacji 
za Żerań, Kędzierzyn, Dwory... 

Sygnaturka na kościele dzwoniła 
już na prymarię, kiedy Śliwiński 
wyszedł od Mądrali. Żeby dostać 
się do domu musiał przejść przez 
obszęrny rynek, Z którego wycho- 
dziły wszystkie cztery ulice osady. 
Przy rynku stał kościół. Śliwiński 
spotykał po drodze wielu znajomych. 
Że złością zauważył, że niejeden 
z tych co przed trzeźwym na sto 
kroków zdejmowali gorliwie kape- 
lusze, uśmiechał się” ironicznie W1- 
dząc pijackie zygzaki Śliwińskiego. 
Starał się iść prosto i energicznie. 
Ale złapałv go mdłości. Zdążył się 
oprzeć o drzewo. Zaraz potem ude- 
rzył go w plecy kamień. Drugi zrzu- 
cił mu czapkę. Kamieniami i pecy- 
nami zeschłego błota rzucały w 
Śliwińskiego dzieci. Ile w tym by- 
ło zwykłego dzieciom okrucień- 
stwa. a ile rodzicielskiego szczucia. 
nie miał czasu „rozważyć. Gniew 
odebrał mu resztkę przytomności 
Oderwał się od pnia i postąpił. jak 
tytko mógł najgorzej w tej sytua- 
cji. Po raz pierwszy usłyszano w 
Łączu jak Śliwiński przeklina. Trzy 
lata partyzantki 1 cztery wojska 
ujędrniły słownik, , an, 


(dokonrñnczenie) 


w poprzednim numerze naszego 
opowiadania: „Sekrelarze''. 
Sskiela:z 


Komitetu Gminnego PZPR w Łączu. 


pisma zamieściliśmy pierwszą część 


Stanisław Krawczyk 


zakładał w gromadzie Zreby spółdzielnię produkcyjną. Pomagała mu w tym 


Mmie,Sstowa iiauczytieika Zabłotka. 
muje list podpisany pizez Zabłocką, 


jemnianej miłości do sekretarza, o tym, że Franciszka stoi na i l 


do szczęścia. Krawczykowa oddaje 


krelaiz KP robi z lego na egzekutywie sprawę ptzykładow 
wadza uchwałę zakazującą Krawczykowi r 


list do Ko'nitetu Powiażow 


kilka dni miała już powstać spółdzielnia, aby nie mógł widywać się z Za- 
błocką. Kiawczykowi grczi zdiecie ze stanowiska. j F 


Zanim Krawczyk wrócił do Łącza, 


w jego domu zjawił się zwol- 


niony z funkcji pcprzednik — Śliwinski, który pracował na Sląsku w pro- 
dukcji, chociaż w gminie Łącz chodziły słuchy, że cd pół roku sledział 
w więzieniu, skazany na długie lata za pijaństwo i awanturnietwa. (red.) 


Nie pamiętał kiedy i jak znalazł 
się u siebie w pokoju. 

W poniedziałek rano, gdy Sli- 
wiński nie przyszedł jeszcze dobrze 
do siebie, na biurku sekretarza Ko- 
mitetu Powiatowego leżała już 
skarga mieszkańców Łącza na se- 
kretarza Komitelu Gminnego An- 
toniego Śliwińskiego. 

Pisali, że pijany sekretarz obrzu- 
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Zebranie aktywu gromadzkiego. Rysunek 
chów w pow. 


cił wyzwiskami ludzi idących do 
kościoła i „w ogóle dopuścił się 
uwłaczających obywatelom wy- 


bryków słownikowych". Skarga by- 
ła podpisana przez wielu miesz- 
kańców Łącza, wśród nich przez 

'udziocha, Wróbla i Mądralę. 

Drugi dokładnie tej samej treści 
list dotarł również w poniedziałek 
do Komitetu Wojewódzkiego. 

Śliwiński wezwany telefonicznie 
do powiatu, więcej do Łącza nie 
wrócił. W Komitecie Powiatowym 
między Łosińskim a Śliwińskim 
odbyła się rozmowa tej mniej wię- 
cej treści: 

ŁOSIŃSKI: Czy to prawda, to- 
«warzyszu, że w ostatnią niedzielę 
*wystąpiliście w” stamie nietrzeźwym 
przeciw ludziom idącym do kościo- 
ła? 

ŚLIWIŃSKI: Nie... 

ŁOSIŃSKI: Powiadacie, że nie? 
Ale czy możecie zaprzeczyć, że by- 
ście w stanie nietrzeźwym? 

ŚLIWIŃSKI: Tego się nie wypie- 
ram. Wracałem Z... 

ŁOSIŃSKI: Skąd. towarzyszu. 
xracaliście nie obchodzi mnie. Pa- 
rniętacie może co się Z wami dzia- 
ło? 

ŚLIWIŃSKI: Nie wszystko... n 

o- 


ŁOSIŃSKI: Zwymyślaliście 
Boś? Przeklinaście? 

ŚLIWIŃSKI: Tak chłopców, któ- 
rzy... 

ŁOSIŃSKI: Czy ci chłopcy szli do 
kościoła? 

ŚLIWIŃSKI: Nie wiem.. A chy- 
ba tak... 


ŁOSIŃSKI: Wystąpiliście więc w 
stanie nietrzeźwym przeciw ludziom 
idącym do kościoła? 

Na to ostatnie pytanie Sliwiński 
mie musiał już odpowiadać, bo Ło- 
siński i tak mie dopuścił go więcej 
do głosu. Wytłumaczył, że nieważ- 
me są okoliczności zajścia ale wy- 
Jątkowa szkodliwość czynu. 

Dalsze wypadki potoczyły się tak 
szybko. że zanim Śliwiński obej- 
rzał się, siedział już w pociągu da 
Wałbrzycha, gdzie przykładną pra- 
cą w kopalni węgla, jak sam za- 
proponował, będzie mógł chociaz 
częściowo odrobić swoje błędy. 

Dopiero po pewnym czasie, kiedy 
cchłonął po bardzo trudnych przej- 
ściach i mógł już spokojniej pomy- 
śleć o wydarzeniach ostatnich ty- 
godni, zaczął sobie wyrzucać, że nie 
doprowadził zaczętej sprawy do 
końca Od paru miesięcy skrupu- 
tatnie zbierał fakty przeciw klice 
usadowionej w gminnych urzędach. 
Ze swoich spostrzeżeń zwierzył się 
paru członkom egzekutywy Komi- 
tatu Gminnego. Jeszcze tydzień, dwa 
brakowało, a klika byłaby rozbi- 
ta. Wiązał ostatnie nici sprawy. 
Tylko głupi zbieg okoliczności ura- 
lował  Budziocha, Wróbla i kilku 
fanych kumotrów od wizyty u pro- 
kuratora. Ale czy był to tylko zbieg 
okoliczności? Im dłużej się nad tym 
zastanawiał, tym bliższy był twier- 
dzenia, że wszystko co się stało, nie 
było zbiegiem okoliczności. Przy- 
chedziłv teraz do głowy rzeczy, na 
które przedtem nie zwracał uwagi. 

Dręczył się, że po zajściu przed 
kościołem stchórzył właściwie 
pierwszy raz w życiu i zamiast 
<cprowadzić sprawę do końca i 
przekazać towarzyszom wszystkie 
zebrane materiały, uciekł z zagro- 
żonej ckolicy ciesząc się z uratowa- 
mia legitymacji partyjnej. Tak drę- 
czył się parę miesięcy aż w końcu 
wziął, pod jakimś pretekstem urlop 
na parę dni. 

Przyjechał do Łącza. by najpierw 
spotkać się ze swoim. nieznanym 
sobie następcą. Chciał mu. jeśli o- 
każe się to ktoś z głową przekazać 
wszystko, co wiedział o gminnej 
klice. Nie chciał z tym iść do Ko- 
miiety Powiątowego czy Wojewśdzi, 


kiego, by nikt nie pomyślał przy- 
padkiem, że już mu się znudziła 
kopalnia, że obciążając gminnych 
działaczy chce siebie wybielić. 

W tem sposób trafił do mieszka- 
nia Krawczyków i tam-spotkał się 
z Oleszakiem, a kiedy od Oleszaka 
dowiedział się, co stało się w Źre- 
bach, próbował się dowiedzieć nd 
Franciszki o losach jej męża, a kiedy 


z gazetki gromadzkiej ze wsi Jaro- 
Jarosław. 


przekonał się, że niczego ze zdener- 
wowanej i wystraszonej kobiety n.e 
wydobędzie, ruszył do Źrebów Zo- 
stawiając kartkę do Krawczyka. 

„Natychmiast pa powrocie przy- 
jeżdżajcie do Żrebów. Jeśli się spóź- 
nicie, a Oleszak nie przesadził, szlag 
może trafić całą Waszą pracę — 
Śliwiński”. 

v. 

Krawczyk wrócił do domu milczą- 
cy i jakiś wychudły. Trudno było 
uwierzyć, że aż tak można zmie- 
nić się w ciągu niewielu godzin. 
Mruknął coś na powitanie i siadł 
przy stole ciężko. jak człowiek zmę- 
czony wyczerpującą pracą. 

Franciszka gotowała się na awan- 
turę, wymyślania i nawet bicie, a 
tu nic, tylko milczenie, milezenie 
boleśniejsze od najmocniejszych ra- 
zów. Nie wytrzymała i uciekła z 
pokoju. 

Z kuchni obserwowała męża. Wi- 
działa jak dostrzegł pozostawioną 
przez Śliwińskiego kartkę i mimo 
woli chwycił, niczym tarczę, leżą- 
cą na stole książkę. Patrzyła jak 
czytał, a Franciszkę jakby ktoś ob- 
cęgami za serce ściskał. Czyżby 
wszystko, cały niepokój ostatnich 
dni był daremny? Czy znowu po- 
biegnie do tej Zabłockiej? Jak dłu- 
go Stach czytał kartkę, Franciszka 
nie śmiała się ruszyć. A kiedy wol- 
niuteńko po raz pierwszy przedarł 
kartkę, a później coraz szybciej na 
coraz drobniejsze kawałeczki, mia- 
ła ochotę — Z babskiego szczęścia, 
z radości, że poskutkowało, że mąż 


LESZEK MECH 


pozostanie przy niej — rzucić się 
Stanisławowi na szyję. W porę się 
powstrzymała, bo zauważyła przez 
moment , twarz Krawczyka skurezo- 
ną lak boleśnie, że znów obcęgi po- 
czuła na sercu... Nie może tamtej 


zapomnieć — pomyślała i już mia- 
ła mu 
ale 


„Idź sobie do niej!” 
przerwać 


rzucić: 
nie cśmieliła się 
nia. 

zorem drugiego dnia po p3- 
wrccie sekretarza z poówia'u przy- 
jechał na rowerze Śliwiński. Wpadł 
do pokoju. Zamknął  Franciszce 
drzwi przed nosem i zaczął krzy- 
czeć. Później krzyczał coś Kraw- 
czyk, a później cbydwaj na raz. 
Franciszka nic z tego nie rozumia- 
ła, ale była zadowolona, że Stani- 
sław nareszcie się odezwał. Była 
już pewna swego szczęścia. Mąż nie 
jeździ już do Źrebów, a teraz krzy- 
czy, 
Ale obydwaj mężczyźni, 
zaczerwienieni od sprzeczki, wybie- 
gli z pokoju, siedli na rowery i po- 
jechali w stronę Źrebów. Francisz- 
ka dobrze znała ten kierunek. Roz- 
stracone, bo 


jeszcze 


płakała się. wszystko 

Staszek mimo powiatu i wszystkich 

tam przykrości wybrał „wydrę'... 
VI. 


Do Źrebów przyjechałem pierw- 
szy raz w czerwcu 1951 roku na ze- 
branie organizacyjne spółdzielni 
produkcyjnej. Pisałem o tym ze- 
braniu reportaż. Wypadł niecieka= 
wy, podobne czytali przedtem i po- 
tem wszyscy w gazetach. 

Już wtedy ponad wszelką wątpli- 
wość — łącznie z ekspettyzą gra- 
fologiczną — stwierdzono, że Za- 
błocka listu nie pisała, ani nie wy- 
syłała. A kto? Nie było wiadome. 
Ale o liście Zabiockiej nie napisa- 
łem, podobnie zresztą jak o Śli- 
wińskim i sołtysie ze Źrebów Zie” 
czyku, bo wszystkie te sprawy nie 


były jeszcze do końca wyjaśnione. 


Po dwćch latachsew 1953 roku zaz- 
lazłem się znów w okolicach Ł4- 
cza. Dowiedziałem się, że spół- 
dzielnia w Źrebach pięknie się roz- 
winęła. Wokół Źrebów zdążyło już 
jakby - na potwierdzenie ez 
Krawczyka — powstać kilkanaście 
nowych spółdzielni. 

Krawczyka w Łączu już nie za- 
stałem. Również w Prezydium GRN 
i w GS-ie byli nowi, nieznani mi 
ludzie. 

Ale już szofer Kcmitetu Powia- 
towego partii powiedział mi, że Sli- 
wiński pracuje znów w aparacie 
politycznym, Krawczyk jest sexre- 
łarzem na Dolnym Śląsku, a Ło- 
siński utknął * jakimś biurze mi- 


nisterialnym — w Warszawie. 
Najważniejsze było co innego. 
Kiedy przed kilkoma miesiącami 


władze bezpieczeństwa zlikwidowa- 
ły dzizłającą na terenie ł:jcza i są- 
siednich gmin bandę dywersyjną. z 
kiórą powiazani byli: Budzich. 
Mądrała, Wróbel i Zielczyk ze Žre- 
bów ckazało -się, że zarówno 
upadek Śliwińskiego, jak i kłapoty 
Krewczyka były między innymi 
dzielem lej bandy. 

Jei szei dywersant, przysłany 
gdzieś zza Łaby, miał na ślecz= 
twie oświadczyć: 

— Zastrzelić człowieka to nie 
irudno, ale gdybyśmy zastrzelili 
Śliwińskiego lub Krawczyka, mieli- 
byśmy zaraz Powiatowy i Woje- 
wódzki Urząd Bezpieczeństwa na 
karku. Można zrobić dokładnie to 
samo, unieszkodłiwiając politycznie 
człowieka, „eśli zna się dokładrie 
jego słabe miejsca i puści w ruch 
dobrze upozorowaną intrygę. 

Wiesław Nowakows6ł 


STARY RĘBACZ Z „ZAWADZKIEGO “ WSPOMINA 


Rok trzydziesty szósty. 


Czerwone Zagłębie. 


Nieśliśmy pieśni na ustach 
I pięści ciężkie jak węgiel. 


Strajkowały kopalnie, stalownie. 
Kamienicznik w bramie się kulił 


Bał się szablę oficer podnieść. 


Policjanci schodzili z ulic. 


Tłum w korytach ulic przybierał, 
Dopływami z przedmieść narastał, 
Wrzeniem prądu ciszę rozdzierał 
Ponad miastem wiszącą jak maska. 


Bagnetami podparte szeregi 

Prosto z koszar przeciw nam wybiegły. 
Rozsypały się w czarny szereg 

W .wyostrzoną jak sierp tyralierę. 


— Pracy! 
Chleba! 


Chleba i pracy! — 


Podniósł szablę policyjny kacyk. 
Naprzód ruszył, aż blady stanął 
Pod gniewnego pochodu ścianą. 


Jak karp chwilę otwierał usta, 
Nim z powrotem zawrócił biegiem. 
Rok trzydziesty szosty 


Kipiał gniewem. 


Drogi pierwszomajowych pochodów 
Prowadziły pod Saragosę. 

Bronić praw wolnego narodu 

Z Polski Świerczewski poszedł. 


Dzielić granat — chleb nienawiści — 
Prosto z trybun majowych szliśmy. 
Pożegnania łzy gniew przytłumił, 
Stary rębacz wzruszony umilkł, , 
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Kochani Bracia i Siostry! 


OCHANI Bracia i Siostry, 
rozpatrzcie, co ja wam. 
ehłop wiejski powiem, 
kiedy zbliża się II Zjazd 
Partii. 

Dochodzi dziesiąty 
wyzwolenia naszej 
ojczyzny. Komu zawdzięczamy, 
wyzwolenie? Otóż na pierwszym 
miejscu powiedziułbym — Związ- 
kowi Radzieckiemu. Bo gdyby on 
nie pokonał bestię hitlerowskiej i 
nie wyswobodził nas, poszedłbdy 
nasz naród w jarzmo niewoli, o- 
krutniejszej niż ta, co trwała pod 
zaborami. A dlaczego do niepodle- 
głego bytu przywiódł nas Związek 
Radziecki? Dlatego, że za caratu 
naród rosyjski sum zaznał, co to 
nędza czy jarzmo i pod przewodem 
klasy robotniczej i bolszewików 
zrzucił jarzmo it sam zbudował ży- 
cie sprawiedliwe, zwyciężył wszyst- 
kie trudności bez niczyjej pomocy 
i dał wzór całemu światu, jak mo- 
że rządzić lud į czego dokonać w 
pokojowej pracy. 

Rozpatrzcie, Kochani Bracia i 
Siostry, że przy takiej pomocy wy- 
zwolony został nasz naród nie tyl- 
ko od imperialistów, ale również 
od własnych  krwiopijców fa- 
brykantów i obszarników. Wspom- 
nijcie lata po pierwszej wojnie 
światowej, kiedy mielismy mini- 
sirów ale Polska nie była ojczyzną 
chłopską i robotniczą. Panowie ją 
z roku na rok sprzedawali impe- 
rialistom, jako ich lokaje, a wro- 
gowie naszego ludu i zdrajcy na- 
rodu. 

Tę wiec myśl 


rok 


od umiłowanej 


wyciągnijcie, że 
wyzwalając Polskę Związek Ra- 
dziecki dał pomoc siłom naszego 
ludu z klasą robotnicza i Partią na 
czele. Bo jak pokazała Rewolucja 
Październikowa nie ma wolności 
narcdu bez wolności ludu. A ludu 
ramienien, jest klasa robotnicza, a 
jego sercem i rozumem — Partia. 


Toteż przed 10 laty, kiedy mó- 
wiliśmy — wolność — mówiliśmy 
zarazem — Polska Ludowa i wła- 
dza robotniczo-chłopska! 

Kochani Bracia i Sio- 
jak madrze i 


A teraz, 
stry, rozpatrzcie, 
sprawiedliwie budowała Partia 
nasz sojusz robotniczo - chłopski. 
Kto na początku od razu i najwię= 
cej zyskał? Czy nie my pracujący 
chłopi? Od bandosa i komornika 
przez małorolnego do średniaka 
nem dano ziemię albo pracę w 
PGR-auch. Był to okres 3-letniego 
planu, planu gojenia wojennych 
ram i zniszczeń. Wtedy to imperia- 
liści za pomocą Mikołajczyka 
chcieli chłopów zdezorieniować, bo 
przecież przed wojną ludowe stron- 
mictwa szły na ugodę z burżuazją, 
takie miały programy i takich za- 
przedajnych przywódców. Ale 
ci przedwojenni wodzi- 
reje zapomnieli, że masy chłopskie 
ciągnęiy do Frontu Ludowego, że 
zbliżały się same do klasy robot- 


niczej przez Strajki Chłopskie. 
Partia i Rząd ludowy potrafity 
przekonać pracujących chłopów. 


aby kułakom nie dali się wziąć na 
lep, bo to by oznaczało powrót pa- 
nowania całej burżuazji i jej pro- 
tektorów — imperialistów. 

Partia postawiła z kolei Plan 
6-letni przed narodem. Najpierw 
widzieliśmy go, jako plan zbudo- 
wama w naszym kraju wielkiego 
przemysłu. Czy to była chłopska 
sprawa? Rozpatrzcie, Bracia i Sio- 
stry, „ważniejsze fakty. Mieliśmy 
już ziemię ale jeszcze gnębiło nas 
przeludnienie. I oto rozbudowują- 
cy się przemysł zabrał ze wsi mi- 
liony ludzi albo na stałe do miast 
albo do pracy dodatkowej w fa- 
brykach w okolicy. Cośmy na tym 
zyskali? Podniosła” się nasza stopa 
życiowa. Mniej osób na tych sa- 
mych hektarach lub dodatkowy 
dochód z pracy w fabryce. Pod- 
niosta się w . naszych rodzinach 
świadomość polityczna it kultura. 
Czy bez rozwoju przemysłu byłby 
potrzebny tak wielki rozwój szkół 
zawodowych i wyższych? Planowi 
6-letniemu zawdzięczamy, że o- 
twarły się wrota na uczelnie dla 
naszych dzieci. Budował się więc 
wielki przemysł, a w rodzinie 
chłopskiej znikała troska o przy- 
szłość dzieci i gospodarki, Nie po- 
trzeba dzielić ziemi na skrawki dla 
dorastających, nie trzeba się mar- 
twić, jak i z czego będą żyły. 


Największą + najlepszą przy- 
szłość na naszej wsi wskazał 
I Zjazd Partii w budowaniu socja- 
lizmu poprzez spółdzielnie pro- 
dukcyjne. Dziś ponad 8 tys. spół- 
dzielni coraz owocniej Was Kocha- 
mi Bracia i Siostry przekonywa 
do wejścia na tę drogę. 


A rozpatrzcie, Kochani Bracia i 
Siostry, Plan 6-letni z drugiej stro- 
ny. Czy dla nas nie zaczął rosnąć 
rynek zbytu? Coraz więcej ludno- 
ści pozarolniczej, to i coraz więk- 
sze zapotrzebowanie na nasze pło- 
dy. Czy nie przestaliśmy się mar- 
twić o sprzedaż towaru? Na wszyst- 
ko mamy kupca, w pierwszej o- 
sobie nasze państwo ludowe, 
które nas chroni od anarchii ryn- 
kowej, od wyzysku kułaków į spe- 
kulantów, od cyklów, przednów- 
ków i skutków nieurodzaju. Pań- 
stwo nas zachęca do podniesienia 
produkcji tak ze względu na ros- 
nące potrzeby miast, gdzie pracu- 
je nasz sojusznik, klasa robotnicza 
i nasze dzieci — robotnicy i pra- 
cownicy z pierwszego pokolenia 
nasza krew rodzona, jak też ze 
względu na nasz własny dochód 1 
wyższą stopę życiową, którą pod- 
noszą nowe warunki i własny nasz 
wkład pracy: I przyznacie, Kocha- 
ni Bracia ì Siostry, że tę drogę 
mamy dobrze wymoszczoną. Rząd 
daje nam pożyczki na zakup koni, 
bydła, trzody chlewnej, daje kredy" 


ty na nawozy, nasiona, zboże do 
siewu, sadzeniaki itp. Stosuje w 
kontraktacjach różne ulgi, korzyści 
1 pomoc w samej produkcji. 


W paru słowach chciałbym Was, 
Kochani Bracia i Siostry, pobudzić 
do zastanowienia się, co się w na- 
szej wsi i okolicy zmieniło. _kiedy 
tak spojrzeniem _ogarniecie swą 
wioskę. U mnie w Dąbrówce Du- 
żej (pow. Brzeziny), do której 
przylega Dąbrówka Mała wybudo* 
wano piętrową szkołę (-klasową, 
kiedy przed wojną: w dwóch wy- 
najmowanych izbach odbywała się 
4-klasowa nauka. Z naszej wst 
wyszły już dwie nauczycielki, cór= 
ki małorolnych it agronom, który 
pracuje w spółdzielniach  produk= 
cyjnych oraz kilku urzędników. 
Wiele młodzieży się uczy, wiele 
zdobyło już kwalifikacje w prze- 


myśle. Rodzice nie wstydzą się 
dzieci, bo sami czytają gazety i 
książki. Mamy remizę strażacką i 
piękną świetlicę, Telefon, pomoc 


lekarską. Czwarta część ws; wy" 
stawiła nowe domy, stodoły i róż- 
ne przybudówki. Mamy wiele wła: 
snych nowych ‘maszyn. Mamy 
epółdzielnię kolonialną. Nie młóci- 
my cepami ale maszyną motorową, 
korzystamy z maszyn GOM-u. Choć 
ziemia 4,5 czy 6 klasy w naszej 
wiosce — 17 wozów jest na balo- 
nach, bo by chłopu na wesele albo 
na uroczystość nie wypadało je- 
chać wozem na obręczach. Nasz 
zespół orkiestrowy Grzejszczaka 
występuje w Polskim Radio. 

Kiedy się zastanowicie, Kochani 
Bracia į Siostry, więcej wyliczycie 
u siebie tych nowości, które rzżus 
cają się w oczy. A zdajcie sobie 
sprawę, że to wszystk rz Ą 
wtedy, kiedy Główni orala Pos 
du było budowanie wielkiego prze- 
mysłu. Ten czas łatwo pojmiecie, 
kiedy sobie  wyobrazicie chłopa 
który odkłada i zaciska trochę pa- 
sa, aby gromadzić pieniqdze, ma- 
teriał i budować nowy dom i go- 
spodarskie obejście. Jakby się prze- 
myst nie rozwinał, to czy by nam 
przybyło towarów konsumcyjnych 
i środków do rozwoju produkcji 
rolnej? A przecież w Polsce Ludo- 
wej od dawna już na wsi odczuwa- 
my, że stać nas i że potrzebujemy 
coraz więcej towarów! Od dawna 
też rozumiemy, co mogą zwojotwać 
maszyny, środki chemiczne, inży- 
nierowie,  agronomowie, obsługa 
weterynaryjna itd. 


I dlatego niejeden z Was, Ko- 
chani Bracia i Siostry błądził, są- 
dząc, że Partiu i Rząd za mało 
zwracały uwagi na wieś. Pomoc i 
to wciąż rosnącą mieliśmy zawsze. 
Ale co najważniejsze — Partia w 
Planie 6-letnim przewidziała przez 
rozwój przemysłu przygotowanie 
takiej ilości środków w towarach, 
maszynach, inwestycjach i kadrach 
dla rolnictwa, żeby można wreszcie 
całą wieś į wszędzie ruszyć z po- 
sad tławnego zacofania. 

Nie dla siebie tylko klasa robot- 
nicza z takim poświęceniem i bo- 
haterstwem budowała wielki prze- 
mysł. Przyśpieszała jego rozwój w 
tempie rekordowym, aby jak naj- 
szybciej dać fundament pod roz= 
wój rolnictwa i naszego życia na 
wsi. Związek Radziecki nie tylko 
szedł nam z doraźną pomocą w 
latach klęsk na płody rolne, ale 
słał maszyny, urządzenia fabrycz- 
me, plany i swoich inżynierów, aby 
szybszy rozwój naszego przemysłu 
przyśpieszył lepsze życie na wst i 
przebudował nasze rolnictwo. 


I oto Partia wysunęła Tezy 
Przedzjazdowe, w których na 
pierwszym miejscu stoją potrzeby 
i zadania wsi. Wielka, generalna 
pomoc zapowiedziana dla pracują- 
cych chłopów na dwa ostatnie lata 
6-letniego Planu, łączy się z we- 
zwaniem do indywidualnych rolni- 
ków, do spółdzielni produkcyj= 
nych, POM-ów, PGR-ów, GRN-ów 
i GS-ów o wzmożenie wysiłków, o 
wydobycie w rolnictwie rezerw, 
aby zmniejszyła się rozpiętość po* 
między przemysłem a opóźnionym 
rolnictwem. 


Kochani Bracia i Siostry, musts 
my zrozumieć, że nie robimy na 
nikogo; robimy dla siebie, dla na- 
szych braci w mieście, dla naszych 
dzieci, dla maszej Ojczyzny, której 
bogactwo i kultura — to własność 
nas wszystkich i każdego z nas z 
osobna. Is 


Klasa robotnicza czynem swym 
przez wszystkie lata Polski Ludo- 
wej uczyła nas, że nie można być 
sobkiem, że trzeba się uczyć żyć 
społecznie, bo tylko wspólna praca 
kraj wzbogaca, kraj, w którym nie 
rządzą panowie i fabrykanci. Gdy 
staniemy się bogaci i zasobni we 
wszystko, nasze dzieci i wnuki bę- 
dą o nas mówić, że to my daliś- 
my początek nowej historii nasze- 
go narodu. Cześć im i chwała 
powiedzą. 

Weźcie więc, Kochani Bracia 
chłopi i chłtopki, moje słowa pisa- 
ne pod uwagę i dajcie słowo hono- 
ru, że za to wszystko co już ma- 


— 


my i czego według zapowiedzi 
Partii i Rządu móżemy się spo- 
dziewać — dołożymy wszystkich 


starań i wysiłków, aby kraj nasz, 
budowany na podstawach socjaliz= 
mu, popłynął mlekiem i miódem. 


1 Mieczyslaw Budziewski c 
Dąbrówka Małą 
pow. Brzeziny, 

* , woj. łódzkię 
Rd". a 
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MIĘDZY EA HI ZJAZDEM PARTII 


MARCU 1949 r. w 

niespełna trzy miesią- 

ce po I Zjezdzie Par- 

tii, w sześciu powia- 

tach województwa po- 

znańskiego 225 mało- 
i średniorolnych chłopów z 7 gromad 
organizuje pierwsze spółdzielnie pro- 
dukcyjne. Wśród nich spółdzielnię 
produkcyjną w  Łukaszewie, pow. 
Krotoszyn. 


Ziemia w Łukaszewie nienajgar- 
sza: kompleks pszenno - buraczany 
i kompleks gleb żytnio ziemniecza- 
nych; do tego łąki, choć niewielkie 
pasiwisko. Ale — mimo gospodarno- 
Ści 1 pracowitości — dobra ziemia 
nie dawała krotoszyńskim chłopom 
tyle. ile daje w tych samych rękach 
ta sama ziemia w zespołowej gosna- 
darce. 15,5 g żyta z hektara, 17 psze- 
n'ey, 17.5 jęczmięnia i 17,5 owsa — 
oo natwyższe wyniki w gospodarce 
indywidualnej, przy tym nietrwałe, 
zmienne i hiepowszechne. 


Przyjrzyjmy się urodzajom zespo- 
łowej gospodarki w Łukaszewie. 
Oto przeciętne zbiory z hektara w 
latach 1949 — 1953: 


Rok żyto pszenica 


którego przestrzeganie ze strony 
POM-u zabiegali. Nauczyli się wy- 
pełniać wskazówki agronomów w 
codziennej pracy, a w wyniku szko- 
lenia rolniczęso — wszys'kich zale- 
canych pielegnacji itd. surową prze- 
strzegać Na całym obszarze pod zbo- 
żami: dokonywano podorywek na- 
tychmiast po sprzęcie przed zwiezie- 
niem zboża z pola; siano poplony, 
podtrzymujące strukturę gleby i da- 
jące paszę dla hodowh; dokonywa- 
no włókuwama wiosną w celu u- 
trzymania wilgoci w glebie, tak cen- 
nej w warunkach poznańskich. Jako 
społdzielcy pierwsi wprowadzili nu- 
wy metodę -ewu krzyżowego. Pod 
jęczmieniem o rzymali z każdego 
hektara 28 kwimtali. Zachęceni wv- 
nikam) jesienią 1953 r. rozszerzyli 
siew krzyżowy na pszenicę. 


Posłowie bydła roeatego,  trzady 
chlewnej i owiec wzrosło w okresie 
zespołowej gospodarki więcej niż 
dwukrotnie, a stan pogłowia krów, 


z NA RLLDRE A OD LZ <L wn NNIN) 


2 1949 170 190 
pes 1950 212 15.3 
w. 1951 025 IRA 
"a 4 M  2mó_ 2035 


1953 21,0 23,0 


W 1951 r. nawiedziła nasze volnie- 
two groźna posucha; 1953 rok był 
również bardzo niepomyślny dla zbóż 
— przede wszystkim dla żyta. Tysią- 
ce gospodarstw chłopskich zbierało 
w tych latach o wiele niższe od 
przeciętnych plany. Spółdzielcy z 
Lukaszewa i w tych latach otrzy- 
mują wysokie z roku na rok rosną- 
ce plony. Wskaźniki rozwoju roln:c- 
twa przewidują w ostatnim roku 
planu 6-letniego przeciętne plony z 
heklara zbóż  chiebowvych w woj. 
poznańskim w wysokości 15 kwin- 
"tal. Spółdzietcy z Lukaszewa już w 
1953 r. (w połowie planu 6-letniego) 
przewyższyli normę przeciętną o 74ą 
na ha we wszystkich zbożowych. 


Takie możliwości rozwoju stwarza 
tylko spółdzielcza forma gospodarki 
chłopskiej. Ale o wysokie urodzaje, 
o wzrost wydajności każdego hekta- 
ra spółdzielczej zierm trzeba było 
walczyć — i to nmieustępliwie — z 
dawną rutyną, zacofanymi metodami 
uprawy 1 pielęgnacji roślin, z prze- 
sądami, starymi nawykami itd. itp. 
W tej walce przyszło z pomocą pań- 


stwo ludowe. . 


Umowa zawarta z POM-em z Po- 
gorzeli stała się dla spółdzielców 
prawem, którego przestrzegali « o 


KRYSTYNA PAŁYS 


2 


3 


2 


jęcz. owies ziemn bur cukr. 
16.6 16,0 120 160 
MO 21,4 1G0 240 
26.8 27.6 140 270 
A 235 168 265 


„6 24.0 160 212 


macior į maciorek gwarantuje dal- 
szy szybki wzrost hodowli. Na 100 


ha użytków rolnych (koniec 1953 r.) 
obsada bydła rogategn wynosi 49 szt. 
(w tym krów 39 szt.) trzody chlew- 


nej 90, owiec 48 Spółdzielnia poważ- 
nie przekroczyła pianowaną na 1955 
r. obsadę pogłowia zwierzęcego na 
100 ha użytków rolńych, skoro w 
woj. poznańskim wynosi ona (dla 
gospodarki chłopskie. tndywidua|- 
nej i zespołowej), bydła rogatego 45,1 
szt., trzody chlewne, 75,4 Owiec 22,9. 
Droga, jaką przeszła spółdzielńia w 
dziedzinie rozwoju hodowli, jest 
więc wyraźna, dowodzi ona wyższos- 
ci zespołowej formy gospodarki roi- 
nej. 

Te osiągnięcia w dziedzinie hedo- 
wl, a przede wszystkim w rozwoju 
pogłowia bydła rogatego, miały i bę- 
dą mieć nadal poważny wpływ na 
wzrost wydajności każdego hektara 
spółdzielczej ziemi. Dobrze postewio- 
na hodowla bydła umożliwia bowiem 
spółdzielni tacjonalne nawożenie o- 
bornikiem. Dostatek obornika nie 
wplywa w spółdzielni na lekceważe- 
nie drugiego bardzo ważnego źródła 
nawozów organicznych, jakimi są 
komposty 3 kupy kompostowe do- 
starczają spółdzielni nawozu orga- 
nicznego o poważnej sile nawozowej. 


III 


Wraz ze wzrostem produkcji i wy- 
dajności każdego hektara spółdziel- 
czej ziemi rosły dochody spółdzielni 
i spółdzielców. 


Dochód z 1 ha użytków w zł 


Wysokość dniówki obrach. 


Przeciętny dochód na rodzinę 


1949 r. 1950 r 


Z tabeli jasno widać, że w okre- 
sie 5 lat guspodarki zespołowej pie- 
niężne dochudy spółdzielni wzrosły 
trzykretnie w przeliczemu na każdy 
hektar ziem: i wzykrotnie wzrosły 
pieniężne dechody każdej rodziny 
Ten związek pomiędzy wzrosiem 
wydajności każdego hektara spół- 
dzielczej ziemi a dochodami każdego 
członka stwarzał i stwarza nadal u 
spóldzieleców materialne zaintereso- 
wanie w rozwijaniu produkcji zes- 
połowej. 

Przodujący spółdzieleca Ludwik Ro- 
chowirak wypracował w 1953 r. wraz 
z rodziną 1080 dniówek obrachunko- 
wych, za co otrzymał w gotówce 
20.520 zł, a ponadlo 49.6 kwintali 
zboża — tzn. prawie tyle, ile prze- 
ciętnie zbiera się w gospodarce 
chiaopskiej z 4 heksarów. I to wszyst- 
ko mie licząc działki przyzagrodawej. 
Mógł więc kupić córce, kiórą wydał 
za mąż, dwupokojowe umeblowanie, 
synowi motocykl — i całą rodzinę u- 
brać dostatnio. Prawie we wszyst- 
kich mieszkaniach spółdzielców wi- 
dać nowe umeblowanie, jakiego 
dawmej wieś nie znała. W więk- 
szości mieszkań pojawiły się obrazy 
na ścianach. Każdy ze spółdzielców 
jest doslatnio odziany. 


Lepiej, nieporównanie lepiej odży- 
wiają się rodziny. Każdy spółdzielca 


1951r 1952r (195352 


694 1270 1631 1415 2064 
= FO 17 WA WEG 
4233 7599 11254 9875 1245 


Obraz artysty ludowego Mariana Borucińskiegc ze wst Kaliska pow. Przemyśl. 


odstawia z działki 3 — 6 bekonów, 
ale dla własnego spożycia bije co- 
najnainie]j 2 luczniki o wadze 120 ks; 
jada też drob, masło, jaja pod dostat- 
kiem. Wszystkie „zby zosrały w lep- 
szych budynkach gruntownie wyre- 
montowane, a kilku spałdzielców za- 
mieszkało w nowuwybuduwan;cn. 


Iv 


Pięć minionych lat zespołowej go- 
spodarki w Łukaszewie — lo «kres 
głębokiej rewwiucji kulr."sinej. 
Wraz z elektryfikacją ws) inż w r. 
1950 pojawia się świetlica, dzisiaj 
wyposażona w fortepian i radio. 
Zorgań.zowany 'uż w'edy Świeliico- 
wy zespół «u'iysiyczny dostarcza no- 
wych przezyć kuliuralnych nie tylko 
spółdzieleom z Łukaszewa ale i 
chłopom w okolicznych gromadach, 
jak Gumrnice, Augustynów, Głu- 
chów, Rozwój życia ` świetlicowego 
wzmaga praca bibbojeki. wyposażu- 
nej w 345 książek, klórych przyby= 
wa co roku z każdym konkursem 
czytelniczym, bo biorą w nim udział 
spółdzielcy. W 1951 gromada została 
zradiofonizowana. Przybyło więc Je- 
szcze jedno poważne źródło kontak- 
tu kulturalnego. 


Spółdzielcy wyposażyli swój LZS 
w siatkówkę, pilki nożne, dysk. ©- 
szczep i inny sprzęt oraz zbudowali 
specjalne boisko. 


Tak rozwój życia kulturalnego od- 
bywa się w niewiełkiej — bo nie 
liczącej nawet kilkudziesięciu rodzin 
— gromadzie. Należała ona przed 
wojną do wsi zabitych deskami. W 
tej gromadzie wyrastają nie tylko 
dzielni rolnicy, ludzie o wysokim 
poziomie kultury 1 aktywiści spo- 
łeczmi ałe 1 działacze państwowi. 
Przewodniczący spółdzielni i jeden z 
jej organizatorów, aktywista partyj- 
ny, Walenty Kulski jest posłem na 
Sejm. Aktywnie pracuje organizacja 
partyjna, kierując życiem politycz- 
nym i gospodarczym spółdzielni. 


Było ich w województwie poznań- 
skim, po I Zjeździe Partii, siedmiu; 
ich droga wówczas nie była łatwa. 
Nie było jeszcze nagromadzonych 
doświadczeń. Dzisiaj w wojewódz- 
twie poznańskim jest ich 1047. 


O tych osiągnięciach zadecydowały 
w niemałym stopniu również te 
pierwsze siedem pionierskich spół- 
dzielni, 


Władysław Misiuna 


Herkules z Machnowa 


pegcerowskich zagro- 

dach koguty  piały 

swój codzienny, krzy- 

kliwy hejnał, na 

wschodzie nie jeszcze 

nie zapowiadało, że 
wylewająca się zza horyzontu po- 
świata zacznie rozrzedzać mroki, 
gdy nowomianowany  zootechnik 
szedł do obory z głową ciężką od 
myśli. Ładną: robntę dali mu przy- 
znając ten awans. Słyszał kiedyś, że 
przed tysiącami lat w Grecji kaza- 
l siłaczowi o imieniu Herkules wy- 
czyścić stajnię z gnoju, nagruma- 
dzonego tam przez setki lat. Takie- 
go Herkulesa trzeba było w Mach- 
nowie, nie jego, Waleńczyka! Niech- 
by popróbował doprowadzić do po- 
rządku oborę po Wismoncie. Nie 
idzie o gnój, ale o ten wismontow- 
ski ład, bo ten oczajdusza wmawiał 
w ludzi od samego początku, że w 
Machnowie najzdalniejszy i najpra- 
cowitszy człowiek nic nie zrobi. To 
będzie najtrudniej wybić ludziom z 
głowy. 

Zaraz za drzwiami gumowe buty 
Wałeńczyka ugrzęzły w lepkiej ma- 
zi Z obłożonych grubo kurzem ża- 
rówek sączyło się suchotnicze świa- 
tło na oblepione gnojem boki krów, 
pomiędzy którymi kręcił się już 
Pomykała. Sterczał on w oborze ca- 
łymi dniami, dbał o swoje krowy, 
zakładał lm za drabiny słomę, doił. 
O tej pracowitości decydowało jego 
zamiłowanie do pracy przy bydle. 
Lubił je za to, że żyje, i okazuje 
mu swoje przywiązanie. Teraz do- 
jarz roznosił krowom buraki w wia- 
derku. 


| — Gdzie jest reszta? — spytał 
Waleńczyk. 
— Dziewuchy przychodzą kiedy 


chcą, a brygadzisty to i w dzień nie 
znajdziecie choćby ze świecą w rę- 


ku; może dlatego że jest ich aż 
czterech — mruknął dojarz nie- 
chętnie. 


W dwie godziny później nadbiegła 
Hela Bondyrzanka z zapu hniętymi 
od snu oczyma, dopiero po niej nad- 
ciągnęła Grzesikówna, ziewazjąc, na 
całe gardło. 

Waleńczyk chodził przez trzy dni 
po oborach i milczał jak głaz. Zo- 
rientował się w tym czasie, ze 
dziewczęta kręcą się tutaj przez ca- 
ły dzień niemrawe i senne, jak mu- 
chy późną jesienią. a przy tym za- 


niedbane 1 niewiele czyściejsze ud 
dcglądanych zwierząt. Paszę J3ydlo 
dostawało, kiedy furman raczył 


przywieźć, krowy poiło się i doiło, 
kiedy dziewczęta miały ochotę Oko- 
ło południa zwykle nadciągał Wis- 
mont z dzbankiem w ręku i kazał 
sobie nalewać mleka, potem nie 


oglądnąwszy się nawet na bydło, 
ruszał do domu, by oddać się z ca-. 
łym zapałem gotowaniu posiłków. 

Czwartego dnia Waleńczyk prze- 
mówił. Zaczął od czwórki brygadzi- 
stów. Zapytał co robią. Wtedy wy- 
trzeszczyli na niego zdumrone oczy. 

— Jak to. co robimy. Do nas na- 
leży odpowiedzialność za całość. Re- 
bota to rzecz dojarek! 


— Tutaj jest potrzebny tylko je- 
den brygadzista, ale taki do robo- 
ty, dlatego na wasze miejsce przyj- 
dzie Pomykała, a wy będziecie fur- 
manić — oświadczył nowy zootech- 
nik. 

Przyjęli to w milczeniu i wyszli 
z obory. brodząc po kolana w gno- 
ju. Dopiero za bramą rozległy się 
ich podekscytowane głosy. 

— Widzicie go! Nowe porządki 
wprowadza. Poczekaj, połamiesz so- 
bie zęby na takiej gorliwości! 


Doszło to do uszu Waleńczyka, ale 
jak gdyby nie słyszał, bhbuknął do 
dojarek: — A wy zaraz bierzcie się 
do wymiatania tej stajni Augiasza, 
czy jak mu tam bvlo! 

Dziewczęta nie ruszały się 7 miej- 
sca; po pierwsze dlutego. że nigdy 
nie słyszały o Aug.aszu, po drugie 
— takich czynneści za Wismonta nie 
dokonywało się w oborze. Dopiero 
gdy zeotechnik powtórzył rozkaz po 
raz drugi. zmiarkawały o co chodzi, 
wyśrzebały więc z kątków widły 
i zabrały się do roboty. Najspryt- 
niej radziła sobie Bondyrzanka: od- 
rzuciwszy wierzchnią warstwę gno- 


ju, zaczęła zbitą na spodzie masę 
rolować niby dywan. 

— Co ci tak spieszno? Czy nie za 
jedne pieniądze robimy? — zaczęły 
drwić inne. — Nie ma strachu, do- 
staniesz taką samą dniówkę jak my. 

Papłanina dziewcząt zastanowiła 
Waleńczyka. Zaszedł w południe do 
biura i oglądnął listę płac. Wszyst- 
kie otrzymywały dniówki ale też i 
w każdym miesiącu brały prawem 
kaduka dwie setki premii. Była to 
łatanina Wismonta, żeby wyrównać 
płace w oborze z zarobkami robot- 
ników sezonowych. Razem z buchal- 
terem wyszperał Waleńczyk normy 
pracy dla obór, zarzucone papiera- 
mi w szufladzie, ponieważ dawny 
zootechnik nie chciał o nich sły- 
szeć. 

Wieczorem w biurze Waleńczyka 
odbyła się narada z dojarkami, na 
której powiedział otwarcie, że koń- 
czy z dniówkami. W PGR-ach obo- 
wiązują normy pracy. Zachichotały 
tylko głupkowato, a  Lekanowna, 
najśmielsza, prychnęła mu jak ro- 
zeźlona kotka prosto w nos: — Daw- 
niej wiedział człowiek przynajmniej 
czego się trzymać, a teraz licho wie 
jak tam będzie. Pan zootechnik wy- 
jeżdża tu z normami, a buraków dla 
krów starczy najwyżej na dwa dni. 
Po postnej słomie mamy doić te 
normy? 

Wszystkie stanęły po stronie Le- 
kanówny, tylko jedna Grzesikówna 
wahała się — może będzie i lepiej, 
a może nie. Pomykała mulezał, iecz 
zootechnik wiedział, że obory nie zo- 
stawi. 

Późną nocą wyszedł Waleńczyk z 
zebrania z głową pełną wątpliwości. 
Jak tu dogadać się z istotami wy- 
brudzonymi, przy których pierwszy 
lepszy trakiorzysta uważa się za 
wyższego, chociaż kombinezon ma 
też wytłuszczony smarami. „Brudną 
robotą“ nazywano w  Machnowie 
pracę w oborze. W takich warun- 
kach aojarki cierpiały na „kompleks 
niższości". Jednemu tylko Pomykale 
było wszystko jedno, byle mógł krzą- 
tać się koło swojego bydła. Za to 
dziewczęta omijane przez traktorzy- 
stów, nie zapraszane na wspólne za- 
bawy musiały cierpieć... 

* 


Następnego ranka zootechnik nie 
znalazł w dwóch oborach żadnej z 
dojarek. W trzeciej krzątał się Po- 
mykała z Grzesikówną Trzeba by- 
ło posyłać do robotników po żony, 
żeby wydomły bydło. 

Agronom i przyjaciel Wismonta 
zarazem przy spolkaniu z Walen- 
czykiem wyszczerzvł zęby. 

— Winszuję sukcesów na nowych 
normach. Jakoś nie mają zrozumie- 


nia u dojarek. Wasze sikorki roz- 
pierzchły się po zebraniu i dziś od 
samego rana odbierają słomę przy 


młocarniach w Rudzie Żurawiec- 
kiej. Sami będziecie przekraczać 
normy. 


W Waleńczyku zakipiało. Niewie- 
le brakowało, żeby nie zdzielił wis- 
montowskiego przyjaciela w bez- 
czelną fizjognomię, ale pohamował 
się i wycedził tylko przez zęby: Za- 
miast obory pilnujcie lepiej stogów, 
żeby nie rozkradali tego, co się kro- 
wom należy. 

I poszedł nie zwracając uwagi na 
drwiący śmiech, mimo że gorycz 
zalewała mu serce. Przecież musiał 
pić piwo nawarzone przez Wismon- 
ta. Jeśli dojarki wolały pójść do 
młocki niż zabrać się do roboty w 


oborze, niech Idą w diabły głupie 
dziewuchy, kiedy im nie w smak 
właściwa praca. 

— Jakem Waleńczyk. nie ustąpię, 
żeby mi nawet samemu przyszło 
doić krowy — postanowił. 

Na dobitkę złego przypomniał so- 
bie, co mówiła wczoraj Lekanów- 
na o burakach. Jedyną paszą w 
Machnowie była teraz słoma. 

Wieczorem agronom zaatakowany 
w biurze o paszę. zaśmiał się. 

— Nie ma i koniec. Wasza spra- 
wa bydło, nie moja. 

Zrozumiał Waleńczyk, że musi 
szukać Wyjścia na własną rękę i 
przypomniał sobie Krymera. Zastał 
go przy powielaczu z zakasanymi po 
iokcie rękawami koszuli. Odbriał 
pierwszą stronicę pescerowskiej ga- 
zetki „Życie Machnowa', 


— Słuchajcie, partia kazała mi 
stanąć na miejscu Wismonta i wszy= 
scy są zadowoleni; a czy ja tylko 
mam odpowiadać za to, że bydłu 
nie ma co włożyć do żłobu? — wy- 


buchnął. 
Krvmer podsunął zootechnikowi 
stołek i położył przed nim arkusz 
papieru. 


— Pisz bracie, co ci leży na wą- 
trobie. 

„Czy nie ma w naszym zespole 
winnych za złą gospodarkę pasza- 
mi“ — zaczął Waleńczyk i nie cac- 
kał się z nikim. Wygarnął całe pra- 
wdę wskazując na Wismonta, jako 
gospodarczego szkodnika, na nie- 
dbalstwo i brak współpracy agro- 
noma z zootechnikiein, wreszcie na 
obojętność dyrekcji zespołu wobec 
zagadnienia hodowli. 

Krymer przeczytawszy to, oświed- 
czył: — Dam do tego numeru. To 
wszystko, co mogę osobiście zro- 
bić, a zdaje mi się, że niemało, bo 
w okręgu nie przejdą do porządku 
dziennego nad artykułem, ale radzę 
szczerze. nie czekaj aż ci pomogą; 
sam staraj się wytrzasnąć trochę 
paszy w okolicy. 

Nazajutrz zootechnik jechał na li- 
nijce w kierunku zespołu Krzewica. 
Bydła mieli tam niewiele, a ziemi 
tysiące hektarów. jak w Machnawie; 
mogli więc odstąpić trochę bura- 
ków. Obliczenia takie rzeczywiście 
nie zawiodły. umówił się. że jesz- 
cze tego samego dnia przyśle ciągni- 
ki z przyczepami. 

Gdy pierwszy traktor z burawami 
ukazał się w Machnowie, razem z 
nim wyrosła jakby spod ziemi Pa- 
kulanka. 

— Jeśli dacie mi zarobić przy 
wyładunku, to wrócę do obory -~ 
zaproponowała. — W takı sposob 
wyjdę na swoim i nie będę marzła 
w polu. 

Kalkulacja dziewczyny miała swój 
sens. Zarobek w oborze razem z 
wynagrodzeniem za wyładunek da- 
wał ładną sumkę, o wiele większą 
niż to, co dostawała przy młocarni. 
A przyzwyczajonym do pra, w 
lekkim ubraniu dziewczętom ciężko 
było poruszać się w polu. mając na 
sobie watiowany kaftan ı kilka spód- 
nic. Najprawdopodobnięj 15 zawś- 
żyło na szali i przechyliło ją na 
stronę zootechnika. kowiem dojar- 
ki jedna po drugiej wiacały do 
obory, gdzie życie toczyłn sę ri? 
jak w zegarku. Po obrządku cisza 
musiała tu panować niby w sana- 
torium, z czasem ! bydło zaczęła 
uznawać nowv ład. wvmiona na- 
brzmiewały regularnie przed godzi- 
uą doju. 


(Dokończenie w następnum n-rze) 


[EJ 


okresu 
chłopcu za to, że nie zdjął czapki. 


Wkracza 


Z dziejów 


mojego życia 


Chata w którcj się urodziłem 


; $ $ à s 
Wnętrze mojej chaty rodzinnej W kqete 
piec — przy nim malka. 


Orka na naszych polach PDrewnianą 499 


chę ciągnęły woły. 


Sialiśmy tylko ręcznie. 


okupacji. Hitlerowcy biją 
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pierwszy oddział Armi Rae 
dziecktej do naszej wsi. 


naszej spółdzielni produkcyjnej 
w Kojłach. 


W 1953 rolru zasialłśmy T3 ha sztucznuch 
trawe dla rozwinięcia hodowli buala, 
pPowuższe rysunki waiłkonał Timoliiet Ty- 
choniuk ~ ludowy artysta ze wsi Kojty 


pow. Bielsk Podlaski- 
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WIEŚ 


Z uypouwiedzi na konkurs czytelniczy 


MOJA WIERNA PRZYJACIÓŁKA 


ĘDĘ pisać © książce zwią- 
zanej ściśle z moim zawo- 
dem, o książce, która wy- 
wielkie 

wrażenie i bardzo pomogła 

mi w życiu. w pokonaniu 
trudności, jakie przede mną stawa- 
ły. Książka ta — to „żniwa“ Hali- 


warła na mnie 


ny Nikołajewej. 

Jestem agronomem w Państwo- 
wym Ośrodku  Maszynowym, je- 
stem mężatką i mam małego syn- 
ka Praca agronoma jest trudna, 
wymaga nieraz dużego wysiłku i 
poświęcenia. Niepowodzenia często 
zniechęcają mnie — i wówczas po- 
trzebne mi są czyjeś dobre słowa, 
czyjaś rada, przykład w pokony- 
waniu przeszkód i trudności. Ta- 
kim przykładem dla mnie w chwi- 
lach największego zniechęcenia by- 
ła postać Walentyny w „Żniwach”, 
z jej darem niesienia pomocy in- 
nym, mądrą radą i czynem. 

Miałam poważne trudności w 
pracy zawodowej. Były żniwa. Na 
pola wyruszyli ludzie i traktory. 
Wszyscy starali się, by na czas Ze- 
brać zboże, które bardzo obrodziło. 
Ale zarówno organizacja pracy, jaki 
remont maszyn okazały się niedo- 
stateczne. W najgorętszych chwi- 
łach zaczęły się psuć maszyny, 
W spółdzielni, w której zdarzyły 
się te wypadki, wzrastała niechęć 
i oburzenie. Na zebraniu ogólnym 
członków mówiło się o tym, że 
POM żle wyremontował maszyny 
że niszczy się plony i ciężka praca 


członków idzie na marne. A jed- 
nocześnie padło oskarżenie pod 
adresem agronoma, że nie dość 


energicznie zabiega o przydzielenie 


spółdzielni dobrych maszyn. Moja 
interwencja w POM-ie nie dała 
wiele. Zresztą maszyny nie były 


jedyną przyczyną złego przebiegu 
żniw. Zwróciłam się w tej sprawie 
do POP przy spółdzielni produk- 
cyjnej. Mówiłam, że członkowie 
partii, a zwłaszcza sekretarz POP 
winni zrewidować swoje postępo- 
wanie, że sekretarz powinien częś- 
ciej wychodzić do pracy, więcej po- 
magać przewodniczącemu. 

Ale sekretarz nie przyjął tej 
krytyki i od tego dnia zaczęły się 
moje trudności i niepowodzenia. 
Mój autorytet, jako agronoma, był 
w spółdzielni coraz częściej podwa- 
żany. W komitecie powiatowym 
PZPR powstał nawet — ku wiel- 
kiemu zadowoleniu sekretarza i 
grupy słuchających go ludzi = 
projekt, aby zmienić agronoma W 
spółdzielni. Wiedziałam, że racja 
jest po mojej stronie, że moi prze- 
ciwnicy nie mają słuszności, że 
jest to tylko osobista uraza za 
szczerą krytykę. Myśl ta całkowi- 
cie mnie zniechęciła; nie miałam 
w ogóle chęci do pracy, stałam się 
ponura i opryskliwa. Zniechęcenie 
moje było tak wielkie, że myśla- 
łam o zwolnieniu się z pracy, kto- 
rą przecież lubiłam. 

Pewnego dnia wzięłam przypad- 
kiem do ręki książkę, którą czyta- 
łam już przedtem — „Żniwa“ Ha- 
liny Nikołajewej. Przewracając 
kartki zatrzymałam się na rozdzia- 
le mówiącym o początkach pracy 
Walentyny w kołchozie. Oparła się 
ona w pracy swej również na Or- 
ganizacji Partyjnej, która jej po- 
mogła. Przeczytawszy kilka następ- 
nych rozdziałów nabrałam takiej 
otuchy i takiego zapału do pracy, 
jak bym była Walentyną, jakby jej 
zwycięstwa i osiągnięcia były moi- 
mi sukcesami. Zapamiętałam spo- 
soby, jakich używała, rozwiązując 
niektóre trudne kwestie, podobne 
do tych. które stanęły przede mną. 
Postanowiłam więc zabrać się po- 
rządnie do roboty i wykazać swą 
pracą, że słuszność jest po mojej 
stronie — pracą zdobyć autorytet, 
Dyrekcji POM wyjaśniłam wszyst- 
ko i powiedziałam, jakie są prze- 
ciwko mnie zarzuty. Spotkałam się 
ze zrozumieniem: do zaniedbanej 
spółdzielni pojechał kombajn, któ- 
ry uratował wysypujące się już 
zboże. Po niedługim czasie władze 
powiatowe przekonały się, że za- 
rzuty, które stawiałam POP w 
spółdzielni były słuszne. Tak to 
właśnie dzięki książce i jej boha- 
terce zrozumiałam jak mam postę- 
pować. Książka pomogła mi zrozu- 
mieć własne błędy i wybrnąć z 
trudności w pracy zawodowej. 

„Żniwa“ pomogły mi nie tylko w 
pracy zawodowej. Dzięki tej po- 
wieści przezwyciężyłam także roz- 
czarowanie w życiu osobistym. Nie- 
długo — po przyjściu na świat na- 
szego synka — mąż dostał wezwa- 
nie do wojska. Było to dla mnie 
wielkim nieszczęściem; czułam się 
pokrzywdzona i nieszczęśliwa. Ile- 
kroć spojrzałam na dziecko, łzy na- 
pływały mi do oczu; myślałam z 
bólem serca: takie to maleństwo; 
jakżeż poradzę sobie przez dwa la- 
ta z jego wychowaniem? 


I znowu — pamiętając poprzed- 
nie doświadczenia — sięgnęłam po 
tę samą książkę? Czy znajdę w 


niej radę? I znalazłam: radę i 
przykład. Była nim dla mnie Aw- 
dotia, której też nie łatwo było w 
życiu, a która z takim hartem 
przez nie przechodziła. Postanowi- 
łam „wziąć się w garść* i wycho- 
wując synka, w dalszym ciągu 
pracować zawodowo. Przełamałam 
w sobie żal, zabrałam się do pra- 
cy ze zdwojoną energią — i dum- 
na byłam z tego, że wtedy gdy 
mąż mój służył w wojsku, broniąc 
spokojnego snu naszego dziecka, 
ja pracuję, by zapewnić mu utrzy- 
manie i wychować go ku naszej 
wspólnej radości. 

Jakaż była moja radość, gdy mąż 
szończył służbę i wrócił, by pomóc 
mi wychowywać naszą pociechę, 
pracować razem ze mną! Bo mąż 


pracuje w Państwowym Ośrodku 
Maszynowym. jest starszym Agro- 
nomem. Kochamy się bardzo, je- 
steśmyv szczęśliwi i największą na- 
szą radością jest nasz synek. 
Jednak między pracą moją i mę- 
ża Ssą różnice; różnią się też nasze 
charaktery -- i stąd niejednokrot- 
nie wynikają nieporozumienia. 
Często pracuję do samego wieczo- 
ra w terenie, a nieraz, gdy jest ze- 
branie lub wypada szkolenie zawo- 
dowe, to i do późna w nocy. W do- 
mu wykonuję wszystkie zajęcia 
gospodarskie. Mąż mi nie pomaga, 
bo całe dnie i wieczory spędza w 
POM-ie i w spółdzielni. Bardzo 
długo. trzeba czekać na niego, 7 
myślą' o tym, że jest późno, a on 
jeszcze nie jadł obiadu. To bardzo 
mnie dręczy i przez to dochodzi do 
częstych sprzeczek. Poza tym ma- 
my odmienny charakter: ja lubię 
się bawić, chodzić do kina czy te- 
atru, a mąż mając wolną chwilę, 
bierze się do czytania książek na- 


ukowych. I znów dochodzi do 
sprzeczek. 

I oto mąż znalazł sposób. Mówi- 
łam mu — i on sam to widział — 


jak bardzo wiele znaczyła w moim 
Życiu powieść Nikołajewej. Pew- 
nego dnia. po sprzeczce, mąż podał 
mi „Żniwa. Obydwoje czytaliśmy 
tę książkę; w tej wypróbowanej 
przyjaciółce szukaliśmy rady ra- 
zem. Wszak żyęie Walentvny i jej 
męża było także pełne starć. 

„Żni- 


Jeszcze raz przeczytałam 
wa“ — i zrozumiałam, że jestem 
mało wyrozumiała dła męża. Posta- 


nowiłam zmienić swe postępowa- 
nie, zaś mąż, który czytał ze mną, 
obiecał mi zmienić się również. 
Jak poprzednio, tak i teraz książ- 
ka Nikołajewej pomogła mi w roz- 
wiązaniu trudności osobistych. 
Ryszarda Giniewska 
agronom rejonowy .POM 
w Ząbkowicach, woj. Wrocław 


Daleko 


ZYTAM obecnie książkę o pra- 
C cy człowieka walczącego na 

dwu frontach. Jeden — to 
zmaganie się z najeźdźcą hitlerow- 
skim, drugi — walka z przyrodą o 
przystosowanie jej do życia i po- 
trzeb człowieka. 


Odzwierciedla te walki książka 
„Daleko od Moskwy“, napisana 
przez Ażajewa. Czytam ją z wiel- 
kim zajęciem. Chodziło tam o bu- 
dowę rurociągu podziemnego. 
A przyroda nie próźnowała i nie 
ułatwiała tej pracy, pracu podję- 
tej przez ludzi owianych gorącą 
miłością ojczyzny — dla jej do- 
bra, na rozkaz umiłowanego przez 
naród radziecki wodza Stalina. 

Była ostra zima. A jednak mie- 
szkańcy nadbrzeżnego miasta nie 
próżnowali, oczyszczali zasypaną 


grubą warstwą śniegu drogę, od- 
śnieżając bocznice kolejowe. Pra- 
cowali o chłodzie į; głodzie. Gi- 


gantyczna była ich praca prowadzo- 


i blisko 


na z bezgranicznym mpoświęceniem—= 
nie mniejszym od poświęcenia wal- 
czących na hitlerowskim froncie. 
Jakże gorący musiał być vatrio- 
tyzm tych ludzi — 'ych vojowni- 
ków o świeta dla narodu :prawę 
wyzwolenia »iczyzny! Jako 34-let- 
ni starzec se ivzruszeniem czytam 
słowa: 

„Czyż nie znajdą się ludzie, któ- 
rzy równie genialnie opiszą nasze 
czasy? Nasze prawnuki odziedziczą 
komunizm zbudowany przez nas; 
powinny więc zrozumieć nasze ży- 
cie, wypełnione ustawiczną pracą i 
odpowiedzialnością wobec historii, 


bezinteresowne, bogate w swej 
istocie — choć czasem biedne w 
drobiazgach*. 

Niechże te słowa  zapamiętają 


wszyscy Polacy! Wszak w Polsce 
Ludowej „Daleko od Warszawy“ 
staje się również WSZĘDZIE BLI- 
SKIE. Wszystkim bliskie. 


Piotr Wyrobek 


NA KAŻDYM MIEJSCU 


sensacyjne, brukowe, bezwar- 

tościowe książki o detekty- 
wach. Gdy taka książka wpadła mi 
do ręki, czytałem ją często przez 
całą noc. Kładąc się spać żałowa- 
łem, że nie mogę walczyć z India- 
nami. Marzyłem o tym, żeby wy- 
brac się w podróż w nieznane kra- 
je. Zbierałem nawet z tym zamia- 
rem mapy i gromadziłem pienią- 


D AWNIEJ najchętniej czytałem 


dze. Nie mogąc znaleźć potrzeb- 
nych funduszy, zmuszony byłem 
szukać podobnych do mnie „ma- 


Rysunki do ,„ Zoranego ugoru ” 


kysunki do „Zoranego ugoru'* wykonał Tadeusz Miedzianowski, artysta ludowy 
z powiatu lubartowskiego. 


ANTONI KOWALCZYK 


rzycieli*. Ale sprawa wydała sie 
szybko. Zarząd szkolny ZMP zajął 
się nami. Jako jednei z metod wy- 
chowawczych, użył książek wspól- 
czesnych pisarzy. Powol' odzwy- 
czaiłem się od brukowych powieś- 
ci. Był to początek i przełom. O je- 
dnej z tych książek, które wycho- 
wywały mnie od nowa, szczególnie 
cennej dla mnie, chcę dziś napi- 
sać. Jest to „Daleko od Moskwy“ 
Ażajewa. Przeczytałem tę powieść 


niedawno. Porwała mnie nna od 
początku. W ciągu krótkiego czasu 
ludzie radzieccy potrafili zbudo- 


wać ogromny rurociąg, który miał 
dostarczać nafty dia frontu. Mimu 
silnego mrozu, małej liczby ludzi, 
wykonali swe zadanie w czasie, w 
którym — wedlug ówczesnych po- 
jęć — projekt był absurdem. 

Była to piękna walka z przyro- 
dą — ale nie to jest w powieści 
najważniejsze. Najbardziej podo- 
bała mi się postać inż. Kownowa 
Chciał on iść na front. Nie rozu- 
miał, że będąc na wielkiej budo- 
wie przyczynia się do zwycięstwa 
nad wrogiem. Bieg wydarzeń po- 
kazał mu niesłuszność tego stano- 
wiska. I tu zetknęły się nasze lo- 
sy. 
f Po ukończeniu szkoły uważałem, 
że powinienem iść na pierwszą li- 
nię walki o Plan 6-letni, tzn. na 
wielkie budowy, jak: Nowa Huta, 
Warszawa, Jaworzno, Kędzierzyn, 
Dwory i wiele innych. Tymczasem 
PFRN Wydział Oświaty w Kielcach 
skierował mnie do pracy w „zabi- 
tej deskami* wiosce opoczyńskiej 
Radonia jako nauczyciela. Nie mo- 
giem zrozumieć dlaczego tak uczy- 
nino. Co ja mogę tu robić dobr:- 
go dla Polski, dla wykonania 
planu 6-letniego? — myślałem. — 
Uczyć dzieci może każdy nauczy- 
ciel, a nie dobry organizator 
ZMP-owiec. Teraz tu się marnuję, 
gdy inni pracują w wielkich ośrod- 
kach, na wielkich budowach. Jed- 
nak z biegiem czasu zacząłem to 
rozumieć, jak bardzo się myliłem. 
A pomógł mi w tym Ażajew. Po 
przeczytaniu tej książki zrozumia- 
łem, że każdy człowiek w każdym 
zawodzie, o ile dobrze pracuje, jest 
pożyteczny, niezależnie od miejsca, 
w którym pracuje. Zrozumiałem, że 
w Polsce trzeba tak samo dobrych 
nauczycieli, jak murarzy — i to 
wszędzie — w dużych miastach i 
zapadłych wsiach. Taki wniosek 
wysnułem po przeczytaniu powieś- 
ci Ażajewa. Wniosek, który zawa- 
żył na mojej postawie życiowej, na 
mojej dalszej pracy. 

Edward Matyja 
Radonia, pow. Opoczno 


AKTYWIŚCI WOBEC SWYCH ŻON 


zytałem „Opowieść o prawdzi- 

wym człowieku* i pisałem już 

redakcji, jak ta książka pomo- 
gła mi w życiu, gdy po utracie zdro- 
wia zdawało się, że nie będę mógł 
wrócić do pracy. Ostatnio poruszy- 
ła mnie powieść „Iwan Iwanowicz“ 
Antoniny Koptiejewej. za którą w 
r. 1950 autorka otrzymała Nagrodę 
Stalinowską. 

Dwie sprawy są mi w tej powieści 
szczególnie bliskie. 

Bohaterem książki jest chirurg - 
komunista — Iwan Iwanowicz. Je- 
dzie na daleką północ, aby tu odda- 
wać swoje siły dla ratowania ludzi 
od śmierci i chorób. Wkrótce też sta- 
je się słynny. W tajdze prości ludzie 
śpiewają o nim piosenk: z wdzięcz- 
ności za odzyskane zdrowie. Iwan I- 
wanowicz ma młodą żonę. 


Zdawałoby się, że w tej rodzinie 
kwitnie szczęście. Ale przebywając 
całymi dniami w szpitalu przy 
skomplikowanych operacjach albo na 
wyjazdach — Iwan Iwanowicz mało 
poświęca czasu swej żonie Oldze i 
nie interesuje się jej życiem. A ora 
szuka w nowych warunkach ujścia 
dla swyci zdolności. Pomaga je, w 
tym inżynier Towrow. zac} eca, aby 
została korespondentką. Oiga zaczy- 
na poznawać ludzi i pisać; czyta ar- 
tykuły mężowi. Ale Iwan Iwanowicz 
zamiast pomóc i pouczyć, zlekcewa- 
żył jej prace i dążenia. aby stać się 
pełnowartościowym dla społeczeń- 


stwa człowiekiem. Ten krok był dla 
niego zgubny. Olga szuka coraz czę- 
ściej pomocy u Towrowa, pisze coraz 
więcej, zyskuje uznanie w obwodo- 
wej prasie i zostaje dziennikarką. 

Między Towrowem a Olgą rodzi 
się miłość. Olga odchodzi od swego 
męża wówczas, kiedy on daleko od 
domu ratuje ludziom żytie. Głęboko 
przeżywałem ból, jaki targał sercem 
Iwana Iwanowicza po otrzymaniu 
wiadomości, że żona odeszła. Zrozu- 
miał błąd, jaki popełnił. Ta powieść 
ostrzega, żebyśmy nie popełniali ta- 
kich błędów! 

A często u nas. działaczy, jest tak, 
że nie interesujemy się życiem na- 
szych żon: co one robią, czym żyją? 
Nie poświęcamy im odrobiny czasu, 
aby pomówić o poważniejszych spra- 
wach. I ze mną było podobnie. Po 
pracy i jeszcze po jakimś zebraniu 
lub posiedzeniu, kiedy żona chciała 
porozmawiać, brałem książkę, czy 
gazeię i zaczynałem czytać. Żona 
mówiła z goryczą, że ją zaniedbuję, 
a ja pomyślałem: „nie ma nacjie. 
Po przeczytaniu „Iwana |Iwanowi- 
cza“ wiem, że miała rację i mają ra- 
cję wszystkie żony które chcą, by 
mąż aktywista interesował się ich ży- 
ciem. Musimy mieć czas aby je u- 
czyć i od nich się uczyć. Czyż wspól- 
nie z rodziną nie można przeczytać 
gazety lub dobrej książki? Jeżeli da- 
je nam dobre rezultaty wspólne czy- 
telnictwo w świetlicach, to ileż nam 
da czytelnictwo w wolnej chwili w 


domu z całą rodziną? Wówczas nie 
będzie w małżeństwie sprzeczek, ży- 
cie stanie się milsze i piękniejsze, 
zmora rozbicia rodziny przestanie 
ciążyć nad niejedną z nich. 

Obydwoje z żoną jesteśmy chorzy, 
życie nie jest w tym wypadku dla 
nas łatwe, a jednak dzięki dobremu 
współżyciu staje się ono łatwiejsze. 
Problem ten zajmuje u nas mało 
miejsca w literaturze, a jest tak bar- 
dzo poważny i takie książki, jak „I- 
wan Iwanowicz“ wiele nas uczą. 

Druga sprawk. Postać Olgi jest dla 
nas — korespondentów wzorem, jak 
mamy pracować nad sobą. Książka 
ta mnie uczy, że nie sztuka pisać 
notatki; trzeba wiedzieć, jak je pi- 
sać. Aby miały one swoją wartość, 
trzeba notatkę wielokrotnie spraw- 
dzać by była dokładna i dać ocenić 
ją innym. Nam się wydaje, że notat- 
ka dobra, a w rzeczywistości jest ona 
z dużymi brakami: ma mnóstwo fra- 
zesów i słabo pazekonywające przy- 
kłady. 

Będę się starał w pisaniu notatek 
pójść śladami Olgi. Po przeczytaniu 
tej książki będą myśleć podobnie in- 
ni koledzy korespondenci. 

Na zakończenie chciałem serdecz- 
nie podziękować autorce za jej po- 
wieść i prosić ją, abyśmy mogli jak 
najszybciej przeczytać następne czę- 
ści trylogii i poznać dalsze losy tak 
nam bliskich bohaterów. 

Antoni Kowalczyk 
Stary Sacz 
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Sprawa nie zaiatwiona 
Do Obywatele Ministra Oświaty 


„W niektórych organach centr 
sportunistyczna tolerancja i >wur« 
i faktów wypaczania polityki partii t 


ISMO nasze nie szczędzi na 

swych łamach miejsca spra- 

wom  nauczycielstwa, szcze- 

gólnie nauczycielstwa wiej- 

skiego. Wielokrotnie z uzna- 

niem wydobywamy i  pod- 
kreślamy ofiarny trud tych najczę- 
ściej mało znanych pionierów re- 
wolucji kulturalnej u samego do- 
łu, ludzi, którzy z pełnym edda- 
niem i poświęceniem realizują po- 
litykę partii i rządu na najtrud- 
niejszym i kluczowym obecnie od- 
cinku. I właśnie z tego uznania 
wielkiej roli nauczycielstwa wiej- 
skiego wynika nasza troska o to, 
żeby nie plamiły jego honoru, nie 
nadużywały jego dobrego imienia 
jednostki zdemoralizowane, stające 
się łatwo narzędziem wroga klaso- 
wego. 

Chodzi — mówiąc urzędowo — o 
dwie sprawy. O sprawę pewnej in- 
terwencji, o tok jej załatwiania. 
I o sprawę zasadniczą: stosunków 
w pewnej szkole i — co gorsza — 
Jekkomyślnego tolerowania tych 
stosunków przez madrzędne władze 
oświatowe. 

Zacznijmy od sprawy pierwszej. 

Jeden z dziennikarzy  warszaw= 
skich zetknąwszy się we wsi Cho- 
dorówka Nowa, gm. Suchowola, 
powiat Sokółka, woj. białostockie, 
z faktami bicia dzieci przez nau- 
czycieli miejscowej szkoły, z fakta- 
mi zdumiewających metod naucza- 
mia i metod karania, z faktami fa- 
woryzowania dzieci kułackich, a 
dyskryminowania biedniackich oraz 
wykorzystywania ich dla prac ma 
napisał 17 


rzecz nauczycieli — 
sierpnia 1953 r. wyczerpujący, 6- 
stronicowy list do Ministerstwa 


Oświaty. Prosił w nim o zbadamie 
sprawy trojga mauczycieli, tj. kie- 
rownika szkoły Strzałkowskiego, 
jego żony i jego syna — również 
mauczycieli w tej szkole. 

18 sierpnia 1953 r. Inspekcja Re- 
sortowa Ministerstwa pokwitowała 
odbiór pisma. Po czym zapanowała 
długa cisza. Przez sierpień, Wrze- 
sień, październik i cały niemal li- 
stopad. Może  panowałaby dotąd, 
choć termin ustawowy odpowiedzi 
ma zażalenie czy interwencję daw- 
mo minął, gdyby autor listu nie po- 
stanowił zwrócić się do Minister- 
stwa powtórnie — 18 listopada 
MODZEŃ 

I wtedy w ciągu tygodnia, bo do 
dnia 25 listopada, Ministerstwo od- 
powiedziało pismem nr OS6 — S. 
46544/3/53. Odpowiedź ta jest tak 
wyjątkowa, że zasługuje na zacy- 
towanie w całości: 


„W związku z wniesionym zażaleniem 
na ob. Bronisława Strzałkowskiego, kie- 
rownika szkoły podstawowej w Chodo- 
rówce Nowej, Ministerstwo Oświaty za- 
wiadamia, że przeprowadzone dochodze- 
nie-wykazało, iż żona ob. Strzałkowskie- 
go zastosowała w kilku wypadkach karę 
cielesną. 

Obecnie ob. Strzałkowska zrezygnowa- 
ła z pracy nauczycielskiej z powodu 
braku kwalifikacji pedagogicznych. 

Jeśli chodzi o nauczyciela Jerzego 
Strzałkowskiego, syna kierownika szko- 
ły, to stwierdzono, że wymieniony po 
wyczerpaniu innych środków wychowa- 
KS: w ku do ucznia Jana Klej- 

rzesta o tać t 
aani. go pytać na okres 3 ty 

_„Wymienionemu władze szkolne zwró- 
ciły uwagę na stosowanie niewłaściwych 
metod wychowawczych. 

Pozostałe. zarzuty wysunięte przeciw- 
ko kierownikowi szkoły, nie znalazły po- 
twierdzenia w toku przeprowadzonego 


dochodzenia“, 

Pismo podpisane jest (nieczytel- 
nie) przez dyrektora nieokreślane- 
go bliżej departameniu. 

Ciekawy to dokument! Autor in- 
terwencji postawił zarzut stosowa- 
nia przez Strzałkowskich kary cie- 
lesnej i oczywiście spodziewał się. 
że w wypadku potwierdzenia tego 
zarzutu władze zwierzchnie zasto- 
sują właściwe sankcje. 

Treść i ton pisma Ministerstwa 
zmusza niestety do przypuszczeń, 
że albo ktoś poszedł Strzałkowskim 
na rękę i pozwolił ob. Strzałkowe 
skiej na pokutę bardzo łagodną — 
bo polegającą na dobrowolnej re- 


zygnacji z pracy nauczycielskiej, 
po prostu, żeby „zamknąć usta“ 
interweniującemu — albo, że gdy- 


bv ona nie zrezygnowała, to Mini- 
sterstwo mogłoby nadal tolerować 
jej „metody pedagogiczne“. Bo 
trzeciego wyjścia pismo Minister- 
stwa nie sugeruje. 

Autor interwencji zarzucił 
Strzałkowskim, że przestawali pytać 
z zadanych lekcji dzieci, które 
uważali za krnąbrne. Pismo Mini- 
sterstwa potwierdza ten zarzut od- 
nośnie Strzałkowskiego syna i do- 
daje zagadkowy komentarz, że sta- 
ło się to „po wyczerpaniu innych 
środków wychowawczych“. 

Radzi byśmy wiedzieć o jakie to 
„inne środki wychowawcze“ cho- 
dzi? Czy o te zawarte w piśmie 


alnych I 


ałtyczm 


terenowych przejawia się często 
niefrasobliwosc wobec przejawów 


rządu ludowego w stosunku do wsi“ 


(Z Tez na II Zjazd PZPR) 


autora interwencji, a więc o bicie, 
metodę ośmieszania, nadawania 
Erzezwisk, o pracę przymusową w 
ogrodzie szkolnym, z którego plo- 
nów nie dzieci ale Strzałkowscy 
korzystali, o faworyzowanie dzieci 
kułackich a spychanie dzieci bied- 
niaków? 

Cała ta sprawa, jej załatwienie i 
sposób jej wyjaśnienia, nasunęły 
mam poważne wątpliwości. Nasu- 
nęły zastrzeżenia, czy Ministerstwo 
dostatecznie wnikliwie zbadało sto- 
sunki w szkole w Chodorówce No- 
wej? 

Autor interwencji przytoczył 
przecież nazwiska poszkodowanych 
i przykłady niewłaściwych praktyk, 
uprawianych przez Strzałkowskich 
na szkodę ludności pracującej wsi. 
Dał fakty zajmowania przez nich 
pomieszczeń szkolnych na cele pry- 
watne. To są fakty. A faktów nie 
można przecież przekreślić jednym 
ogólnikowym zdaniem urzędowego 
pisma. Nie wolno z nimi obchodzić 
się tak, jak to czyni ostatnie zda- 
mie odpowiedzi Ministerstwa. 

I jeszcze jedno niepokoi. Przecież 
stając nawet na stanowisku repre- 
zentowanym przez anonimowego 
dyrektora anonimowego departa= 
mentu w Ministerstwie Oświaty u- 
derza jakaś beztroska o los dzieci 
powierzonych opiece osobliwege 
kierownika. Więc jakto, jeden nas 
uczyciel — w dodatku żona kies 
rownika — bije :lzieci, drugi nau- 
czyciel — w dodatku syn kierow= 
nika — „stosuje niewłaściwe me- 
tody wychowawcze* — a władze 
oświatowe uważają, że kierownik 
jest w porządku, że rodzice mogą 
spokojnie powierzyć na wychowa- 
nie swoje dzieci temu, który mnie 
umie wychować własnej rodziny? 

Ta pewność siebie owego dyrek= 
tora departamoniu, ta pewność, że 
poważnych zarzutów inspekcja nie 
potwierdziła i wobec tego nie ma 
się co o nie kłopotać — stawia 
pod znakiem zapytania metodę 
przeprowadzania owych dochodzeń. 
Tym bardziej, że autor pisma wys 
raźnie podkreślał obawy ludzi z 
Chodorówki Nowej, ich lęk przed 
Strzałkowskimi, skumanymi i z 
władzami lokalnymi, i z kułakami, 
i z parafią. Tym bardziej, że autor 
interwencji wyraźnie uprzedzał o 
trudnościach w zbieraniu materia- 
łu dowodowego, Dlatego należało 
przecież ze szczególną troskliwoś- 
cią i wielką uwagą zbadać wszyst= 
kie jego zarzuty, skoro dwa głów- 
ne okazały się prawdziwe i tak 
jawnie oczywiste, że zamazać ich 
„pedagogom“ z Chodorówki było 
zbyt trudno, 

Napisaliśmy więc do Chodorów- 
ki z zapytaniem, jak wyglądało 


owo dochodzenie. Otrzymaliśmy 
odpowiedź. Komisja istotnie zje» 


chała, lecz zaczęła od... udostępnie+ 
nia tekstu skargi Strzałkowskiemu, 
Potem już poszło łatwo. Wzywano 
tylko tych, którzy w obawie przed 
wyraźnie  protegującą  Strzałkow= 
skich komisją zlękli się oskarżać 
wszechwładną klikę. Niektórzy z 
nich, chociaż wezwani, woleli 
przed taką komisją się nie pokaa 
zywać. Tych zaś, którzy mieli zde- 
cydowany pogląd na sprawę i któs 
rych skarga wyraźnie wymienia ja= 
ko świadków — nie wzywano w 03 
gole. 

Ale jeszcze ciekawsze sprawy 
zaczęły dziać się po wyjeździe ko- 


misji. Strzałkowska — ta, która 
rzekomo zrezygnowała z pracy 
nauczycielskiej — po wyjeździe 


komisji nabrała z powrotem kwa- 
lilikacji pedagogicznych i znowu 
naucza. A wieś? Jak wynika z do» 
kumentów, znajdujących się w po- 
siadaniu redakcji, żyje pod dzikim 
terrorem wierzącej w swą bezkar- 
ność kliki. 

„Kończymy ten list. Towarzysz 
Bierut powiedział kiedyś, że jeżeli 
w skardze obywatela jest nawet 
tylko cząstka prawdy, to już nzles 
ży ją zbadać wnikliwie i wyciąga 
nąć należyte wnioski. W tym wys 
padku materiału jest więcej niż 
owa cząstka, jednakże Minis*er- 
stwo Oświaty nie uczyniło ani je- 
dnego, ani drugiego. Gorzej, w iej 
zapadłej wsi białostockiej, tam 
gdzie władza ludowa najtrudniej 
budowała swój autorytet, rodzi się 
uczucie bezsiły, poczucie  wszechu 
władzy kacyków i kombinator w, 
Dlatego wraz z chłopami z Chodlos 
rówki zapytujemy: czy  Ministeca 
stwo Oświaty doprawdy uważa 
sprawę za załatwioną i czy wy- 
czerpało w tej sprawie wszelkie 
„inne środki wychowawcze“, 

My bowiem — jesteśmy innega 
zdania. Kazimierz Dębnicki 


0 SPRAWACH NIE TYLKO KOBIET 


(Dokończenie ze str. 3) 

Po IX Plenum żaden z gminnych 
„aktywistów“ nie wspomina już 
nawet o „kułaczeniu się“ Handz- 
lów. Wszyscy natomiast mówią 0 
ich przodującej gospodarce, stawia- 
jąc ją za przykład godny naslado- 
wania. A okazało się, że Handzio- 
wie mają już od dawna nie ujaw- 
nionych naśladowców. Na zebraniu, 
na którym dyskutowano projekt za- 
łożenia w Latalicach kółka miczu- 
rincwskiego, Józet Grzybowski przy- 
znał się, że po cichu, na podsta- 
wie książek, robił doświadczenia z 
uprawą zbóż. W 1953 roku, kiedy 
żyta były wszędzie słabe, miał na 
swoim poletku 60 q z ha. W opar- 
ciu o swaje kilkulelnie doświadcze- 
nia zobowiązał się teraz wobec ca- 
łej wsi osiągnąć na jednej mor- 


dze co najmniej 40 q zboża jarego. 
Obok niego ujawnił się Franciszek 
Goldman, który okazał się również 
ukrytym dotychczas miłośnikiem 
wiedzy rolniczej. Obiecał on na po- 
lu kółka miczurinowskiego zebrać 
z morgi 20 ton marchwi. 

Józef Grzybowski i Franciszek 
Goldman, a wraz z nimi cały la- 
talicki aktyw, który nauczył się już 
wiązać pracę kulturalną i gospodar- 
czą, staje obok Antoniny Handzel 
do pracy nad podniesieniem wsi. 

Tak to w ślad za kobietami idą 
w Latalicach mężczyźni — chociaż 
do niedawna nawet do izby wcho- 
dzili przed swoimi żonami, żeby 
kobieta — istota strachliwa — nie 
bała się przekraczać progu pierw 
sza. 

Robert Wiesławski t 


TADEUSZ NICIŃSKI 


Dopomogli mi robotnicy 


ywają gromady posiadające 
B zwarty, zgrany aktyw — nau- 

czycieli, bibliotekarza, kierow- 
nika świetlicy, zespoły czytelnicze, 
zespoły dramatyczne. Bywają i ta- 
kie, gdzie kułacy wciąż jeszcze spra- 
wują „rząd dusz*, a działacz kultu- 
ralno - oświatowy spotyka się z 
Kbiernością ze strony mało- i śred- 
nicrclnych chłopów, a przez kula- 
ków gwałtownie jest zwalczany. 
Każda gromada ma swój lokalmy, 
konkretny cbraz poli yczny i ścspo- 
darczy. I te dcpiero warunki, jeżeli 
aklywista potrafi je prawidłowo roz- 
poznać, decydują ©  maciśnięciu 
pierwszej dźwigni wprawiającej ży- 
cie kuliuralne w ruch. W jednych 
warunkach można zaczynać od razu 
cd załcżenia świeilicy a w innych... 

Pczwólcie, że cpowiem jak to by- 
ło w naszej gromadzie  Łobudzice 
(gmina Krokocice. powiat Sieradz). 
Ma ona tradycję niemieckiej wsi 9- 
sadniczej; (zesiała założona jeszcze w 
1837 roku). Po wojnie — zrobił się 
„grech z kapustą“. Repatrianci, bie- 
dota okc!iczna i trochę chłupów po- 
chodzenia niemieckiego, którzy zre- 
sztą odpłynęli do swojego kraju. Nie 
najlepszy miałem punk: startu do 
pracy w szkole o... jednym nauczy- 
cielu. Działo się tak dlatego, że za- 
brałem się tylko do swoich wycho- 
wanków, nie myśląc począ kowo o 
reszcie młodzieży. Praktyka pukaza- 
ła, że zagadnienie młodych należy 
traktować w całości. Po wsi i okoli- 
cy włóczyły się wieczorami  «iupy 
koleżków; łamały drzewa, urzą”. ały 
kocie muzyki po nocach; starsi cich- 
cem pepijzli dla dodania sobie ani- 
muszu. Wybieranie jajek. ptakom, 
wpędzanie krów na szkodę, publicz- 
ne wyśmiewanie wybranej „ofiary“ 
—- to były „młodzieżowe akcje“, Kin- 
re podobały się, niestety, i mo:m 
w, chowankom. 

Cóż w takich warunkach może 
zrob é jeden na całą gromadę ñau- 
czyctel? 

Przywiozłem ze sobą radio bate- 
ryjne, Zainstalowałem w  szkoie 
głośnik — i z miejsca osiągnąłem 
pierwsze skutki. Był to bowiem 
pierwszy poważniejszy kontakt mło- 
dzieży z krajem budującym socja- 
lizm. Młodzież i ta ze szkoły, i ta 
spoza niej zapaliła się szczególnie do 


JAN WRÓBLEWSKI 


audycji, przedstawiających odbudo- 
wę Warszawy. Wizja szerokich ulic, 
wspaniałej techniki budownictwa, 
wielkich maszyn — podniecała wyo- 
braźżnię. Zobaczyć budującą się sto- 
licg — to było marzenie całe; gro- 
mady. 

Powstało Koło Odbudowy Warsza- 
wy. Młodzież z zapałem zbierała dat- 
ki pa cdhudowę. Równocześnie Za- 
częli nas cdwiedzać i starsi chłopi. 
Zrazu słuchali tęsknych melodii lu- 
dowych, ten i ów zanucił, w końcu 
zjawiali stę punktualnie na dziennik 
wieczorny. Wprowadziłem zwyczaj 
kementowania wydarzeń podawa- 
nych przez radio. Z czasem kamen- 
tarz już nie starczał: stawiano mi 
pytania. Doszliśmy wreszcie do dy- 
skusji na temat bieżących wyda- 
rzeń. Rej w takich dyskusjach wo- 
dziłi chłopi partyjni. Ożywiła się 
dzialalneść Podsiawowej Organizacji 
Partyjnej. 

Wstąpiłem następnie do Ochotni- 
czej Straży Pożarnej, aby silniej 
zbliżyć się do młodzieży pozaszkol- 
nej — oto zadanie, jakie sobie po- 
stawiłem. Ale jak? Powołanie do ży- 
cia zespołu artystycznego, deklama- 
tosów, chóru, wybór edpowiednich 
texstiów, nie bardzo umiałem z tym 
scbie poradzić. - 

I wedy przyszli mi z pomocą ro- 
botnicy z Łódzkich Zakładów Prze- 
mysłu Odzieżowego. Wespół z rebot- 
nikami zorganizowaliśmy w 1949 r. 
młedzież w cziery duże grupy: szko- 
ła, Ocho:nicza Straż Pożarna, ZMP 
1 LZS. Poszczególne te organizacje 
ściśle ze sabą współpracowały. Za 
urządzenie akademii Pierwszomajo- 
wej podarowah nam robotnicy pę- 
kny głośnik radiowy, który zawiesi- 


liśmy w lokalu OSP. 


W 1950 roku młodzież nasza wzię- 
ła już udział w festiwalu zespołów 
amatewskich. Każda organizacja bra- 
ła na siebie część zadania; jedna 
bez drugiej obejść się nie mogła. 1 
to właśnie cementowało jedność. 
Kiedy po raz pierwszy w dziejach 
gromady wystawiliśmy sztukę pt.: 
„Radio Pażdziernik“ na widowni 
wybuchł entuzjazm. Zeszli się ludzie 
z całej okolicy. Było to na początku 
1950 roku. 

Odtąd młodzież pozaszkolna i nie- 
zorganizowana w sposób stały praco- 


A i 


wala 
sztuk, 


nad wystawieniem nowych 
„Przyjmujemy o 8,30“, „Do- 
brze*, „Za chlebem*, „Szkice wę- 
glem“ były to nasze najbardziej u- 
dane sztuki. 

Założylśmy punkt biblioteczny. 
Znowu w doborze książek dopoma- 
gali nam robotnicy łódzcy. Z młodzie- 
żą poszło łatwo. Miałem już wyro- 
biony aktyw: Jurek Sroczyński, Te- 
resa Andrzejcz::k, uczennica naszej 
szkoły, Józef Pietrzykowski, pracow- 
nik GS-u. Pracowała z nami i Tere- 
Kochaniecka, która z powodu cho- 
roby nie mogła skończyć szkoły 
średniej w Konstantynowie. Zosta- 
ła więc na wsi i wszyskie swoje si- 
ły cddaje sprawie przebudowy kul- 
turalnej środowiska. 

Młodzież wszystkich 
przedyskutowała w 
pieniu „Opowieść o prawdziwym 
człowieku” i „Jak harvowała się 
slal“ Inne książki, jak mp. „Młodą 
Gwardię czy „Daleko od Moskwy“ 
pcoprzedzałęm odpowiednią recenzją, 
która zazwyczaj wystarczała, aby 
młodzież zakbwała się do czytania. 
Lecz miałem wielkie trudności z o- 
wymi recenzjami. Prasa codzienna 
w ogóle ich nie zamieszcza, a to co 
dają tygodniki literackie zbyt jest 
trudne, a w każdym razie niejasne. 

Jedną z większych moich radości 
jest 70-letni chłop, Józef Adarzyń- 
ski, o kiórym wokół powiadają, „że 
mu nauczyciel przewrócił książkami 
w glowie“, Takich, jak Adarzyński 
znalazło się więcej, choćby Józef 
Kapusta — repatriant, czy Siani- 
sław Błaszczyk. 

Szkoła zdobyła kilka magród: 50 
tomów książek, piłkę koszykową z 
kcmpletem ubrań sportowych. Za u- 
zyskane pieniądze kupiliśmy własny 
piękny radioodbiornik. Ochotnicza 
Straż Pożarna zakupiła z własnych 
funduszów nową motopompę. 

Nie może ulegać: wątpliwości: mo- 
torem rewolucji kulturalnej w Ło- 
budzicach była młodzież — i to nie 
tylko szkolna, lecz również pracują- 
ca w GS, GRN, OSP i niezrzeszona. 

Kiedy myślami wracam do przeło- 
mowego momentu w naszej pracy, 
widzę wyraźnie uśmiechhięte twarze 
łódzkich robo.ników, słyszę ich radv. 


organizacji 
głębokim sku- 


Tadcusz Niciński 


KSIĄZKI I LUDZIE 


uczes'ników IV etapu Konkursu 
nadesłanych do 
gromadzkich i gminnych komisji 
konkursowych. Każda wypowiedź 
zawiera coś oryginalnego, cośgpory- 
wijącego, rzekłbyś: każda z nich pi- 
sana jest nie' piórem, Które nie- 
wprawna, stwardniała ręka od kosy 
i pługa z trudem zmusza do posłu- 
szeństwa — lecz sercem. Dla wielu 
jest to pierwsza w życiu pisana sa- 
modzielna praca, dla wielu pierwsza 
praca piśmienna z polskiej literatu- 
ry pisana w języku ojców. 


L eży przede mną stos wypowiedzi 


Czytelniczego 


Tak jakoś się złożyło, że rozpatry- 
wałem ankiety tylko jednej z gmin 
naszego powiatu — najuboższej, naj- 
bardziej zacofanej. Nie ma w niej je- 
szcze ani jednej spółdzielni produk- 
cyjnej, światła elektrycznego, ośrcd- 
ka zdrowia, dobrej świetlicy. Z po- 
wodu złej komunikacji i oddalenia 
od powiatu, gmina — skryta głęboko 
w Puszczy Piskiej — ma trudniejsze 
warunki rozwoju. Jest to gmina po- 
wiedzieć można nietypowa, gdyż nie 
dotarły jeszcze do niej zdobycze na- 
szej Sześciolatki. Ale — dotarła 
książka. 


A jak jest to ważne, może po- 
świadczyć nawet pobieżny przegląd 
wypowiedzi. 


Ernst Kullak z gromady Wiartel, 
rybak, pisze: „Najbardziej zaintere- 
sowała mnie książka Igora Newer- 
lego pt. „Archipelag ludzi cdzyska- 
nych“, gdyż auior ją napisał o lu- 
dziach z naszego terenu — z terenu 
Warmii i Mazur. Chciałbym, aby tę 
książkę przeczytał każdy”. Kullak — 
to właśnie jeden z tego archipelagu 
ludzi odzyskanych, dlatego tak żywo 
zainteresowała go ta książka. Jako 
rybak z zawodu chciałby czytać 
książki o tematyce rykackiej; dlate- 
go pisze na marginesie ankiety: „Mo- 
ją prośbą jest, ażeby w naszej bi- 
bliotece gminnej byla książka Pauk- 
sziy „Srebrna ławica“. 


Jego kolegę po fachu, Herberta 
Pienkasa, — też jednego z „archipe- 
lagu“ najbardziej zainteresowała 
książka Granas — „O naszej Kon- 
stytucji*. „Chcialbym — pisze == a- 
żeby każdy pracownik naszego PGR 
czytał tę książkę i dokładnie ją poz- 
nał, by poznał jakie prawa daje nam 
konstytucja, nasza konstytucja Pol- 
ski Ludowej. Chciałbym posiadać € 
książkę na własność. W dopisku pru- 
si także o książkę radziecką pt. 
„Pływająca stanica” gdyż słyszał iż 
jej tematyką jest rybołówstwo. 


Gospodyni z gromady Mały Wiar- 
tel, Stefania Goś przeczytała w 
kcnkursie 5 książek. Najbardziej 
ją „wzięła powieść Babkajew- 
skiego „Kawaler Złotej Gwia- 
zdy“. „Chciałabym założyć w 
naszej gromadzie spółdzielnię pro- 
dukcyjną i światło elektryczne — 
pisze — żeby bohater był w spol- 
dzielni, żeby się o wszystko starał i 
załatwiał, a ja bym mu we wszyst- 
kim pomagała. Chciałabym, aby by- 
ło u nas tak, jak jest w kołchczie w 
Związku Radzieckim. To mi się naj- 
lepiej podoba. 

Z pięciu ks'ążek chefałabym mieć 
na własność taką, w której by się 
znajdowały różne zajmujące U GIERA= 
we wiadomości, które mogłyby mi 


się w domu przydać. Z tych pięciu 
książek można ułożyć taką jedną. 
Gdybym była poetką, uczyniłabym 
to zaraz“, 


Podobnie myśli gospodyni Czesła- 
wa Jabłońska (38 lat) „Chciałabym, 
aby w mej gromadzie zginęły reszt- 
ki kułactwa, aby skończyć z 


raz 


wyzyskiem i aby powstała spółdziel- 
nia produkcyjna. Żeby było kino, 
radio i świetlica gdzie by można od- 
począć po pracy“. 


Średniorolnego członka ZSCh ze 
wsi Uścizny — Konstantego Kozłow- 
skiego zainteresowało życie Bolesła- 
wa Bieruta, „który za czasów przed- 
wrześniowych tak dzielnie walczył o 


prawa ludu pracującego". „Cheiał- 
bym — pisze dalej — aby nasza 
gromada zastosowała taką uprawę 


łąk i pastwisk, jaką podaje książka 


PRZEMYSŁAW BYSTRZYCKI 


pt. „O większą wydajność łąk | pa- 
stwisk“. 


O czym nie piszą ci ludzie! Pisze 
gospodyni o hodowli rasowych kur 
i kaczek, o hodewli świń iłuszczowo- 
mięsnych, o założeniu Koła Gospo- 
dyń. Pisze rolnik o zwalczaniu ston- 
ki ziemniaczanej, gdyż dopiero po 
przeczytaniu broszurki „Uwaga, 
stenka ziemniaczana!“ zrozumiał, ja- 
kim ten szkodnik jest niebezpie- 
czeństwem; pisze też o wywiązywa- 
niu się z obowiązków wobec pań- 
stwa ponad plan, o stosowaniu sie- 
wu rzędowego, sianiu poplonów i 
racjonalnym stosowaniu nawozów 
sztucznych. Młody zetempowiec pi- 
sze o Pawce Korczaginie, którego 
pragnie naśladować. 


Piszą o wszystkim, co ich za:'mte- 
resowało i czego pragną. 


-- Konkurs czytelnictwa wiejskie- 
go — powiedział jeden z jego uczest- 
ników — rodzi nowe życie wsi: ży- 
cie tworzące lepsze, szczęśliwsze ju- 
tro naszego chłopa. 


Ja bym powiedział: ten konkurs 
jest jednocześnie odbiciem tego ży- 
cia, jakie nam przyniósł dzisiejszy 
ustrój społeczny. 


Pod jego wpływem rodzą się ma- 
rzenia o świetlicy, o kole sporta- 
wym spółdzielni produkcyjnej, o 
podniesieniu hodowli, zwiększeniu 
wydajności z ha, naśladowaniu bo- 
haterów; rodzą się marzenia o lep- 
szym, szczęśliwszym i jaśniejszym 
jutrze, marzenia. które wkrótce sta- 
ną się rzeczywistością. 


Jan Wróblewski 
pow. Pisz 


Pomoce 


AUCZYCIEL  malematyki Zz 
N Liceum Pedagogicznego w 

Przemyślu. Józef Hawlicki, rzu- 
cając w ub. roku pomysł wytwa: 
rzania pomocy naukowych — nie 
spodziewał się zapewne, że jego 
inicjatywa pederwie do działania aż 
25 tysięcy nauczycieli w kraju. 
Zjazd Nauczycieli-Racjonalizatorów, 
który odbył się w dniach 24] |UE 
tego w Warszawie dowiódł, że by- 
ła to iniejatywa cenna i potrzebna. 
Hawlieki ujawnił to. co od prze- 
szło pięciu lat kwitło niemal w 
każdej szkole: bezcenną pomysło- 
wość. usiłującą w twórczym poszu- 
kiwaniu skuteczniejszych lorm nau- 
ki dać młodzieży jak najwięcej rze- 
telnej, gruntownej wiedzy. Ruch ra- 
cjonalizatorstwa w szkole jest tylko 
najbardziej praktyczną formą reali- 
zowania zasady upoglądowienia nau- 
ki, zasady politechnizacji w nau- 
czaniu, która z kolei wyrasta 0r- 
ganicznie z leninowskiej teorii po- 


znania: ed konkretu do abs:rakcji 
i sprawdzenia W doświadczeniu 
praktycznym 

Narada była pokazem. Każdy z 
przemawiających wnosił swój p3- 
mysł na trybunę i demonstrował 


jego przeznaczenie i działanie. Du- 
żo było usprawnień technicznych w 
Zakresie już istniejących pomocy, 
Znalazły się też pomysły z zakre- 
su metodyki nauczania, że wspo- 
mnę choćby oryginalny „suwak 
chronclegiczny* Stanisława Zawady 
z Muiego Gacna pow. Tuchola, uła- 
twiający uczniowi zapamiętywanie 
dat i wydarzeń historycznych. Do 
tej kategorii można by leż zaliczyć 
„mikrcskop kropelkowy* i galwa- 
noskop Słenstruowane przez Ale- 
ksandra Lewandowskiego — kiero- 
wnika sekcji WODKO w Stalino- 
grodzie. Mimo, że zostały sporządzo- 
ne z najprostszego budulca: poła- 
manych płyt gramolonowych, bla- 
chy, trybiku z rozmontowanego 
zegarka i paru szkiełek (mikroskop) 
pudełek od papierosów, pudełka od 
zapałek, zapałki, drutu, żylelkz, kor- 
ka, celofanu i zatrzasków ubranio-= 
wych (galwanoskop) — nie ustępu- 
ją pod względem dokładności nau- 
kowej pierwowzorom fabrycznym. 
Wykcena je każdy uczeń. Mogą Z 
powodzeniem zastąpić na razie ko- 
sztowne przytządy fabryczne. 

Do prac, w których oryginalność 
ujęcia i odkrywczość łączy się z Gu- 
żymi walorami naukowymi, należy 
zaliczyć „horyzontarium dynamtcz- 
ne" mgr. Bernadetty Cywińskiej z 
Liceum Pedagogicznego w Zabrzu, 
pomagające zorientować się i usy- 
stematyzować naukowo stosunk! 
oświetleniowe na ziemi w różnych 
porach roku. Wysokie walory po- 
siadają także pomysły  Rubomira 
Stankiewicza z Radzymina i Stefek- 
na Wojcieszaka z Wrześni, którzy 
dowcipnie upoglądowili lekcje śnie- 
wu. Pierwszy sporządził specjslną 
tablicę tonalną tzw. „nutodźwięk* 
upraszczający trudności nauki śpie- 
wu; drugi wykonał uniwersalny 
„suwak muzyczny“ obejmujący ca- 
łość zagadnień związanych z nauką 
gamy i pozwalający skrócić cząs 
nauki z dziesięciu do dwóch godzin 
lekcyjnych. 


Niesposćóh w krótkim artykule 
wyczerpać całego bogactwa pomy- 


Str T 


naukowe 


słowości nauczycieli w zakresie wy- 
konywania pomocy naukowych. Naj- 
Jezniej zaprezentowały się naun! 
ścisłe: chemia, fizyka, matematyka. 
biologia. Nic dziwnego: tu sam te- 
mat daje niejako masę rozwiązań 
praktycznych. Nie zabrakło ich tuk- 
że w dziedzinie trudniejszej do ek- 
spozycji poglądowej, w dziedzinie 
nauk humanistycznych. Na tym où- 
cinku jednak stosunkowo mało by- 
ło nowych poglądowych ujęć nau- 
kowych, większość należała do ka- 
tegorii usprawnień, wiele też było 
takich. które wulgaryzowały, spły- 
cały lub niebezpiecznie upraszczały 
to, czy inne zagadnienie, lab dez 
ilustrowały go w sposób zbyt zawi- 
kłany, nie dostosowany do poz 0- 
mu umysłowego ucznia. Błędem tym 
aktywnie zapobiegnie selekrja wy! 
robów, jaką odtąd przeprowadzać 
będą specjalne komisje klasyfika- 
cyjne, 

W uchwałach narady podkreślono 
także w formie wniosku na przy- 
szłość i ię okoliczność, że przy dość 
dużej pomysłowości w wykonywa- 
niu pomocy naukowych dla star- 
szych klas szkół powszechnych i dla 
szkół licealnych. stosunkowo słaba 
przedstawia się ich wytwarzanie 
dia początkujących klas szkół po- 
wszechnych (od I do 1V). 


* 


Angażowanie młodzieży szkolnej 
do wykonuwstwa pomocy nauko- 


wych oddaje także olbrzymią ko- 
rzyść dydaktyczną. Wydatnie poma- 
ga nauczycielowi w pracy Wwycho- 
wawczej, uczy młodzież zespołowej 
pracy, koleżeństwa i pomagania in- 
nym. rozwija poczucie odpowiedzial- 
ności, podnosi dumę i ambicję, Wy- 
zwala samodzielneść myślową. 
Warto tu wskazać na pozytyw- 
ny przykład Władysława Czyżew- 
skiego ze szkoly podstawowej nr 7 
w Elblągu. Właśnie przy pomccy 


dzieci szkolnych zebrał on bogaty 
zestaw minerałów, motyli, chra- 
bąszczy, rebaków, zasuszył spory 


ziół i roślin. Dzieci z kółka miczu- 
rinowskiego wykonały wszystkie nań 
rzędzia potrzebne do uprawy dział- 
ki doświadczalnej i eksperymen- 
tów agrobiologicznych, jak np. sie* 
wnik rzędowy, kiełkownice i inne. 
Wytwarzanie pomocy naukowych 
powiązał on ściśle z programem 
szkolnym i pracą na poletku, gdzie 
uprawiona według systemu Ehen- 
dorfa działka przyszkolna dała z 1 
ha: 300 q buraków, 350 q ziemnia- 
ków, 550 q kapusty „Amagier” i 100 
q kukurydzy bydgoskiej. Ucznio- 
wie przeprowadzają jarowizację 
pszenicy, sieją pszenicę gałęzistą, 
dającą im po 14 gałęzi na jednej 
łodydze, lub żyto ozime  „puław- 
skie“, które dało im bardzo wysokie 
plony. 


Pomoc dzieci przy wytwarzaniu 
poglądowych pomocy naukowych 
oraz ożywienie ruchu  racjonaliza- 


torskiego w, dziedzinie przedmiotów, 
nakierowujących uwagę ucznia wiej- 
skiego na rolnictwo — oto dwa bar- 
dzo ważne kierunki tego doniosłego 
ruchu. które wytyczają uchwały IX 
Plenum Partii, a które w jakże po- 
tężnyvm zrywie objawiły się po ape- 
lu Józefa Hawlickiego. 


Ryszard Ulatowski 
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PAPROTNIĘ TRZEBA ODKRYC 


APROTNIA leży przy dużym 

szlaku komunikacyjnym; Kur- 

sują po nim autobusy i samo- 
chody ciężarowe, przejeżdżają lu- 
dzie na rowerach. Podobno wieczo- 
rami, gdy życie we wsi cichnie 
do uszu mieszkańców Paprotni do- 
chodzi daleki stuk kół pociągu. Ale 
nie słyszą oni nigdy pieśni w świe- 
tliey. lub głosu prelegenta TWP: 
nie słyszą o wielu innych sprawach, 
o których króciutko wspomnę za 
chwilę. 

Dowiaduję się o tym niedługo po 
przyjeździe, gdy w towarzystwie soł- 
tysa rozmawiamy z Janiną Borow- 
ską — nauczycielką mieszkającą w 
gromadzie cd roku. I wtedy na plon 
pierwszy wysunęła się sprawa SZKo- 
ły. W miłym schludnym mieszkaniu 
gra radio. 

— Pewnie macie i 
może także świetlicę? 

Nie, tego tam nie ma. Nie ma na- 
wet budynku szkolnego. Nauka, któ- 
rą prowadzi trzech nauczycieli, od- 
bywa się w trzech oddzielnych 
miejscach, w izbach prywatnych. 

W r. 1947 wybrano miejsce i po* 
łożono fundamenty pod nowy bu- 
dynek. Zaprojektowano obszerny, 
aby i świellica tam znalazła miej- 
sce a w niej przyjezdny teatr lub 
kino, by pomieściła się tam rów- 


radiowęzeł a 


nież biblioteka. Niedługo przerwa- 
no pracę. GRN orzekła, że żle wy- 
brano miejsce. Wytyczono inne, za 
drogą. Trochę nie na podorędziu, 
ale może być. Tymczasem dawne 
fundamenty zarosły trawą, a nowej 
szkoły do dzisiaj nie ma. 

— Dlaczego? — zagaduję sołtysa. 

= Dlaczego? Tłumaczą nam w 
gminie i w powiecie, że brak tun- 
duszy. A ludzie do nowej szkoły 
palą się; robociznę dadzą chętnie, 
nawet coś dołożą ze swego na Za- 
kup materiałów. 

Jedynym miejscem spotkań miesz- 
kańców gromady jest remiza pa- 
protniańskiej ochothiczej straży po- 
żarnej. Przewiewna i nieprzytulna. 
zdatna zimą do zabaw tylko po so- 
lidnej rozgrzewce. Dlatego bufet 
święci triumfy. Nie ma zabawy bez 
pijatyki Organizatorzy i młodzież 
nie przejmują się tym zbylnio, bo 
wydaje się im, że tak właśnie "yć 
powinno. 

— No, dobrze, a właściwie to 
całkiem niedobrze. Ale powiedzcie 
mi — zwracam się do tow. Kubia» 


ka. przewodniczącego miejscowego 
ZMP — co robi tu mlodzież? Jak 
spędza wolny czas? Jak pracuje 


wasza organizacja ZMP-owska? 
— Ano, wielu młodych wyjeżdża 
na prace sezonowe do Poznania i 


na ziemie zachodnie — głównie do 
fabryk. Wędrówki te trwają prze- 
ciętnie od marca do grudnia. 

Kubiak również rokrocznie na 6 
miesięcy albo i dłużej wyjeżdża ze 
wsi. Praca ZMP przedstawia się źle. 
Ludzie są trudno uchwytni, wszyst- 
ko ciągle rozłazi się w rękach. Nowa 
grupa zawiązała się z początkiem 
br. Liczy obecnie 12-tu członków i 
Kubiak sądzi, że praca póidzie raż- 
niej. Ale tak, czy inaczej młodzież 
potrzebuje pomocy, opieki, życzli- 
wej porady. Z czyjej strony? Prze- 
de wszysikim ze strony miejscowej 
organizacji partyjnej. A wydaje się, 
że sekretarz organizacji, tow. Zyg- 
munt Radziemski nie zawsze starał 
się o pozyskanie zaufania młodzieży 
i w ogóle całej gromady. nie zaw- 
sze spieszył tej młodzieży 7 życzli- 
wą pomocą. Już sam fakt niemra- 
wej, w praktyce Żadnej pracy ZMP 
do chwili obecnej poważnie obceią- 
ża towarzyszy z Paprolni. 

Jest coraz później.  Przyciszony 
koncert radiowy skończył się. Z Po- 
znamia nadają teraz fragment ja- 
kiejś sztuki. Pytam o teatr, właści- 
wie o „Artos“. Czy częslo przyjeż- 
dża i z jakim programem? Ale je- 
stem widocznie oplymistą. bo tea- 
tru tu w -ogóle nikt nie widział. 
Gromada leży przy warszawskiej 


wspaniałej szosie o 2 godz. jazdy od 
Poznania. Ten fakt nie potrzebu- 
je komentarza. Dociera za to cza- 
sem kino. Czasem, tzn. na tyle 
rzadko, że ludzie proszą częściej. 
Proszą także — jak mówi nauczy- 
cielka — by Gminna Biblioteka w 
Brzeźżnie przesyłała więcej cieka- 
wej i starannie dobranej literatury 
pięknej. Ludzi zdobywać trze” do- 
brą i zajmującą książką. 

Gdy wracamy od nauczycielki 
przechodzimy koło jasnej budowli, 
Już zapadł zmrok więc nie bardzo 
mogę zgadnąć co to jest; uderz 
mnie tylko niewielka ilość okien. 

— Remiza — mówi tow. Kubiak 
— a tutaj — wskazuje pole obok — 
fundamenty starei szkoły. Teraz nie 
widać, bo śnieg. — Ach, gdyby tak 
nam pomogli, jaki by tu mógł sta- 
nąć budynek na 6 klas i świetlicę! 


Patrzę na niego i widzę, że je- 
mu, podobnie jak przed godziną 


nauczycielce, gdy mówiła o tym sa- 
mym, błyszczą oczy. 

Śnieg pada coraz większy, trzeba 
się śpieszyć, bo zaspy. Wyciągam rę- 
kę na pożegnanie i myślę o białej 
przykrytej śniegiem wsi przy war- 
szawskiej szosie. która stanowi bia- 
łą plamę kuliuralną konińskiego po- 
wiatu. 


Przemysław Bystrzycki 


KRONIKA 
KULTURALNA 


{ÍO 


adiowęzeł Trzcianka w powiecie Pi- 


ła — pomimo, że jest najtimiodszym 
w województwie poznańskim Qstnieje od 
wrzesnia Mb. ©) — zaawansował juz do 
roli oadowy.je pru.eiawego i obsługu- 
je AlekSzAisU CADA: ei 1min., Codzien- 
nie nadawane auuycje — ciekawe. utere- 
nowione it na dndiym poziomie — bu- 


oddżwięk wśrod sluchaczy. w 
raaiowęzła znajduje odbicie 
każda akcja społeczna, Czy panstwowa. 
Aktualne sprawy terenu przekazywane 
zawsze są „na gorąco“. Jest to zasługą 
dobrze dob'anego komitetu redakcyjne- 
go, którego kierownikiem programowym 
jest przewodniczący PRN kol. Żavstki. W 
jamach wzajemnej pomocy. komitet rē- 
dakcvjny przesyła opracowane audycje 
do wvgloszenia radiowezłowi gminnemu 
w Jędrzejowie i miejskiemu w Pile oraz 
do wykorzystania w prasie powiatowe]. 

Największą dotychczasową bolaczką rā- 
diowęzła jest brak bazy Rorespondentow 
w terenie, co bardzo utrudnia pvacę. 
Ale i na tym odcinku komitet rozpo- 
czął wytężoną pracę stawiając sobie ża 
cel pozyskanie po jednym koresponden- 
cie z każdej gromady I spółdzieini pio- 
dukcyjnej oraz utworzenie apecjalnego 
zespołu korespondentów młodzieżowych, 
z zadaniem opracowywania audycji o 
tematyce szkolnej, uiganizacyjnej i spor- 
towej. 

Komitet redakcyjny 
da dużo wysiłków w 
i ożywienie nadawanych 
przezwyciężaniu trudności przychodzi 
mu z pomocą rozgłośnia poznańska, 
p'zeprowadzając stałą oceng nadawa- 
nych pogadanek, reportaży. wywiadów 1 
audycji slowno-muzycznych i przekazu- 
jąc radiowęzłowi Swą OCENĘ i uwagł. 

Wiele też korzyści przynosi komite- 
towi współpraca Z Poznańskim Teatrem 
Satyryków. 

Radiowęzeł gminny w Trzciance mmo 
chwilowych niedociągnięć, ma wszelkie 
szanse, by wkrótce już zosiać jednym 
z najlepszych w wojewódziwie poznan- 
skim. 


dzą zywy 
programie 


radiowezła wkła- 
wozmaicenie form 
audycji. W 


jekawa, po raz pierwszy tego rodzaju 

imprezę kultualna zorganizowali ucz- 
niowie Liceum Instruktorów Swietlico- 
wych w swej doświadczalnej świetlicy 
gtomadzkiej w Rożnitcy. 

Aby ożywić działalność zespołów czy= 
telniczych na terenie Swego powiatu o- 
1az zachęcić tych wszystkich, którzy je- 
szcze nie przystąpili do konkursu, urzą- 
dzili wieczornicę artystyczna. połączoną 
z dyskusja o książkach, W imprezie 
wzięła udział orkiestia symfoniczna Roz- 
glośni Krakowskiej Polskiczo Radia, s30- 
liści, recytatorzy 1 aAktolzy £ Teatru 
Poezji oraz poeta Julian Przyboś — 0£80- 
łem 50 osób. 


W tym dniu świetlica rożnieka Śclą- 
gnęła przeszło G0U widzów, nrieszkańców 
kozniey i okolicznych giovmad. Część z 
nich Słuchała występów i dyskusji w 
sąsiednich salach, kióre przed tą impre- 
zą zostaly specjalnie ziadiofoniyyowane. 

Po występach artystycznych, które by- 
ły przyjęte z entuzjazmem, Żywa dysku- 
sja stała <lę prawdziwą wymianą cen- 
nych doświadczen w platy z kslążką 
między młodzieżą liceum oraz miejsco- 
wymi działaczami kulturalnymi, O no- 
wych formach pracy propagandowej 
czytelnictwa ciekawie mówili: Filo- 
mena Szolowa z Nowej Wsi. ob. Pyilarz 
z Wywły, Botucinski Z Jasiefica i Zu- 
chowicz z Rożnicy. 

Dyskusja i zoiganizowana na zakoń= 
czenie gra literacka pokazały, że wiek- 
szość zebranych dobrze jest zapoznana 
zarówno z naszą, jak radziecką litela> 
turą współczesną 1 klasyczną. 


EE biblioteka w Krzyżu (pow. Pi- 
Jia w woj. poznańskim) może poszczy- 
cić się dużymi osiagnięciamni w swej 
dwuletniej pracy. Dzięki konkursowi czy- 
telniczemu oraz wytężonej pracy biblio- 
tekaiki Eugenii Pjoterek wśród miesz- 
kańców Kizyża i okolicznych gromad 
wzrasta z każdym miesiącem czyteini- 
ctwo. Świadczy o tym wzrost liczby czy- 
itelników z 5 w grudniu 1951 r. na 503 
w grudniu 193 r. Do najwięcej czyta- 
jących należą: Aniela Kiyszczuk. pra- 
cowniczka GS, która w ciągu ostatnie- 
go roka przeczytała przeszło 100 naj- 
cenniejszych pozycji biblioteki oraz Leo- 
kadia Limont, Zachęcona otrzymaniem 
nagrody w postaci patefonnu 7a najtraf- 
niejszą wypowiedź w HI etapie konkul- 
su, zweibowała ona do udziału w IV 
etapie kilkudziesięciu uczestników. 


Na terenie gminy Krzyż w konkursie 
bierze udział 329 czytelników. W zespo- 
łach czytelniczych omawia się poszcze- 
gólne ksiażki, a do biblioteki powiato- 
wej wpływają wypowiedzi konkursowe. 
Najwiekszą poczytnością cieszą SiĘ: „Bu- 
rza“ Erenburga, „Matka“ Gorkiego, „„5Ł0= 
sa Wcłokołamska'* Beka, „Ulana'* Kra- 
szewskiego, „Marta“ Orzeszkowej i 
„Piątka z ul. Barskiej“ Kożniewskiego. 


Duza punog w akcji werbunkowej i 
propaekandowe) konkursu okazał biblio- 
tekarce Franciszek Urbanowicz — jedy- 
ny aktywnie pracujący członek Gmin- 
nej Rady lzytelnictwa i Książki w Krzy- 
żu, Działe!ność tej Rady ogranicza Się, 
niestety, jedynie do zebrań przy słabej 
zresztą frekwencji. O poziomie pracy 
Komisji Oświaty i Kultury przy GRN 
wymownie Świadczy fakt, że nikt w 
Krzyżu nie wie o jej istnieniu. 

Tak więc w okresie, gdy tak wielki 
nacisk kładzie się na rozwój kultury 
na wsi (czego aowodem jest chociażby 
ostatnia powazna obniżka cen ksiażek) 
w gminie Krzyż nad upowszechnieniem 
czytelnictwa pracują jedynie dwie osoby. 


N owe ambitne zadanie postawił przed 
sobą akiyw śŚwietlicowy Brzeżnicy w 
powiecie dębickim, wol. rzeszowskiego, 
podejmujac zobowiązanie dla uczczenia 
Ii Zjazdu Pa.rii. Jest nim zorganizowanie 
w gminle gabinetu miezurinowskiego, 
kiórego zadanieni będzie niesienie rol- 
nikom praktycznej pomocy i wRkazówek 
oraz zachęcanie chłopów: do rozszerze- 
nia wiadomośc teoretycznych i stoso- 
wania nowych mietlod uprawy i hodowli. 
Gabinet ten — inający stać się również 
ośrodkiem metodycznym dla kół miczu- 
rinowskich pracujacych , w Brzeźnicy, 
Skrzynwie i Lubzinie — będzie posiadał 
działy: hodowlany, zbożowy, walzywni- 
czy i sadowniczy. Zajęcia połączone z 
wykładami odbywać się będą trzy razy 
w tygodniu. Obecnie świetlica we włas= 
nej modelarni przygotowuje modele naj- 
prostszych marzyn I narzędzi rolniczych, 
których miejseowi chłopi albo nie zna- 
ją, albo nie potrafią sami wykonać. 
Coraz bardziej rozszerzający się zakres 
działalności świetlity oraz nie gasnący 
entuzjazm i energia brzeźnickiej młodzie- 
ży. pozwalają sądzić, że brzeżnicka świet- 


lica wkrótce sianie się jedną z ntj- 
Jepszych w kraju 
" 
10-1eria Polski Ludowej 


Nê obchód 
pizygotowuje się olwarcie 1430 powia- 
towych wystaw rolniczych. Wystawy te 
zciganizowane zostaną w okresie iego- 
rocznych dożynek. Celem ich hędzie po- 
kazanie. «w jaki spurób 1olnicy danego 
powiatu realizują nakreślonyv przez Par- 
tiẹ program szybkiego rozwoju rolni- 
ctwa. Wystawy pokażą również osiąg- 
niecla wsi w dziedzinie kultury i oświa- 
tv. Wiejskie zespoły świetlicowe i LZS 
wystąpią z lezrymi imprezami kultu- 
ralnymi, artystycznymi l sportowymi, 
pokazując swój dotychczasowy dorobek. 
Ubiegać się o udział w wystawie rolni- 
czej mogą wszyscy chłopi danego po- 
wiatu, wszystkie spółdzielnie produkcyj- 
ne. PGR. POM i cała służba rolna rad 
narodowych. © umieszczeniu na wysta- 
wie eksponatów czy plansz przedstawia- 
jących ich dorobek decydować będą 
najlepsze osiągnięcia we współzawodni- 
ctwie zapocrznikowanym w okresie przed 
H Zjazdem PZPR. 
Den, 
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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 


Uznanie 
w terenie 


OKŁÓCIŁ się Pietraś z żoną, 

wskutek czego zmuszony byt 

zjeść obiad „na mieście”. Opił 
się zsiadłego mleka, zagryzł ogór- 
kiem i położył się... w powiatowym 
szpitalu. Zdążył jednakże przeka- 
"zać podrejerentowi ruchu ludności 
następujące zlecenie: 

— Ernest, zrobisz za mnie od- 
czyt po linii TWP. O gwiazdach, 
czy coś takiego... Referat przystali, 
spokojnie przeczytasz, a chłopi i 
tak o co innego będą pytać. Rany 
Boga, jak mnie ten brzuch rabie! 

Tak oto podrefjerent Bidonek w 
teren pojechał. 

Koło figury świętego padewskie- 
go zaczepił go jakiś, sympatyczny 
na oko chłop. 

„7 A to pięknie, że już jesteście. 

— Patrzcie, jak to pięknie, że je- 
stem — ucieszył się Bidonek. Sta- 
nęły mu — bądźmy szczerzy — łzy 
w oczach. Żył sam na świecie, e- 
widowanie żywego w Kiełbiach ru- 
chu ludności zajmowało mu tyle 
czasu, że nie zdążył założyć rodzi- 
ny. Wracał każdego dnia samotnie 
do pustego pokoiku, nikt go nie 
witał. A tu zwykły chłop, z kape- 
luszem  praojca w ręce, tak się 
strasznie cieszy na jego widok. 

Ostatecznie jednak zapytał służ- 
bowo: 

— A ludzie będą? 

— Przecież już 
w oknach! Zlecą się, jak tylko zaj- 
dziemy! 

Nie było czasu na rozważania, 
gdyż właśnie skręcili na podwórko 
i szli prosto do stajni. Przy żłobie 
leżał ładny koń. Brzuch miał nad- 
miernie wydęty i ciężko dyszał. 
Jego smutne oczy spoczęły na Bi- 
donku. 

— Chcieliście się zwierzyć przed 
odczytem ze swoich kłopotów? — 
Bidonek mówił ze szczerym współ- 
czuciem. 

— Ano komu, jak nie wam? 

Bidonek rozejrzał się wokoło. 
Wszędzie stali — kobiety, mężczy- 
źni i dzieci. Wszyscy wpatrywali 
sie uporczywie w niego. Co u li- 
cha? Nigdy prawdziwego prelegen- 
ta TWP nie widzieli, czy co? 


— Nic już nie pomoże — zawy- 
rokowała jakaś kobieta. Chytrymi 
oczkami nieprzychylnie wierciła 


w twarzy, brzuchu i teczce podre- 
ferenta ruchu ludności. 

— Szkoda zwierzęcia — wyrwa- 
ło się Bidonkowi. Po tych słowach 
zapadła w stajni taka cisza, że 
słychać było, jak bije serce sko- 
łatanej kobyłki. 

— Podnieście ją, chciałbym zo- 
baczyć, czy jest duża —, poprosił 
Bidonek, chcąc przerwać .dener- 
wującą ciszę. 

— A czy to aby pomoże, panie 
weterynarzu? 

Zawirowała wokoło ziemia, po- 
ciemniało Bidonkowi w oczach. 
A to ci historia! Za weterynarza 
go wzięli... 

— Ej oop, daleej ooop, jeszcze 
raz ooop! Kobyłka stawała na no- 
gi. Było w tym fakcie coś tak ra- 
dosnego, że i Bidonka  porwało. 
Rzucił się tedy z pomocą. Wresz- 
cie kobyłka stanęła. I wtedy stała 
się rzecz nieoczekiwana. Wzdęte 
boki kobyłki poczęły powoli opa- 
dać. 

I wreszcie — tak, to nie mogło 
być złudzeniem; kobyłka odwróciła 
ku Bidonkowi pysk i pokazała mu 
dwa równe rzędy zębów. 

— Koń się do naszego weteryna- 
rza śmieje — huknęło kilkadzie- 
siąt głosów. 

Resztę dnia spędził Bidonek jak 
we śnie. Zjechału władze gminne, 
przemawiano do niego. Mówił i on 
o gwiazdach. 

— Wysoko mierzy nasz wetery- 
narz — pogadywali chłopi — do 
gwiazd sięga, a mocno chodzi po 
ziemi! 


Wiesław Jażdżyński 


Nowość 


W 83 rocznicę marcowej rewolucji 
paryskiej 1871 roku ukazał się 


ALBUM-MONOGRAFIA 


Komuna 
Paryska 
lewów. 


Przeszło 370 niezwykle interesują- 
cych reprodukcji ackumentainych z 
czasów Komuny oraz ckresu poprze- 
dzającego rox 1871 we Francji pt- 
zwala odtworzyć przed czytelnikiem 
bohaterstwo i poświerenie. jakie ce- 
chewały rewclucyjny zryw 'udcu pa- 
ryskiego. Pięknie artystyzzn'e opra- 
cowany album uwypukla szczególnie 
dcniosłą rolę. jaką w Komunie Pa- 
ryskiej odegrali Polacy z Jarosławem 
Dąbrowskim i Walervm Wróbiewskim 
na czele. 

Obszerny wstęp krytyczny napisał 

Zygmunt Modzelewski 

Całość uzupełnia kolorowa pramsza 
zawierająca współczesny plan Pary- 
ża. na którym oznaczono przebieg 

bohaterskiej walki Komunardów. 

Cena albumu w płóciennej oprawie 

z tłoczeniemi i obwolutą zł 60.— 

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA 

OBRONY NARODOWEJ 
K. 2152-1 
PE 


wszystkie baby , 


aż 


Wo zwów kułackich u nas nie ma, 
s’ gayz gmina nasza leży w zakątku 
kraju, gdzie nie ma radiofonizacji ani 
też komunikacji, a gdy wróg chce pio- 
pagandę siać i plotki, to od ręki jest 
likwidowany* — pisze korespondent z 
gin. Tursko Wielkie, pow. Sandomierz. 


Przecieramy oczy: dlaczego to nie ma 


wpływów kułackich? Bo gmina za la- 
Sami i rzekami, a zatem — jak dowodzi 
korespondent — brak komunikacji i ra- 


dia utrudnia wrogowi klasowemu docie- 
ranie do zapadłego kąta. 

Takiej 
przyirzeć 


ocenie politycznej 
uważnie. 


trzeba się 


Zacznijmy od tego, o czym ani słowa 
w liście. Nasz „polityk“ nie skarży się 
na sytuację gminy, jako „zapadłego ką- 
ta“. Nie stawia postulatów, nie snuje 
żadnych projektów ani marzeń, w któ- 
rych by wyraziły się pragnienia i na- 
dzieje na lkwidację „zapadłego kata“, 
na włączenie go w rytm życia rozwinię- 
tych gospodarczo i kulturalnie części 
Kraju. 


Zgubił cele, w imię których: winien 
bić się z wpływami kułackimi i wIogą 
agitacją. Cóż on bowiem propaguje? Na 
miejsce krainy postępu — zapadły kąt. 
Co dła niego ważniejsze? Czy rozwój so- 
cjalizmu i kultury na wsi, czy .,święty 
spokój“ od wroga klasowego? Ważniej- 
szy „Święty spokój“. A jak go chce o- 
siągnąć? Przed atakującym z zewnątrz 
wrogiem wystarcza mu bronić się przy 
pomocy miejscowego zacofania zapadłe- 
go kąta. „Wynalazca“. który zapomniał, 
że wróg z reguły osadza się w ,,zapa- 
dłych kątach“. Tam jego ostatnie okopy 
w walce z opóźnianiem rewolucji w na- 
szym kraju. 


Nasz „polityk“ w rezultacie wyraża po- 
glad, który służy do ominięcia walki 
klasowej. „Zapadły kąt“ według niego — 
to kraina wolna od walki klasowej. Wróg 
nie napiera, mamy błogi spokój. 


Nic też nie zakłóca naszemu „„polity- 
kowi“ błogiego spokoju. Bo w tym, że 
chłopi nie chcą kontraktować konopi, 
lnu, kukurydzy, rzep ku, grochu, fasoli 
— czy można się dopatrywać roboty wro- 
ga? Czy tu przebiega oś walki klaso- 
wej? Skądże! Nasz „polityk“ dobrodu- 
sznie powtarza swoje argumenty: — 
chłopom się nie opłacają te uprawy, 
gdyż opadają je mszyce, pchełki itp. 
zarazy. 


Czy w „kontrakfacji trzody chlewnej, 
Która jest mniej niż średnia, trzeba szu- 
kać wpływów kułackich, żerujących na 
zacofaniu zapadłego x3ta? Po co? Chło- 


Sprawa 


Kiedy chłopi z gromady Waliska, gm. 
Jeruzal, pow. Mińsk Mazowiecki złoży- 
li w PRN prośbę o sprawiedliwą klasy- 
fikację ziemi — pomiędzy człorkami 
Komisji zapańowała radość. W powiecie 
było dotąd na tym odcinku cicho, nie 
mogła się tedy Komisja należycie przed 
powiatem „wykazać“. 

Z Waliskami sprawa niełatwa. Groma- 
da miała za sobą już dwie klasyfikacje. 

Za sanacji urządziła inna oczywiście 
komisja mało- i  średniorolnych chło- 
pów tak: Pod Stawkami, w środkowej 
części wsi, gdzie kułakom udaje się 
pięknie pszenica, burak i wszelkie wa- 


rzywa — nadano: klasę V. Natomiast 
malo- i średniorolni, zamieszkujący po- 
brzeża wsi, siedzący na piaskach — 
otrzymali klasę III. 


W czasie okupacji rozrzucone grunta 


HORACY SAFRIN 


Wecławice, 


podstawy żuyweń 


Przemyśl. 
do punktu skupu w 


Przedstawiają one Kilka fragmtentów 


poblisktch 


w domu szkolne lekcje. 


ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI 


Wróg klasowy — to fraszka ? 


pi powiadają, że bez ziemniaków nle 
utuczysz, a urodzaje na ziemniaki słabe. 


Czy ma wymowę polityczną, to że przy 
skupie do Gminnej Rady ciągano na roz- 
mowy aż 023 gospodarzy, a do Powia- 
towej odesłano 39? Dla naszego, „,,poli- 
tyka“ nie tu nie miał do roboty wróg, 
nic wpływy i plotką kułacka. 


Czytelnictwo książek bardzo słabe w 
fakt, A jego Źródła i skutki polityczne? 
Kto by się nad tym zastanawiał, 


I przy takim bilansie gminy nasz ,.po- 
lityk'* powiada — „wpływów kułackich 
u nas nie ma“. Oj, nie puklerzem przed 
wrogiem jest ten zapadły kąt! Jego za- 
cofanie rozbraja gminę wobec wpływów 
kułackich i penetracji wroga. A nasz 
„polityk chwaląc zapadły kąt, rezygnu- 
je z walki i wymnija ją, udając ślepego. 


Również o czujności wobec wroga i 
walce z nim zapomniał korespondent z 
gm. Żmigród Nowy (pow. Jasło). Ten 
znowu zapomniał pod wpływem sukce- 
sów. Według jego informacji gmina przo- 
duje w wypełnianiu obowiązków wobec 
państwa. Między gromadami jest zor- 
ganizowane współzawodnictwo. „Na 
pierwszym miejscu grom. Toki, Skalnik, 
Siedliska, następnie Makowiska i Kąty, 
reszta gromad stara się dorównać przo- 
dującym*. Szkolenie ideologiczne objęła 
6 wsi biorą w nim udział partyjni, ze- 
tempowcy i szeroki aktyw bezpartyjny, 
„który oddaje się sprawie socjalizmu*'. 


Prenumerata prasy duża. Prócz cen- 
tralnych gazet czytane są szeroko „No- 
winy Podkarpackie*. GRN przyjmuje co- 
dziennie strony, skargi i zażalenia rozpa- 
truje dwa razy w tygodniu. GS ma wszy- 
stkie towary i rozprowadza je obficie 
„ku zadowoleniu całego społeczeństwa. 
Komitet gminny partii żyje na codzień 
zagadnieniami gromad. I tak dalej i tak 
dalej, słowem — sielanka, którą koro- 
nuje taka konkluzja korespondenta: 


»Na terenie naszej gminy nie przeja- 
wia się wroga propaganda, gdyż nie znaj- 
dują się w niej zbankrutowani obszar- 
nicy i kupcy. 

Gdy ich nie ma — to czy ma to zna- 
czyć, że nie ma już walki klasowej? Są 
tam przecież kułacy! A wiadomo: gdzie 
są kułacy, nowe rodzi się w walce 
klasowej. W takiej walce gmina już 
osiągnęła pewne sukcesy. W takiej wal- 
ce będzie także budować socjalizm po- 
przez gospodarkę zespołową. 

Trzeba o tym pamiętać — i bronić się 
przed „zawrotem głowy od sukcesów“, 


P. Ch. 


na 20 lat 


w części scalono, wskutek czego tra- 
fiato się nawet i biedocie otrzymać ka- 
wałek dobrej ziemi. Ale nie na długo, 
gdyż te najlepsze kawałki zamieniono na 
plac, który z kolei zalesiono. 

Jak teraz rozwikłać tę sprawę, ciągną- 
cą się już kilkanaście lat? Dać bogat- 
szym wysoką klasę ziemi? Nie uchodzi, 
choćby tylko dlatego, że nie należy pod- 
kreślać zamożności bogaczy, bo to wzma- 
ga potęgę wroga. Więc co? Poprawić klasę 
małorolnym? Także nie uchodzi. Z pia- 
sku nie poradziła uczynić czarnoziemu 
nawet sławna Komisja z Mińska Maz. 
Jak tedy? Ano po prostu — wszystkim 
jednakowa. Tak więc wynik trzeciej z 
kolei klasyfikacji ziemi w Waliskach był 
następujący: środkowa część — IV iV 
klasa. Krańce wsi, gdzie i żytko żle 
wschodzi, jeżeli GS z nawozami nie do- 
pisze, także — IV i V klasa. 


Mało- i średniorolni nie zgodzili się na 
taką równość. Zanosi się więc na czwar- 
tą klasyfikację. Jak ćwierkają wróbelki, 
urzędująca obecnie Komisja opracowała 
wprost genialny plan. Zamierza ona 
sklasyfikować ziemię tak, aby każdy 
miał wszystkie klasy. Jeżeli nie będzie 
się to chłopom podobać, Komisja zapla- 
nowała 5 innych kombinacji, które za- 
mierza realizować w ciągu kilku następ- 
nych lat. 


Ktoś powie: niemożliwe? A czemuż by 


nie, skoro PRN śpi. 
JERZY SMUTNY 


FRASZKI 


ZMIENIONE PRZYSŁOWIE 


Czasami postać przybierają dziwną 
przysłowia znane i stare jak świat. 

Czemu kułaka ukarano grzywną? 

Pod zbożem kopał dołki, sam w nie wpadl. 


O AUTORZE POWIEŚCI „WIEJSKIEJ“ 


Nim pierwsze słowa stawił na papierze, 

kilka dni spędził w jakimś P.G.Rze. 

Na miejscu zadał sobie trud niemały: 

był w gospodarstwie, nawet w dwóch chałupach... 
I słowa ciałem się stały — 


bez kręgosłupa. 


NA PEWNEGO DYREKTORA P. G. R. 


Pewien nowy. dyrektor, biurokrata srogi, 


klnie się, że gospodarstwo postawił na 


nogi. 


Rację ma, lecz częściowo: tak się bowiem dzieje, 


że praca w P.G.Rze i nadal 


kule je. 


wat w okresie zimowym — 


z tyci 


2aminach 1 wreszcie — córki Dabantka, odrabiające 


Jak hartuje się stal ? 


p owieść M. Ostrowskiego „Jak harto- 

wała się stal“ należy do książek naj- 
bardziej popularnych wśród młodzieży. 
Należy również do książek, które wy- 
wierają bezpośredni wpływ na czytają- 
cych. 

Żeby stać się podobnym do Pawki Kor- 
czagina! Oto pragnienie, które opano- 
wuje każdego chłopca i dziewczynę po 
lekturze powieści. 

„„Najdroższą dla człowieka rzeczą — 
mówi Pawka Korczagin — jest życie. 
Dane jest raz człowiekowi i trzeba prze- 
żyć je tak, aby nie płonąć ze wstydu 
za lata przeżyte bez celu... aby można 
było powiedzieć umierając: całe życie, 
wszystkie siły oddałem rzeczy najpięk- 
niejszej na Świecie — walce o wyzwo- 
lenie ludzkości“. 

Toteż w listach młodzieży, opisujących 
wrażenia z powieści Ostrowskiego zawsze 
znajdziemy ten drugi, osobisty wątek. 
Próbę zmierzenia własnego życia z ży- 
ciem Korczagina, próbę wytyczenia so- 
bie celów i zadań za wzorem Pawki. 

Danuta S. pisze: 

„Paweł po wydaleniu ze szkoły nie 
przestaje pracować nad sobą, pragnie 
dalej poznać prawdę. Dłalego wstępuje 
do Komsomołu i tu poznaje, jakie przed 
nim stoją cele i jakie zadania stawia 
przed nim organizacja. Dlatego i ja na- 
lezę do ZMP i staram się na każdym 
kroku dęebrze wypełnić poruczone mi za- 
dania. „Paweł walczył z kontrrewolucją, 
co ściśle się wiąże z moją walką na 
wsi, z walką z kułactwem. Staram sie 
więc zeby moja praca w kole i poza 
kołem była skuteczna. Czytam dlatego 
prasę, ksiązki, uczęszczam na szkolenie 
1deologiczne*, 

Z jakąż ciekawością czytalibyśmy da- 
lej! Ale dalszego ciągu zazwyczaj brak. 
Danuta „S. podała w liście tylko to, co 
moglibyśmy nazwać tematem (praca w 
Kole ZMP), wskazała na główny problem 
(walka z kułactwem), lecz nie rozwi- 
nęła opowiesci o sobie. 

Emilia C. pisze: „Chociaż naukę prze- 
rwałam z powodu przewlekłej choroby, 
ale uczę się Sama w domu i gdy wy- 
mirowieję wrócę do liceum, nie tracąc 
roku", 

Józef S. pisze: »Ksiażka ta bardzo 
wpłynęła na mnie, Postanowiłem wraz 
z ojcem rozwinąć hodowlę trzody chlew- 


ne]. Jestem jeszcze młody, bo mam 17 
la. ale hodowla już mnie interesuje i 
tutaj będę walczył, jak Korczagin na 


wojennym froncie“, , 

dóret M. — „Po przeczytaniu powieści 
zapłonąłem wstydem, bo byłem dotąd 
malowanym ZMP-owcem. Przestałem 
być bierny. Wyrozniłem się w pracy ko- 
ła, wybrano mnie na Zlot. Potem agi- 
tlowałem w kampanii wyborczej do Sej- 


aż 


Jak długo 


Ziniewicz osiedlił sie w 
? Lubuskiej na Ziemiach Za- 
chodnich w 1949 roku. Przydziełono mu 
sredniackie gospodarstwo, rozrzucone w 


Aleksander 
Trzciance 


S-ciu kawałkach. Do najdalszego miał 
13 km. Ale jakoś sobie wcale nieżle ra- 
dził. Dopiero kiedy mu ziemię scalili, w 
zaden sposób poradzić sobie nie może. 


Niejaki Stanisław Mączewski, kierow- 
nik urządzeń rolnych przy GRN, w peł- 
nej asyście urzędników wręczył mu jed- 
ną ręką akt wieczystego nadania ziemi, 
a drugą zarządzenie PGRN o przyzna- 
niu łąki komu innemu. Ziniewicz uwa- 
żał łąkę za swoją, niemniej — złożył 
odwołanie do GRN. Było to prawie dwa 
lata temu. Odpowiedź do dzisiejszego 
dnia jeszcze nie nadeszła. Nadeszio na- 
tomiast wezwanie z Sądu Powiatowego 
w Trzciance. Jako biegły świadek wy- 
Stąpił ob. Mączewski i świadczył, iż Zi- 
niewiczowi łąkę odebrano. Ale chłop 
miał orzeczenie Ministerstwa Rolni- 
ctwa, z którego wynikało, że jest bez- 
spornym właścicielem łąki. Rzecz miała 
wobec tego rozstrzygnąć GRN. Lecz za 
sprawą owego  Mączewskiego, sąd na 
mocy drugiego z kolei orzeczenia ode- 
brał Ziniewiczowi łąkę. Ten nie dając 
za wygraną odwołał się ponownie do 
Ministerstwa Rolnictwa. W międzyczasie 
przyjmował wizyty ob. Wojniusza, no- 
wego użytkownika, który zjawiał się 
regularnie w asyście milicji. Łąki 
wprawdzie ani nawoził ani obsiewał, ale 


mu. Otrzymałem dyplom uznania. U- 
kończyłem 7 klas, pracuję na roli, ale 
uczę się z uporem. Książka Ostrowskie- 
go dała mi hart ducha i żelazną wolę“. 

W każdym liście trafiamy na wątek 
ukazujący „jak u nas hartuje się stal“. 
Ale te wątki są ledwie zaznaczone. 

Oczywiście, nie możemy oczekiwać od 
młodzieży literackich życiorysów. Mamy 
jednak obowiązek zachęcać ją do ob- 
szerniejszego i szczegółowego przedsta- 
wienia pracy i życia. Kiedy pod wpły- 
wem powieści Ostrowskiego dokonuje 
ona oceny swego życia, kiedy odnajdu- 
je dla siebie wzór postępowania, cele 
i zadania w pracy społecznej w gro- 
madzie i w węższym zakresie, w domu 
i stosunkach osobistych — to trzeba, 
aby ta ocena, te zadania i proces ich 
realizacji dla samej młodzieży stały się 
wyraźne i gruntownie zanalizowane. 

Powieść Ostrowskiego w faktach, w 
rozwoju akcji, w scenach ukazuje pla- 
stycznie Korczagina. Trzeba, żeby mło- 
dzież przyjrzała się sobie podobnie kon- 
kretnie i szczegółowo. 

Danuta S. nie tylko czytelnikom, ale 
sobie samej powinna najpierw odpowie- 
dzieć, na czym połega jej walka z ku- 
łactwem? Jakie to zadania wyznacza 
jej koło ZMP? Co dzięki lekturze i 
szkoleniu ideologicznemu potrafiła zro- 
zumieć z potrzeb, trudności i przemian 
jej wsi? 

Emilia S. uczy się w domu, podczas 
przewlekłej choroby — izolując się od 
życia rodzinnego, od życia gromady? 

Czy wpływa na rodziców? Czy kon- 
irontuje wiedzę szkolną z tym, co sły- 
szy w domu i od sasiadów? Czy za- 
prasza rówieśnice i służy im swoją wie- 
dzą. czy zaszczepia wśród nich zamiło- 
wanie do książki i wiedzy? 

Józef S. w hodowli u ojca widzi swój 
front walki. Jakże on wygląda w szcze- 
gołach? Czy nie można by go posze- 
rzyec zawiązując z kolegami współzawod- 
nictwo? Czy koło ZMP nie mogłoby so- 
bie postawić zadania, że wszyscy mło- 
dazı pomagają rodzicom w rozwoju ho- 


dowli? Czy wtedy nie pogłębiłaby się 
ta walka? Wspólne czytanie rolniczych 
broszur, wymiana doświadczeń, szeroki 


front oddziaływania na wszystkich ro- 
dziców, gazetka, ogłaszająca komunikaty 
o tej współpracy młodych ze starymi? 
Józef M. został wybrany delegatem 
na zlot. otrzymał dyplom uznania ce- 
chuje go „hart ducha j żelazna wola“. 
Czyz nie nalezy zdać sobie sprawy, ja- 
kie to prace, w jakich warunkach i w 
jakim stopniu wykonane, tak go wv- 
zóżniky? Czy možna bez dowodów-faktów 
przypisywać sobie „hart ducha i żela- 
zną wolę”? 
Z. N. 


jeszcze ? 


siana domagał się stanowczo. 

Dalej było tak: szybciej niż decyzja 
Ministerstwa zjawiła Się orzeczenie Są- 
du Wojewódzkiego w Poznaniu. Nie 
Ziniewicz jest właścicielem łąki, lecz 
protegowany ob. Mączewskiego. 

_ — Zadzierasz ze mną i dlatego leżysz, 
jak neptus — śmiał Się pan kierownik 
urządzen rolnych. 

Mączewski osobiście wręczył sądowe 
orzeczenie strapionemu Ziniewiczowi. 
Za nim przyszedł ob. Wojniusz wraz z 
milicją po siano, a następnie komor- 
nik, który zajął krowę. Nie było innej 


rady — zapłacił chłop 1.245 zł j 56 
groszy. „Wreszcie, kiedy stracił wszel- 
ką nadzieję, przyszła jeszcze jedna de- 
cyzja Min. Rolnictwa, kategorycznie 
PB AŻ mu wszystkie prawa do 
ąki. 

Ziniewicz wniósł więc podanie do 


GRN z zapytaniem, kto mu wróci ponie- 
Stone koszty i kto będzie odpowiadał za 
zgnicie 100 q pięknego siana? Mączyń- 
Ski oświadczył mu, że »pytek“. Gdyby 
bowiem Ziniewicz oddał łąkę, płaciłby 
mniejszy podatek i ani komornika, ani 
zgniiego siana na oczy nie widział. 
Sprawa ciągnie się więc dalej. Jak 
długo jeszcze? Sądząc po talencie ob. 
Mączewskiego i stosunkach w GRN 
Trzcianka Lubuska — jeszcze długo. 
JAN BIEGAŁA 
ob. Ziniewicza 


(Na podstawie listu 


Aleksandra). 


Weseli młodzieńcy 


Mieszkają w gromadzie Siedlisko, 
pow. Głogów. Jest ich spora grupa. 
Przewodzi Marian Mokwiński. Z najak- 
tywniejszych członków wymienić nale- 
ży: Józefa Stransa, Mieczysława Zapa- 
śnika, Mariana Mroczka, Józefa Szydłę, 
Kazimierza Mokwińskiego i Leona An- 
drzejewskiego. 

Czym się zajmują? Krótko mówiąc — 
bezinteresownymi występami na roz- 
maitych zebraniach, 'akademiach, zaba- 
wach. Dają za każdym razem bogaty 
program artystyczny i dbają, aby go 
upowszechnić w terenie, 

Weźmy na przykład zabawę urządzo- 
ną przez Komitet  Rodzicielski przy 
miejscowej szkole. Początkowo były na 
sali „nudy na pudy*. Dopiero pewien 
występ artystyczny ożywił senną atmo- 
sferę. 

— Mroczek, odsuń się od bufetu, bo 
cię rąbnę! 

— Przewrócić bufet, chłopaki — bę- 
dzie wesoło! 

| rzeczywiście sala ożywiła się. Całe 
przedstawienie grane przy bufecie ze- 
brani przeżywali niezwykle gorąco. 
Oczywiście musiało to trochę kosztować 


Warunki 


— dwie ławki poszły w drzazgi, kilka 
krzeseł, jakieś butełki po piwie i szkian- 
ki, na głowach zakwitło kilkanaście arty- 
stycznie wykonanych guzów. 

Z kolei zespół artystyczny Mokwiń- 
skiego przeniósł swój występ w teren. 
Szczegolną atrakcję stanowiło wybijanie 
szyb przy pomocy cegieł. Teren momen- 
talnie ożywił się, a o to przecież cho- 
dzi. W występach artystycznych z miej- 
Sca wzięły udział dwa talenty spośród 
starszego pokolenia — Mokwiński i Za- 
paśnik, uzbrojeni w tęgie laski. Byli to 
prawdziwi obrońcy kultury. Walili bez- 
litośnie każdego, kto ośmielał się pro- 
testowac przeciwko występom wesołych 
młodzieńców z Siedlisk. 

Pobieżne wyliczenia wskazują, że już 
za miesiąc nie będzie w gromadzie ani 
jednej całej głowy. szyby, krzesła, stołu, 
i ławki. Chociaż nie — całe głowy mają 
na pewno członkowie PGRN i organiza- 
cji masowych, lecz trzymają je wyso- 
ko, ponad chmurami, skąd, oczywiście, 
macierzystej gminy nie widać. 

JAN WALASZCZYK 

(Na podstawie listu ob. Jana Szczudły 
z grom. Siedlisko). 
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Z lać, które 
mie wrócą ... 


NIEPRZERWANE PASMO 
UDRĘCZEN 


Praca kobiety wiejskiej stała się 


jednym i nieprzerwanym pasmem 
udręczeń. Wszystkie kłopoty 4 
zmartwienia, spowodowane załd= 


maniem się cen produktów rolni* 
czych i nieopłacalnością gospodara 
ki rolnej, zwaliły się przede wszyst= 
kim na głowę kobiety. Kobieta, 
mająca staranie głównie o gospo* 
darstwo domowe i o rodzinę, nie 
ma jednej chwili wypoczynku. Od 
rana do wieczora, gdzie się tylko 
ruszy, towarzyszy jej korowód u- 
trapień. Mając kilkoro dzieci, a 
często nawet bardzo sporą gro- 
madkę, musi dbać przede wszyst- 
kim o to, ażeby każde z nich było 
syte, a później, żeby przyodziewek 
na nich wyglądał jako tako. No- 
wego się nie kupuje już od daw= 
no, tylko stare naprawia się, przy” 
szywając łatę, ale jak nie ma skąd 
i łaty wykroić? 

Zboża na sprzedaż nie ma, jesz* 
cze trzeba na przednówku doku* 
pić, a jak nie ma za co, to tylko 
samymi ziemniakami musi się o4 
bywać. Z drobiu grosza nie zrobi, 
za nabiał też nie, bo zł 1.80 za ki- 
logram masła to ledwie na sóliza+ 
pałki starczy. Jajek po trzy 
grosze nie warto nawet nieść do 
miasta, bo kura więcej zje zboża, 
niż się za jajka wróci. 

Musi więc rodzina rolnika obyś 
wać sie bez nafty, bez cukru, my* 
dla, chodzi się w gałganach, w bus 
tach tylko w duże święta lub pods 
czas mrozu, byle tylko żyć, byle 
tylko nie zatracić ojcowizny. Dos 
brze, jak nie ma w domu długu i 
nie trzeba płacić procentów i rat. 
Bo wtedy, to już czyste zatraces 
nie! A niestety, cztery piąte  go* 
spodarstw w każdej wsi są zadłus 
żone! 

W takich warunkach, wśród boa 
rykania się z trudnościami,  któs 
rych cżłowiek nie przemoże, żeby 
ręce do łokci urobił, ileż kobieta, 
żona i matka musi się nasłuchać 
skarg i płaczu swych dzieci, gdy 
głodne ; przemarznięte dopomina* 
ją się: mamo jeść, mamo chleba... 

Dobrze, bardzo dobrze jest, jeślń 
jest choć suchy chleb i ziemniaki, 
ale tam gdzie i tego trzeba oszczę+ 
dzać, żeby całkiem nie brakło, ileż 
kobieta wyleje gorzkich łez... 


(„Piast*, 24 września 1933 r} 


LUDNOŚĆ WSI BŁAGA 
O OŚWIATĘ 


Pisze młoda nauczycielka: „Pos 


trzebujemy jak najwięcej mydła 
chleba i książek. Sama już nie 
wiem,ę czy jestem nauczycielką, 


czy lekarką. Z powodu złego od- 
żywiania się i braku ubrań, cho- 
rują. Ciągle stawiam bańki, kom- 
presy, jodynuję ; pilnuję czystośct 
głów moich uczniów. Prosimy o 
książki. Po elementarzu muszę coś 
dawać, a nie mam niczego odpo* 
wiedniego. Żeby to był Mickiewicz 
i Syrokomla drukowany dużymi 
literami. Ciągle mi w mieście mó* 
wili, wiersze nie idą, wierszy nikt 
nie czyta, a tu ciągle proszą o 


„romanse', tak nazywają poezje..." 
(,,ABC — Nowiny Codzienne“. 
20.1V.1935 r.) 


GRZYBOBRANIE PRZY 
JASI: 


t 


Zważmy: na izbę o powierzchni 
podłogi 25 m kwadrat. przypada 
przeciętnie 71 dzieci, są zaś wsie, 
jak Chyżne, Lipnica Wielka. Lip- 


nica Muta, Jabłonka, Podsarnie, 
Zubrzyca, Piekielnik itd.., gdzie 
na jedną „salę“ o dwudziestome- 


trowej powierzchni przypada 85 
dzieci, gdzieniegdzie 92... 

Jakże odbywa się nauka? Ano, 
przy pięciu stopniach Celsjusza... 
To przeciętna temperatura zimo= 
wa w dwóch szkołach w Chyżnym, 
gdzie są tylko pojedyncze okna, a 
w Lipnicy Wielkiej także nie bywa 
prawie nigdy powyżej pięciu stop- 
ni. Brudem jednak i zaniedbaniem 
bije Chyżne wszystkie rekordy. 
W sali można urządzić istne grzy- 
bobranie, smród zaś panuje nieo- 
pisany. Mamy dziwić się, że dzie- 
ci dostają torsji, skoro i ja po mi- 
nucie wizji lokalnej uległem cho- 
robie morskiej. I dziś, po upływie 
dwóch tygodni, słabo mi się robi 
na wspomnienie tego zaduchu, te- 
go grzyba! Po ścianach dosłownie 
leje się woda, podłoga zbutwiała 
doszczętnie, a wszystko przy tem- 
peraturze pięciu stopni Celsjusza 
powyżej zera... 

Piszemy o dalekich kresach 
wschodnich, nie zdając sobie spra- 
wy z tego, że o dwie godziny drogi 
autem z Krakowa istnieją rezer- 
waty brudu, szkolne fabryki anioł- 
ków i że nauka odbywa się w klo- 
acznym zaduchu! 


(„Ilustrowany Kurier Codzienny”, 
1 stycznia 1939 r.) 


Wybrał ARCHIWISTĄ 


KI 
Czy podane wyżej fakty nie 
przypominają Wam, drodzy Czy- 
telnicy, podobnych wydarzeń, któ- 


rych byliście świadkami, lub o któ- 
rych słyszeliście za rządów burżu- 
azji i obszarnictwa? Jeżeli tak, to 
opiszcie je w liście do nas, wska- 
zując w miarę możności, jakie są 
losy biorących w nich udział po= 
staci w latach powojennych, w lu= 
dowym państwie. 

Czekamy na Wasze wypowiedzi, 
z których ciekawsze wydrukujemy 
w naszym piśmie. 

(RED.) 
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